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Pierwsze tygodnie działania ZNP w jego 
nowej, sfederowanej strukturze, przebie­
gały z konieczności bardziej pod hasłami 
umacniania obu związków członkowskich 
i pogłębiania ich autonomii, niż rozszerza­
nia płaszczyzny wzajemnej współpracy. W 
stosunkowo krótkim okresie zarówno Za­
rząd Główny Pracowników Oświaty i Wy­
chowania, jak i Zarząd Główny Pracow­
ników Szkół Wyższych i Instytucji Nauko­
wych, realizując programy działania, pod­
jęły szereg inicjatyw o istotnym znaczeniu 
dla reprezentowanych przez nie Środo­
wisk pracowniczych.

Ważnym elementem tej działalności sta­
ły się zwłaszcza rozmowy przeprowadzone 
na wysokich szczeblach przez oba zarządy 
główne i podpisane porozumienia, które 
regulują najbardziej palące - potrzeby pła­
cowe i socjalno-bytowe. Autonomia obu 
związków członkowskich ZNP nie tylko 
znalazła w tym przypadku swe pełne po­
twierdzenie, lecz także z pragmatycznego 
punktu widzenia okazała się rozwiązaniem 
dla obu związków bardzo korzystnym. 
Znikły wszelkie podstawy do zarzutu, ze 
jakaś' grupa zawodowa, liczebnie słabsza, 
jest zmuszona ulegać dominacji innej gru- 
pv zawodowej. Usunięcie przyczyny, któ­
ra przez wiele ostatnich lat powodowała 
zatruwanie atmosfery wewnątrz naszego 
Związku, jest ważnym osiągnięciem XIII 
Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP, szcze­
gólnie wysoko ocenianym przez środowi­
sko pracowników naukowych.

Z formalno-prawnego punktu widzenia 
nadal istnieje Związek Nauczycielstwa Pol­
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WYCHOWANIE 
ŚWIATOPOGLĄDOWE
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skiego, jeden Związek, choć o sfederowa­
nej wewnętrznie strukturze. W obu związ­
kach członkowskich nosimy ten sam zna­
czek ZNP, szczycimy się tą samą tradycją 
ZNP i — nie owijamy w bawełnę —chce- 
my wspólnie korzystać z zasobów material­
nych ZNP, a także — wspólnie je pomna­
żać.

Z pewnym zaniepokojeniem, a także. i 
samokrytycyzmem, musimy stwierdzić, że 
w dziedzinie umacniania wewnętrznej spo­
istości naszej federacji i rozszerzania form 
jej działania, jako organicznej całości, u- 
czyniliśmy dotychczas za mało. Sądzę jed­
nak, że nie mamy moralnego prawa głosić 
tezy, że również federacja nie jest dla nas 
właściwą organizacyjną formą działania, 
dopóki ze swej strony nie uczynimy wszyst­
kiego, aby formułę federacyjną urzeczywi­
stnić nie tylko formalnie, ale i w praktycz­
nym działaniu. Dziś nie może już być wy­
boru między Związkiem organizacyjnie 
jednolitym i Związkiem obejmującym dwa 
federacyjnie połączone związki członkow­
skie. Teoretycznie możliwy jest wybór 
między Związkiem sfederowanym albo 
dwoma różnymi, całkowicie od siebie nie­
zależnymi Związkami. Przyjęcie jednak 
tego drugiego (a właściwie — już trzeciego) 
wariantu, gdyby ktoś traktować to chciał 
dziś na serio, nie zawaham się określić ja­
ko działalnia krótkowzrocznego, które w 
konsekwencji mogłoby przynieść szkodę 
tak pracownikom oświaty i wychowania, 
jak i pracownikom nauki i szkół wyższych.
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Kolega Zenon Gubański — nauczyciel fizyki w Zespole Szkól w Ostrowie Wielko­
polskim należy do tych, którzy są zaczynem postępu pedagogicznego w oświacie. Od 
1978 roku przewodniczy pracom Krajowej Rady Postępu Pedagogicznego. Szerzej o 
pracy, zamierzeniach i twórczych ambicjach nauczyciela z Ostrowia napiszemy w jed­
nym z najbliższych numerów „Głosu". Fot. kaw — st. Haniszewski

Wśród systemów światopoglądowych 
szczególne miejsce pod względem obiekty­
wizmu rzeczowego zajmuje system świato­
poglądowy kształtowany nie tylko na za­
łożeniach, ale przede wszystkim na osiąg­
nięciach naukowych i ich filozoficznych 
uogólnieniach. System światopoglądowy 
socjalizmu, podobnie jak każdy inny, choć 
wymaga Zaangażowanego znawstwa, to 
równocześnie w odróżnieniu od innych sy­
stemów, opiera owo znawstwo tylko i wy­
łącznie na racjonalnych przesłankach rozu­
mu. Spełniając zadania ideologicznie słu­
żebne, daje on człowiekowi wiedzę o nim 
samym i o świedie, a zarazem zapewnia 
mu możliwość mądrego i bezpiecznego od­
najdywania się we własnym ludzkim świę­
cie i w świecie rzeczy. System ten, należy­
cie pojmowany, jest nie tylko zbiorem i 
odpowiednio skonstruowanym zestawem 
sformułowań mających pryncypialnie od­
powiadać na takie czy inne — dyktowane 
uwarunkowaniami społecznymi — zapob- 
trzebowanie użytecznościowe. Stanowi on 

także teoretycznie zorganizowany depozyt 
rozwojowo w pewnym sensie kodyfikowa­
nych spraw ludzkich, którego tylko i wy­
łącznie człowiek jest dialektycznie jedy­
nym podmiotem i przedmiotem. I tym wła­
śnie różni się on jako układ od systemów 
mito-światopoglądowych, jak i systemów 
metafizycznych, których treścią pozostają 
hipotezy, a człowiek tylko ich biernym za- 
wierzycielem. Dlatego człowiek tym syste­
mem światopoglądowo zobowiązany, nie 
bywa nim zniewalany, nie może i me musi 
się zacieśniać dogmatycznie w swej pryn- 
cypialności spoglądania na siebie, na świat 
i swoje w njm miejsce. Ale na to potrzebą 
też odpowiedniego przygotowania i w per­
spektywie tego światopoglądu ubezpiecze­
nia człowieka.

Powinno to być zadaniem wychowania 
światopoglądom agę.’ Nacisk w tym przy­
padku trzeba położyć na słowie „wycho-
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VII PLENUM
PARTII

Tydzień temu zakończyło obrady VII 
Plenum KC PZPR, obrady, na które nie 
tylko członkowie partii lecz całe społe­
czeństwo czekało z niecierpliwością i jed­
nocześnie nadzieją. Bo choć zdajemy sobie 
sprawę z krytycznego stanu naszej ekono­
miki, choć wiemy, jak trudną a zarazem 
ważną sferą działania z punktu widzenia 
bieżących i perspektywicznych potrzeb 
społecznych, jest gospodarka — to jedno­
cześnie uświadamiamy sobie ogromną rolę 
partii jako siły decydującej o kierunku 
rozwoju kraju, o metodach rządzenia.

Czy plenum spełniło pokładane w nim 
nadzieje, czy stanowiło krok naprzód w 
procesie odnowy? Przebieg obrad, dyskusja 
oraz podjęte uchwały — zarówno te doty­
czące spraw personalnych, jak i zwłaszcza 
zwołania IX Zjazdu oraz uchwała precyzu­
jąca zadania partii w walce o socjalistycz­
ny charakter odnowy życia społecznego — 
zdają się wskazywać na to, iż nastąpiła — 
choć nie bez trudności i oporów — dalsza 
krystalizacja linii politycznej partii, stwa­
rzającej szansę wyjścia z głębokiego i 
przedłużającego się kryzysu.

A jest to sprawa podstawowa. Nie ma 
bowiem obecnie kwestii ważniejszej, niż 
przywrócenie normalnego rytmu pracy i 
życia. Aby tak się stało, niezbędne jest o- 
siągnięcie politycznej stabilizacji na pod­
stawie szeroko akceptowanych społecznie 
założeń odnowy.

VII Plenum proponuje linię porozumie­
nia opartą na znacznie szerszych założe­
niach, niż to miało miejsce w przeszłości. 
I nie jest to propozycja werbalna; znajduje 
ona pełne potwierdzenie w praktyce ostat­
nich miesięcy, w dokonanej już rzeczywi­
stej zmianie stosunków politycznych, spo­
łecznych i związkowych w naszym kraju. 
„Obraliśmy taką drogę — czytamy w re­
feracie Biura Politycznego — nie wskutek 
iluzji, że zażegnamy w ten sposób masową 
falę strajków, a potem wszystko wróci w 
stare koryto. Kierowaliśmy się dążeniem 
do zdobycia dla socjalizmu w naszym kra­
ju mocniejszego społecznego oparcia oraz 
stworzenia nowocześniejszych, efektyw­
niejszych mechanizmów jego funkcjono­
wania”.

Plenum stało się ważnym krokiem na 
drodze- precyzowania konkretnych kształ­
tów odnowy, jej praktycznego wyrazu. 
Proces tej konkretyzacji będzie z pewnoś­
cią trwał przez czas dłuższy, dotyczy bo­
wiem spraw nie mających precedensu, no­
wych doświadczeń budownictwa socjalis­
tycznego.

Już obecnie jednak — rysuje się wyraź­
nie nowa linia partii. Jest to linia socjalis­
tycznej demokracja, samorządności, stawia­
nia na inicjatywy, na dialog ze społeczeń­
stwem, na uwzględnienie w praktyce po­
litycznej wszystkiego, co twórcze.

Kształtowanie obecnie takiej właśnie li­
nii potwierdza praktyka każdego dnia. 
Znacznie wzrosła swoboda wypowiedzi, bez 
porównania większa jest wolność wyboru 
postępowania. Ale też — i o tym nie wolno 
nam zapominać — wraz ze wzrostem za­
kresu wolności wzrasta osobista odpowie­
dzialność każdego obywatela za losy kraju. 
Za ład, porządek, spokój, za bezpieczeń­
stwo naszego wspólnego domu.

W odezwie Komitetu Centralnego PZPR, 
skierowanej do społeczeństwa czytamy: 
„Przeciwstawiajmy się eskalacji niepoko­
ju, twórzmy front rozsądku 1 odpowie- 
działalności w obronie socjalistycznej odno­
wy! Całą energię i wszystkie siły skieruj­
my na wydajną pracę ku dobru Rzeczypo­
spolitej! Tylko odważna myśl i rzetelna 
praca mogą wydobyć nasz kraj z niebez­
piecznej sytuacji! Nie zmarnujemy wielkiej 
wspólnej szansy”! Te słowa apelu wymaga­
ją głębokiej refleksji każdego z nas.

Tematem posiedzenia Prezydium ZG 
ZNP Pracowników Szkół Wyższych i In­
stytucji Naukowych była przede wszystkim 
sprawa zaleceń resortu nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki dotyczących systemu 
wprowadzania nowych stawek płacowych 
dla pracowników szkół Wyższych podleg­
łych temuż ministerstwu. System ten po­
ciąga za sobą szereg niekorzystnych skut­
ków (o czym piszęmy na str. 7 prezentując 
rozmowę z sekretarzem ZG ZNP Nauka, 
doc. dr. A. Kałuzińskim) zarówno długofa­
lowych w rozliczeniach uposażeń jak i do­
raźnych poprzez konieczność przeprowa­
dzenia niebagatelnej „operacji administra­
cyjnej” w uczelniach. Zachodzi bowiem 
potrzeba wypowiedzenia wszystkim pra­
cownikom dotychczasowych, niedawno bo 
we wrześniu ustalonych, warunków płacy 
i wprowadzenia nowych,.

Członkowie prezydium postanowili na­
tychmiast podjąć rozmowy z resortem w 
celu wspólnego wypracowania takich roz­
wiązań, które umożliwiłyby — w ramach 
istniejących przepisów i zawartych w listo­
padzie porozumień między Komisją Rządo­
wą a NSZZ „Solidarność” i tą że Komisją 
a ZNP Nauka — złagodzenie ujemnych na­
stępstw usytuowania 800-złotowej rekom­
pensaty za wzrost kosztów utrzymania, ja­
ko dodatku do uposażenia a nie integral­
nej częśei płacy zasadniczej. Podkreślano

UCHWAŁA
ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

ZNP-PRACOWNIKÓW OŚWIATY 
I WYCHOWANIA

z 27 listopada 1980 roku 
w sprawie wysokości i podziału 

składki członkowskiej
Na podstawie art. 35, ust. 4, pkt. 7 Sta­

tutu — XIII Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP utrzymał dotychczasowy wymiar 
składki członkowskiej w wysokości jedne­
go procentu od wynagrodzenia oraz na­
stępujący podział wpływów ze składek 
członkowskich w miejscu ich naliczania:

— 60 proc, dla zakładowych organizacji 
związkowych;

— 40 proc, dla Zarządu Głównego ZNP.
Zarząd Główny ZNP na podstawie posta­

nowień art. 38, ust. 6 Statutu, uchwała, co 
następuje:

1) Do podstawy wymiaru składki człon­
kowskiej przyjąć należy wszystkie skład­
niki stałych zarobków otrzymywanych 
przez członków Związku, a mianowicie:

— wynagrodzenie zasadnicze;
— dodatki funkcyjne, służbowe, specjal­

ne, naukowe, za wysługę lat i inne do­
datki stałe;

— premie regulaminowe miesięczne 
i kwartalne.

2) Na zasadach wyszczególnionych w 
pkt. 1 niniejszej uchwały członek Związku 
opłaca składkę od wynagrodzenia otrzy­
mywanego również w dodatkowych miej­
scach pracy, w których zatrudniony jest 
na podstawie umowy o pracę.

WYJAŚNIENIE
W związku z różnymi zastrzeżeniami 

i uwagami w sprawie celowości wydania 
zarządzeń z dnia 30 sierpnia 1980 r. (Dz. 
Urz. MOiW nr 9) w sprawie:

— oceny pracy nauczycieli,
— ochrony czasu pracy nauczycieli i ucz­

niów oraz doskonalenia organizacji pracy 
szkół i innych placówek oświatowo-wy­
chowawczych; uprzejmie informuję, iż 
uczyniłem wszystko, aby w ramach o- 
bowiązującej ustawy — Karta Praw 
i Obowiązków Nauczyciela wyjść na­
przeciw zgłaszanym sugestiom środowisk 
nauczycielskich.

W znowelizowanym — mającym charak­
ter tymczasowy — zarządzeniu w sprawie 
oceny pracy nauczycieli zarządziłem ocenę 
opisową pracy nauczycieli w dostosowaniu 
do ustawy — Karta Praw i Obowiązków 
Nauczyciela w miejsce dotychczas obowią­
zującej oceny wyrażanej stopniami, okre­
ślone zostały również jednoznacznie: za­
kresy działalności podlegającej ocenie i or­
gany upoważnione do jej wystawiania. 
Wszyscy zatrudnieni potraktowani zostali 
jednakowo i zachowali swoje uprawnienia

PREZYDIUM ZG ZNP
przy tym, iż problem dodatku został lepiej 
rozwiązany w resorcie oświaty i wychowa­
nia gdzie potraktowano go jako uzupełnia­
jącą podwyżkę płac.

W dalszej części zebrania omówiono 
sprawę pisma, jakie Zarząd Główny ZNP 
Pracowników Szkół Wyższych i Instytucji 
Naukowych wystosował do ministra ds. 
kombatantów, a które dotyczy objęcia u- 
stawą z 29 maja 1974 (o zaopatrzeniu inwa- 
walidów wojskowych i wojennych) oraz u- 
stawą z dnia 29 października 1976 (o dal­
szym zwiększeniu świadczeń dla komba­
tantów i więźniów obozów koncentracyj­
nych) również wszystkich nauczycieli i na­
uczycieli szkół wyższych prowadzących 
tajne nauczanie, jeżeli inwalidztwo ich po- 
zostaje w związku z prowadzeniem tajne­
go nauczania.

„Przyjmowanie, że renta inwalidzka — 
stwierdzono w piśmie — przewidziana w 
ustawie (...) przysługuje tylko takim oso­
bom, które prowadziły tajne nauczanie w 
ramach pełnienia służby w oddziałach ru­
chu podziemnego, tj. żołnierzom, budzi zro­
zumiałe rozżalenie środowiska, czemu da- 
je ono wyraz w listach i wystąpieniach do 
różnych organów państwowych”.

3) Emeryci i renciści nie zatrudnieni do­
datkowo opłacają składkę członkowską w 
następującej wysokości:

— od emerytury lub renty do 1000 zł — 
1 zł

— od emerytury lub renty do 1500 zł — 
2 zł

— od emerytury lub renty do 2000 zł — 
5 zł

— od emerytury lub renty do 4000 zł — 
10 zł

— od emerytury lub renty powyżej 
4000 zł — 20 zł.

Od podstawy wymiaru składki z emery­
tury lub renty wyłączą się dodatek za 
nieporadność wypłacany w wysokości 500 
złotych osobom, które przekroczyły 80 rok 
życia.

4) Emeryci i renciści zatrudnieni dodat­
kowo na podstawie umowy o pracę opła­
cają składkę członkowską w wysokości 
podanej w pkt. 3, a ponadto oddzielnie od 
wynagrodzenia za pracę — w wysokości 
1 proc.

5) Wpływy ze składek członkowskich, 
pozostające w dyspozycji Zarządu Głów­
nego, podlegają dalszemu podziałowi, z 
przeznaczeniem: na fundusz inwestycyjny 
— 10 proc.; na fundusz interwencyjny — 
5 proc.; na dofinansowanie funduszu za­
siłków statutowych — 6 proc.; na dotacje 
dla zakładowych organizacji związkowych 
— 2 proc.; na działalność i wydatki admi­
nistracyjno-gospodarcze Zarządu Główne­
go i zarządów okręgów — 17 proc. Ogółem 
— 40 proc.

Postanowienia uchwały obowiązują od 
dnia 1 stycznia 1981 roku.

wynikające z wcześniej wystawionych 
i obecnych ocen pracy — do nagród, od­
znaczeń, dodatków specjalnych, zajmowa­
nia stanowisk kierowniczych, pełnienia 
różnych funkcji zawodowych i społecznych.

W zarządzeniu o ochronie czasu pracy 
nauczycieli i uczniów zaleciłem odstąpienie 
od nieodpłatnych zastępstw w wymiarze 
2 godzin tygodniowo, zrezygnowanie ze 
wszystkich form odwoływania nauczycieli 
i uczniów od ich podstawowych zajęć.

Mimo że powyższe dokumenty zostały 
uzgodnione z kierownictwem byłego Za­
rządu Głównego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego — pragnę zapewnić, iż przyj­
muję opinie nauczycieli w tej sprawie 
i wykorzystam je w dalszych pracach nad 
doskonaleniem przepisów dotyczących or­
ganizacji pracy szkoły.

Informując o powyższym pragnę zapew­
nić, że resort oświaty i wychowania wy­
korzysta wszelkie sugestie i propozycje 
zmian w/w zarządzeń w podjętych pracach 
nad nowelizacją ustawy — Karta Praw 
i Obowiązków Nauczyciela i w przepisach 
wykonawczych do znowelizowanej ustawy 
oraz w przygotowaniach nowego roku 
szkolnego.

KRZYSZTOF KRUSZEWSKI 
minister oświaty i wychowania

Tematem zebrania były również sprawy 
organizacyjne zarówno całej federacji jak 
1 ZNP Pracowników Szkół Wyższych i In­
stytucji Naukowych, który jako samodziel­
na organizacja związkowa przystępuje do­
piero do tworzenia możliwie najsprawniej 
działającego zaplecza administracyjnego. 
Nie jest to łatwe, zważywszy, na szczupłość 
tego zaplecza i mnogość spraw wymagają­
cych szybkiego i sprawnego załatwienia. 
Ustalono że niezbędne jest zreorganizowa­
nie dawnego Wydziału Nauki i wyłonienie 
z niego dwóch jednostek: Wydziału Spo­
łeczno-Zawodowego „obsługującego” spra­
wy wszystkich sekcji ZNP — Nauka oraz 
Biura Prezydialnego załatwiającego bie­
żące sprawy Zarządu Głównego i Związku 
jako całość. Ponadto przy ZG ZNP — Nau­
ka działa zespół prawny.

W ostatniej części zebrania, członek za­
rządu dr Henryk Szarass, udzielił obszer­
nej informacji z przebiegu ogólnopolskiej 
konferencji pracowników szkół wyższych 
w Krakowie, która obradowała nad przed­
stawionymi przez środowisko projektami 
ustawy o szkolnictwie wyższym.

Tego samego dnia, po zebraniu, członko­
wie prezydium przeprowadzili wstępne roz­
mowy z przedstawicielem resortu nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki, dyr. J. 
Kornackim, na temat wspomnianych na 
Wstępie ustaleń resortu dotyczących wpro­
wadzenia nowych stawek płacowych.

W KIELCACH
1 grudnia bieżącego roku odbyła się, w 

Kielcach narada aktywu Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego z całego województwa, 
na której omówiono najaktualniejsze pro­
blemy działalności organizacji.

Narada miała charakter informacyjny 
dwustronnie: kierownik oddziału przekazał 
relację z posiedzenia plenarnego ZG ZNP, 
które odbyło się 27 listopada br. w War­
szawie; wiceprezes ZG ZNP St. Grześniak 
mówił o najważniejszych, bieżących spra­
wach w pracy związkowej, zaś kurator J. 
Kozłowski o pracy komisji rozpatrujących 
nadsyłane wnioski i postulaty przez człon­
ków Związku; natomiast w dyskusji — 
mówcy przedstawili sprawy na co dzień’ 
determinujące ich działalność i życie.

Skoncetruję się na tych ostatnich, zawar­
te one są bowiem również we wnioskach 
kierowanych do komisji. Działają dwie ko­
misje: kuratoryjna oraz związkowa w ścis­
łym zresztą porozumieniu Do tej pory roz­
patrzono już szereg wniosków: 129 zakwa­
lifikowano do realizacji na szczeblu Kura- 
trium Oświaty i Wychowania, 67 przeka­
zano do ministerstwa. Nadal napływają po­
stulaty także spoza środowisk oświatowych 
i obie komisje nie przerywają pracy. Do 
tej pory rozpatrywane były one na dwóch 
plenarnych zebraniach tzn. komisji związ­
kowej ■wspólnie z kuratoryjną.

W dyskusji zadawano szereg pytań do­
tyczących' aktualnych zmian, nowych za­
rządzeń obowiązujących środowisko pra­
cowników oświaty. Poza tym na czoło pod­
noszonych spraw wysunęły się problemy 
mieszkaniowe. W województwie 30 proc, 
budżetu oświatowego przeznacza się na 
czynsze za wynajmowane dla nauczycieli 
mieszkania na wsiach. Są sytuacje, że 
nauczyciele z własnej kieszeni dopłacają do 
czynszów, aby zapewnić sobie lepszy stan­
dard lokali. Padały nawet wnioski, żeby 
— skromny dosyć — fundusz socjalny wy­
korzystywać na pełne pokrycie kosztów 
wynajmu mieszkań.

Uregulowania i pomyślnego załatwienia 
wymaga sprawa zaopatrzenia nauczycieli 
w węgiel. Niedostatki są tu bardzo dotkli­
we, zwłaszcza że od nauczycieli — podob­
nie, jak od rolników — niekiedy wymaga 
się dostawy trzody chlewnej.

Podnoszono też sprawy emerytów, ko­
nieczność zlikwidowania „starego portfela”, 
zwiększenia liczby przyznawanych Złotych 
Krzyży Zasługi, których nadawanie jest 
ogromną satysfakcją, zwłaszcza dla tych, 
którzy prowadzili tajne nauczanie.

■Wiele mówiono także o inwestycjach 
szkolnych. Podkreślano, że jeżeli przyszła 
szkoła ma być szkołą środowiskową, to jej 
baza lokalowa i wyposażenie muszą być 
dostosowane do tego zadania. Oczywiście, 
w dyskusji mowa była także o kontaktach 
z NSZZ „Solidarność”, o konieczności zna­
lezienia wspólnego języka, wspólnej płasz­
czyzny porozumienia. (rac.)

Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ
• W ostatnich tygodniach odbywają się 

liczne spotkania grup - działaczy naszego 
Związku z różnych rejonów kraju z człon­
kami kierownictwa ZNP. Wszystkie te 
spotkania mają wspólne motywy przewod­
nie. Istnieje ogromna potrzeba bieżącej, 
dokładnej informacji o działaniach podej­
mowanych przez Związek .o sytuacji w ru­
chu związkowym, o procesie dostosowywa­
nia się Związku do nowych warunków 
działania. Osobisty kontakt członków kie­
rownictwa z terenowym aktywem związ­
kowym, a za jego pośrednictwem i z sze­
rokimi rzeszami członków ZNP — Pracow­
ników Oświaty i Wychowana, służy wła­
śnie zaspokajaniu tej potrzeby. Taki wła­
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śnie charakter miało spotkanie 40-osofoo- 
wej grupy aktywu z rejonu Kartuz z wi­
ceprezesami ZG ZNP — Pracowników 
Oświaty i Wychowania.

• 25 Isitopada odbyło się plenarne ze­
branie Sekcji Szkolnictwa Specjalnego, po­
święcone omówieniu aktualnych proble­
mów pracy sdkcjli. Dyskusja koncentrowa­
ła się wokół wystąpień członków prezy­
dium, kolegów: Józefa Nowaka i Tadeu­
sza Szymczaka. Pierwszy z nich omówił 
zadania sekcji w świetle programu działa­
nia, uchwalonego na Xlfl Krajowym Zjeź- 
dzie Delegatów ZNP, zaś drugi z kolegów 
poświęcił swe wystąpienie organizacji wy­
borów w sekcjach okręgowych. W spotka­
niu uczestniczył również wiceprezes ZG 
ZNP — Pracowników Oświaty i Wycho­
wania, Michał Langowski, który za­
znajomił zebranych z aktualnymi pracami 
Zarządu Głównego ZNP dotyczącymi rea­
lizacji postulatów zgłaszanych w środowi­
sku nauczycielskim.

W wyniku dyskusji postanowiono doko­

nać ponownego opracowania postulatów 
zgłaszanych w placówkach szkolnictwa 
specjalnego. Staną się one podstawą do dy­
skusji z kierownictwem Departamentu 
Kształcenia Specjalnego, Profilatyki i Re­
socjalizacji Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania.
• 26 i 27 listopada bieżącego roku, od­

były się w gmachu ZNP plenarne posie­
dzenia Sekcji Wychowania Przedszkolne­
go oraz Szkolnictwa Ogólnokształcącego. 
Podczas obrad Sekcji Wychowania Przed­
szkolnego omówiono jej zadania w świetle 
programu działania uchwalonego na XIII 
Krajowym Zjeździe Delegatów, a także 
dyskutowano nad projektem regulaminu 
sekcji zawodowych. Obecna na posiedze­
niu koleżanka Wanda Ochmańska, wice­
dyrektor Departamentu Kształcenia Ogól­
nego Ministerstwa Oświaty i Wychowania 
przedstawiła stan realizacji wniosków zgło­
szonych przez sekcję po sympozjum, zor­
ganizowanym w październiku 1979 roku.

Uczestnicy posiedzenia plenarnego Sek­
cji Szkolnictwa Ogólnokształcącego zapo­
znali się ze sprawozdaniem z działalności 
sekcji, które przedstawił kolega Gabriel 
Rżysko, przewodnicązcy sekcji oraz omó­

wili aktualne zadania, stojące przed człon­
kami sekcji działającymi w terenie.
• 4 grudnia odbyło się plenarne posie­

dzenie Sekcji Opieki nad Dzieckiem i Wy­
chowania Pozaszkolnego. Zebranie, które­
mu przewodniczył kolega Eugeniusz God­
lewski — przewodniczący sekcji, poświę­
cone było omówieniu zadań w okresie mię­
dzy XIII a XIV Krajowym Zjazdem De’e- 
gatów ZNP. Uczestniczący w zebraniu 
wiceprezes ZG ZNP, kolega Michał Lan­
gowski przedstawił aktua’ne prace Zarządu 
Głównego ZNP — Pracowników Oświaty 
i Wychowania, omówił stan'realizacji pro­
gramu działania uchwalonego na ostatnim 
Zjeździe ZNP oraz podpisanych porozu­
mień z ministrem oświaty i wychowania. 
Uczestnicy spotkania dyskutowali również 
o zadaniach aktywu sekcji przy powoływa­
niu do życia sekcji okręgowych w toku 
trwającej obecnie kampanii wyborczej. 
Stwierdzono konieczność powołania takich 
sekcji we wszystkich okręgach. Zebrani 
zostali też zaznajomieni z projektem regu­
laminu sekcji zawodowych działających 
przy ZG ZNP. Regulamin ten zostanie pod­
dany pod dyskusję nauczycieli w wielu 
środowiskach. Po jego ppracowaniu zosta­
nie przedstawiony do zatwierdzenia na 
XIV Zjeździe ZNP.



MOJE MIEJSCE W ZNP
DOC. DR ROMUALD KOŃCZYK

W okresie pogrudniowej naprawy życia 
społecznego w artykule pt. „Nie chcę być 
kibicem" („Głos” nr 7 i 1971 roku) pisa­
łem: „Byłbym nieszczery, gdybym nin 
stwierdził, że nie od razu zdecydowałem 
się na tę próbę przelania na papier cho­
ciażby kilku spośród mnóstwa myśli, które 
w ostatnich tygodniach kłębią się w mózgu 
każdego myślącego Polaka.” Dziś, prawie 
po dziesięciu latach, mógłbym powtórzyć 
całą ówczesną wypowiedź i znalazłbym 
łatwo argumenty na obronę aktualności 
tej wypowiedzi. Tak jak w 1956 i 1970 roku, 
tak i dziś nie mogę zgodzić się na łatwe 
przechodzenie od postawy akceptacji do 
frontalnej negacji. Jest to rezultat przyję­
tej na własny użytek filozofii i zwykłej 
ludzkiej uczciwości.

Po okresie wahań i wątpliwości wchodzi­
łem w nurt toczącego się życia, zcahowu- 
jąc dla siebie, a niekiedy wywalczając, 
prawo wypowiadania swoich myśli i są­
dów na sprawy form i metod wcielania w 
życie pryncypiów socjalistycznych. Coś mi 
w sercu mówiło: będziesz tak długo czło­
wiekiem, jak długo będziesz wierny swoim 
przemyślanym ideałom. Nie chciałem jed­
nak być tylko kibicem i z bezpiecznej od­
ległości przyglądać się temu, co się dzieje 
wokół mnie. Ale ani w 1956, ani w 1970 
roku nie odczuwałem tak boleśnie, jak 
dzisiaj, niebezpieczeństwa grożącego tej 
idei, która mnie i tysiącom moich kolegów, 
nauczycieli, synom robotników i chłopów, 
zbyt wiele dała, abym o niej mógł za­
pomnieć, albo mówić o niej z uczuciem 
zakłopotania czy wstydu.

Racje przemawiające za tym, że pozo- 
staję w ZNP, płyną z wyznawanej przeze 
mnie teorii, dotychczasowych doświadczeń 
i obserwacji dokonujących się zdarzeń. Po 
rewolucji socjalistycznej musieliśmy roz­
wiązać skomplikowaną sytuację wynika­
jącą z nowych stosunków własności. W 
warunkach kapitalizmu związki zawodo­
we w zasadzie reprezentowały interesy 
swych członków. Przywódcy związkowi nie 
zajmowali się sprawami zarządzania pań­
stwem czy zakładem pracy. Zadaniem 
związków i ich przywódców było stawianie 
żądań. W społeczeństwie socjalistycznym 
związek zawodowy powinien uwzględniać 
interesy społeczeństwa, popierać rozwój 
gospodarczy i kulturalny kraju, myśleć 

o inwestycjach, o konieczności budowy 
dróg, kolei, szpitali, szkół, a fundusze na 
te i inne inwestycje pochodzą z tej samej 
i wspólnej kasy, w której znajduje się 
również fundusz płac.

Istotą państwa socjalistycznego jest to, te 
shtźy rozwojowi społeczeństwa ku socjalizmowi 
i komunizmowi. Taki charakter państwo może 
zachować tylko wtedy, gdy silą przewodnią jest 
partia marksistowsko-leninowska. Właśnie z 
socjalistycznego charakteru państwa wynika 
konieczność umacniania podmiotowej roli klasy 
robotniczej we wszystkich dziedzinach żyda. Z 
podmiotowej roli klasy robotniczej wyni­
ka też i to, że wolę polityczną tej kla­
sy najlepiej może wyrażać jej partia oraz 
organy władzy. Innym istotnym elementem de­
mokracji socjalistycznej są samorządne orga­
nizacje ludzi pracy, zdolne do wyrażania i obro­
ny Ich interesów, a jednocześnie chcące po­
nosić odpowiedzialność za stan gospodarki 
1 państwa. Nie można oddzielać ostro ról pań­
stwa i związków zawodowych, to znaczy rolę 
państwa sprowadzać do ustalania celów 1 pro­
gramów, a rolę związków zawodowych do obro­
ny Interesów ludzi pracy 1 co najwyżej recen­
zowania programów. Obrona interesów powinna 
być także troską państwa, co wynika s tego, 
że państwo socjalistyczne jest państwem robot­
ników i chłopów, a związki zawodowe z tych 
samych racji powinny brać udział w organizo­
waniu życia społecznego.

Klasa robotnicza, w myśl klasyków 
marksizmu, musi się bronić przed swym 
własnym państwem i pilnować, by repre­
zentanci klasy ze sług nie stawali się pa­
nami. Rozbijanie jednak struktur władzy, 
a nawet ich osłabianie w końcowym re­
zultacie jest niebezpieczne nie tylko dla 
państwa, ale też dla ludzi pracy.

Kierownictwo polityczne partii nie może 
być sprowadzone do roli nadurzędu. Nie­
przestrzeganie tej zasady prowadzić może 
do szeregu ujemnych zjawisk: odwracania 
uwagi partii od spraw najwyższej rangi, 
pomniejszania roli pracy wychowawczej, 
przesuwania odpowiedzialności za błędy z 
administracji na partię, osłabiania więzi 
partii z masami, fasadowość, pogłębianie 
biurokracji itp. Spełnianie funkcji nad­
urzędu prowadzi w konsekwencji do znie­
czulenia partii na potrzeby i bolączki ludzi 
pracy. Sądzę, iż nieodwracalny i zagwa­
rantowany instytucjonalnie powrót do le­
ninowskich zasad życia partyjnego jest 
najlepszym zabezpieczeniem i gwarantem 
naprawy innych elementów składowych 
demokracji socjalistycznej.

Z tych właśnie racji, wyłożonych z ko­
nieczności, skrótowo, chcę pozostać w ZNP 
samorządnym, ale nie uchylającym się od 
jasnej deklaracji ideowej, stwierdzającym 
w artykule 3 nowego statutu, iż chce słu­
żyć Polsce socjalistycznej.

Pozostanę w ZNP także dlatego, iż w 
jego historii dostrzegam nieporównanie 
więcej niż tylko ciemne karty. Z racji 
27-letniej przynależności do ZNP mam 
prawo, a chyba także obowiązek moralny, 
obrony mojego Związku przed atakami 
zwłaszcza tych, którzy nigdy nie splamili 
się pracą w tym Związku, nie zaznali go­
ryczy porażek, ani smaku sukcesu, cho­
ciażby małego. W swojej pracy społecznej 
w ZNP, trwającej od 1953 do 1973 roku, 
zaznałem jednego i drugiego, łącznie z za­
kazem czynnego udziału w wojewódzkiej 
konferencji wyborczej i poleceniem skre­
ślenia mnie z listy kandydatów do zarządu 
okręgu. Niemało działaczy ZNP, tak obec­
nie potępianych, na wiele lat przed 1980 
rokiem miało odwagę bronić autonomii 
ZNP. Oni także ponosili konsekwencje ta­
kiej postawy. Nie znam jednak ani jedne­
go, kto by obwinił o to nasz ustrój. Oni 
także, mam nadzieję, nie opuszczą szere­
gów ZNP. Działalność w ZNP była dla 
mnie naturalną kontynuacją tego, co roz­
poczęło się w latach hufców Służby Polsce, 
gorących dysput i działań w ZNP i ZSP. 
Mimo odczuwanego bólu, wywoływanego 
zboczeniami z socjalistycznego traktu, ta 
cząstka optymizmu, która mi jeszcze zo­
stała, wywodził się stąd, iż rzeczywistość 
socjalistyczna mimo kolejnych wypaczeń 
trwa, chociaż jej socjalistyczny charakter 
podważa propaganda klęski.

Na paru przykładach działalności ZNP 
w Ostrowcu Świętokrzyskim chcę pokazać, 
że Związek nasz był autentyczną organi­
zacją nauczycieli 1 innych pracowników 
szkoły i z powodzeniem, acz nie bez trud­
ności, spełniał służebną rolę wobec swoich 
członków i wobec społeczeństwa. Miałem 
szczęście przez wiele lat pracować w pre­
zydium zarządu oddziału a przez dwie ka­
dencje byłem prezesem oddziału w mieście 
o dużych tradycjach pracy związkowej, 

zarówno w okresie międzywojennym, w 
latach okupacji (tajne nauczanie), jak i w 
okresie powojennym. Mimo różnorakich 
kłopotów, nadmiernych ambicji inspektora 
szkolnego, źle rozumianej i realizowanej 
idei kierowniczej roli partii przez tego. lub 
innego sekretarza komitetu, przez długie 
lata, dopóki istniały w ZNP ciała kolegial­
ne, Związek zachowywał swoją autonomię, 
autorytet u członków, a także u władz, 
Radość sprawiała nam każda nowo zorga­
nizowana stołówka dla nauczycieli i ich 
rodzin, chociaż przepisy wówczas tego nie 
przewidywały, każde uzyskane dla nauczy­
cieli mieszkanie. Z radością przyjęliśmy, 
w dniu naszego święta, sztandar ufundo­
wany przez robotników Huty im. Marce­
lego Nowotki. W pracy dla siebie i innych 
integrowało się nasze środowisko. Działa­
liśmy w przekonaniu, że obrona naszych 
interesów będzie tym skuteczniejsza, im 
lepiej będziemy działać na rzecz polskiego 
dziecka i rozwoju nauczyciela w zawodzie.

Koledzy s województwa kieleckiego przypo­
minają sobie stosunek ZNP do zainicjowanej 
przez niektórych dziennikarzy „Słowa Luciu” 
akcji pod hasłem: „Nie krzywdzić wychowan­
ków”. Mimo nierównych szans i osamotnienia 
wystąpiliśmy z obroną zaatakowanych z imie­
nia' i nazwiska nauczycieli. Ponieśliśmy nieco 
później „karę” i za to i za uwagi krytyczne 
o projekcie Karty Praw i Obowiązków Nau­
czyciela. Ale czy to są wystarczające powody, 
aby w czambuł potępiać jakąś instytucję czy 
ludzi, jeśli w innych obszarach pracowali sku­
tecznie i z pożytkiem społecznym?

W licznych i częstych kontaktach z nau­
czycielami ziemi kieleckiej (w dawnych 
jej granicach) kształtowała się także moja 
nauczycielska osobowość. Chciałbym za­
tem, aby ta płaszczyzna integrowania ze­
społów nauczycielskich, jaką był ZNP, po­
została. Wbrew bowiem formułowanym 
nadziejom, że rozbicie organizacyjne ruchu 
związkowego nie naruszy jego zwartości 
ideowej, rozbicie to może w odniesieniu do 
małych zespołów — a takimi są zespoły 
nauczycielskie — osłabić zapoczątkowany 
proces integracji, a nawet rozbić istniejące 
kolektywy.

Akceptuję potrzebę i konieczność napra­
wy i odnowy wielu elementów naszego 
życia politycznego i społecznego, ale bie­
żąca obserwacja, zapewne cząstkowa, n e 
pozwala mi praktycznie dostrzec w drugim 
nurcie ruchu związkowego jasnej dekla­
racji ideowej. Mam nadzieję, że będę miał 
w przyszłości dość przesłanek, by ten sąd 
zmienić. Nie mogę także zaakceptować pre­
zentowanej przez niektórych przedstawi­
cieli „Solidarności” postawy nietolerancji 
dla innych związków, głoszonej w sposób 
zdecydowany niewiary w możliwość odro­
dzenia związków branżowych, monopoli­
zacji wpływów, bufonady, teatralnych ge­
stów, lekceważenia dobrych obyczajów, 
nadużywania symboli narodowych i reli­
gijnych, zbytniej pewności siebie, nihili- 
stycznego stosunku do prawa. Z tych też 
względów pozostanę w ZNP, gdyż prezen­
tując jasno swoje stanowisko w sprawach 
istotnych dla nauczycieli i oświaty, nie 
ucieka się on, jeśli nie ma nadzwyczajnych 
okoliczności, do form ekstremalnych.
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Wśród tzw. branżowych związków zawo­
dowych — ZNP zajmuje pozycję szczegól­
ną m. in. ze względu na swą 75-letnią tra­
dycję i trwały wkład w kulturę narodową. 
Warto zastanowić się, czemu zawdzięcza 
ZNP swą tak długą historię? Fakt, że re­
prezentuje on liczną i świadomą swej spo­
łecznej roli grupę zawodową, nie tłumaczy 
wszystkiego. Sądzę, ze równie istotny jest 
fakt, iż działalność ZNP w ciągu wielu lat 
jego historii spotykała się z aprobatą spo­
łeczną, gdyż reprezentował on interesy i 
poglądy tych grup zawodowych, które słu­
żą społeczeństwu i są mu niezbędne. W 
czasach, kiedy naszemu krajowi nie.dos­
tawało siły militarnej lub politycznej sa­
modzielności, czynnikiem jednoczącym na­
ród i pozwalającym mu wierzyć w lepszą 
przyszłość, był polski język, polska książka 
i polski nauczyciel, który niekiedy z nara- 
żenieni swego życia lub wolności osobistej 
szerzył polskość. W czasach, kiedy o pozy- 
cj i człowieka decyduje, jego wiedza ogólna 
i zawodowa, społeczeństwo jest skłonne 
nadal darzyć sympatią i uznaniem ludzi 
zawodowo związanych, z oświata i nauką 
i reprezentujące ich instytucje, chyba ze... 
w opinii społeczeństwa me wywiązują się 
one należycie ze swych zadań. ...

W tym miejscu wypada zauważyć, ze 
tzw. szaremu obywatelowi naszego kraju 
obojętne'jest, czy nauczyciel uczący i wy­
chowujący jego dzieci nosi w,klapię ma­
rynarki plakietkę „Solidarności czy zna­
czek ZNP. Chce on po prostu, zęby szko­
ła dała jego dzieciom rzetelne przygoto­
wanie do przyszłego zawodu lub do przy­
szłych studiów, by me uczyniła ich oby­
watelami pełnymi kompleksów ani naro­
dowej wyższości ?zy niższości, by uczyniła 
ich ludźmi szanującymi pracę i respektu­
jącymi minimum zasad społecznego współ­
życia. Przeciętnemu obywatelowi .naszego 
kraju jest także obojętne, na jakie konto 
związkowe wpłaca swe składki pracownik 
nauki, byle pod pozorem prawdy nerko­
wej nie głosił on fałszu lub bana.u, byle 
w oczach owego obywatela nie ęmii' . n 
prestiżu nauki i nie kalał jej dobrego (na 

ogół) imienia. Mówiąc inaczej, społeczeń­
stwo darzy oświatę i naukę kredytem za­
ufania i sympatii, ale kredyt ten może być 
łatwo cofnięty, jeili spory wewnątrz- lub 
międzyzwiązkowe zaczną dominować nad 
tym, co powinno nas jednoczyć dziś i w 
przyszłości: nad naszym autentycznym i 
wspólnym zaangażowaniem w sprawy roz­
woju narodowej kultury, której cząstką 
jest oświata i nauka.

Mamy pełną świadomość tego, że wsku­
tek szeregu przyczyn — nie miejsce tutaj 
analizować je w szczegółach — sytuacja 
oświaty i nauki w Polsce jest dziś krytycz­
na. Działania podejmowane przez nas po 
linii związkowej, zmierzające w kierunku 
poprawy tej sytuacji, dotyczą, jak dotych­
czas, spraw najbardziej palących, ale frag­
mentarycznych. Problem przyszłości oświa­
ty i nauki polskiej, ich perspektyw roz­
wojowych, struktur organizacyjnych, wza­
jemnych powiązań, programów badaw­
czych i programów nauczania, związków z 
potrzebami gospodarki narodowej, z roz­
wojem nauki na świecie i z nowoczesny­
mi trendami w dziedzinie nauczania itp. — 
są to problemy, które muszą być dopiero 
podjęte. Nikt rozsądny nie zaryzykuje chy­
ba postawienia tezy, że problemy tego typu 
mogą lub powinny być rozstrzygane w 
wąskich grupach zawodowych: oddzielnie 
przez pracowników oświaty, oddzielnie 
przez pracowników nauki.

To prawda, zadaniem związku, zawodo­
wego nie jest zastępowanie organów admi­
nistracji państwowej w ich funkcjach pla­
nistycznych, jak również nie powinno być 
naszą intencją przekształcenie się w klub 
dyskusyjny. Niemniej jednak, walcząc o 
sprawy bytowe nauczycieli lub praeo,wni- 
ków nauki (jak również innych kategorii 
pracowników zrzeszonych w ZNP) oraz o 
właściwe warunki wykonywania ich za­
wodów, nie unikniemy zajmowania stano­
wiska w sprawach tak istotnych jak przy­
szły model edukacji narodowej lub model 
nauki powiązanej z całokształtem .spraw 
naszej kultury. W tych sprawach jednak 
współ’ iałanie środowisk nauczycielskich 
i naukowych jest niezbędne. Współdziała­

nie nie tylko doraźne lub ograniczone do 
konsultacji na szczeblu organów central­
nych obu związków — mam na myśli dłu­
gotrwałą i szeroką współpracę aktywu 
związkowego 1 organów związkowych 
wszystkich szczebli. Współpraca taka jest 
niezbędna także w sprawach mniejszej 
rangi, włącznie do codziennej pomocy w 
sprawach organizacyjnych.

Wszyscy głęboko przeżywamy kryzy & 
społeczno-gospodarczy, który ogarnął nasz 
kraj, wszyscy zadajemy sobie pytanie, ja­
kie są jego przyczyny, jakie są drogi wyj­
ścia z kryzysu i jakie powinno się podjąć 
środki, aby podobnym kryzysom zapobiec 
na przyszłość? Sądzę, że dramatyzm na­
szej sytuacji wynika stąd, iż w rzeczywi­
stości nastąpiło w Polsce nałożenie się kil­
ku stanów krytycznych jednocześnie. Z 
jednej strony nastąpił kryzys pewnej kon­
cepcji społeczno-ideologicznej, która za­
kładała, iż w imię ideologicznej jednolito­
ści można w kraju sprawować rządy w 
imieniu całego społeczeństwa, ale bez jego 
autentycznego udziału w rządzeniu. Z dru­
giej strony nastąpił kryzys pewnej kon­
cepcji gospodarczej, która zakładała możli­
wość szybkiego stworzenia nowoczesnej 
gospodarki poprzez przeszczepienie obcych 
jej elementów, bez potrzeby liczenia się z 
zasobami naturalnymi naszego kraju i z 
optymalnymi w naszych warunkach struk­
turami zarządzania.

Wspominam tu o tym dlatego, że w e- 
wentualnym programie ochrony naszego 
kraju przed podobnymi kryzysami w przy­
szłości istotną rolę będzie musiała odegrać 
także nauka i oświata. Młodzież, którą o- 
becnie przyjmujemy do szkół, będzie prze­
chodziła szczyt swej zawodowej aktywno­
ści już w XXI wieku. Musimy zatem wy­
pracować model moralny i intelektualny 
człowieka i obywatela, który zaszczepiony 
naszej młodzieży zda w pełni egzamin w 
owych przyszłych, także niełatwych 
czasach. Muszą to być ludzie znają­
cy i szanujący przeszłość swego narodu, 
ale przedstawiony bez upiększeń i bez do­
ktrynalnych uproszczeń. Ludzie nie tylko 
znający prawa natury i prawa społeczne, 
lecz także umiejący z tych praw korzystać 
i mający nawyk stałego pogłębiania swej 
wiedzy. Ludzie obeznani z nowoczesną 
techniką, lecz mający do niej stosunek 
pragmatyczny, nie bałwochwalczy. Wresz­
cie ludzie ceniący swą godność, ambitni, 
uczciwi, lecz przy tym tolerancyjni i 0- 

twarci dla porozumienia i współpracy z in­
nymi.

iSą to postulaty oczywiste, lecz niełatwa 
do urzeczywistnienia w warunkach obiek­
tywnych trudności i konieczności respekto­
wania przy tym rozbieżnych poglądów i in­
teresów różnorodnych grup spoiecznycn. 
W tych sprawach możliwość wzajemnego 
konsultowania i uzgadniania stanowisk 
pracowników oświaty i nauki jest szansą 
nie do zlekceważenia. Federacyjna struk­
tura ZNP powinna być zatem me tymo 
chroniona, lecz także doskonalona wewnę­
trznie, gdyż jest ona jednym z czynników, 
który służy umocnieniu merytorycznej 
więzi i współpracy środowisk pracowników, 
oświaty i nauki.

Obecny statut ZNP jest statutem tym­
czasowym. Świadomie pozostawiono w mm 
szereg niedopowiedzeń po to, by życie mo­
gło wskazać właściwe rozwiązania organi­
zacyjne w sprawach szczegółowych. bąazę, 
że wersja statutu, którą za kilka miesięcy 
zatwierdzą oba nasze zjazdy, będzie bar­
dziej precyzyjna, na przykład w części do­
tyczącej uprawnień rtaay Naczelnej ZNP 
łub struktur organizacyjny  cii obu związ­
ków członkowskicn. Jednocześnie jednak 
uważam, że w przypadkach, w których 
sprecyzowanie pewnych zapisów w staiu- 
cie nie będzie mogio być jeszcze oparte na 
dostatecznie bogatym doświadczeniu orga­
nizacyjnym, powinno się przyjąć sformu­
łowania szerokie, pozwalające na aaisze 
poszukiwania właściwych rozwiązań, bta- 
tut może bowiem wyznaczać szerokie mar­
ginesy dla wyboru sposobow działania, nie 
powinien natomiast prowokować do obeno- 
dzenia lub łamania jego przepisów, gdyby 
te okazały się nieżyciowe.

Okres dzielący nas od XIV Krajowego 
Zjazdu Delegatów ZNP (a w istocie — od 
dwóch równoległych i autonomicznymi 
zjazdów) jest okresem próby dla obu 
związków członkowskich i dla ZNP jako 
sfederowanej całości. Będzie to próba na­
szej dojrzałości, próba, której przegrać 
nam nie wolno.
Prot. dr JULIUSZ LECH KULIKOWSKI

■wiceprezes ZG ZNP — Pracowników 
Szkół Wyższych i Instytucji Naukowych
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Wanię”, ponieważ jest to nie to samo, co 
kształcenie światopoglądowe. Bowiem 
kształcenie zobowiązuje głównie do zna­
jomości samych faktów; wiadomo zaś, że 
znajomość poszczególnych systemów świa­
topoglądowych nie jest równoznaczna z 
wyznawaniem tych systemów. Natomiast 
wychowując światopoglądowo, musimy za­
sady i pojęcia przekładać na język kon­
kretnych działań i zachowań zgodnych z 
systemem światopoglądowym socjalizmu. 
W ten sposób to, co teoretycznie i obiek- 
tywistycznie może być jednobrzmiące, mu­
simy czynić pod względem indywidualnym 
i osobowościowym obiektywno-subiektyw- 
ną własnością każdego z poszczególnych 
tójmiotów wychowania. Tu zasób infor­
macji o charakterze przedmiotowego prze­
kazu przeobraża się w mienie osobowo­
ściowe i tym samym dokonuje się osobo­
wościowe utożsamiana człowieka z przyj­
mowanymi treściami światopoglądowymi.

Innymi słowy, podstawowym warunkiem 
•wychowania światopoglądowego jest czy­
nienie z danego zbioru zasad i pojęć świa­
topoglądowych — osobowościowego ładun­
ku stającego się z kolei potencjałem zasila­
jącym, warunkującym i jakościowo pod 
względem światopoglądowym określającym 
całą bio- i socjosferę ludzkiego bycia i po­
stępowania. A zatem chodzi tu o światopo- 
glądowo-oscbowościowe przeobrażanie 
człowieka.

To przeobrażanie jednak nie może się 
dokonywać w oderwaniu od tego, co każdy 
człowiek sobą, jednostkowo i konkretnie, 
przedstawia, czym żyje, co robi, Jakim pod­
lega zobowiązaniom, za co odpowiada, co 
mu wolno i czego nie wolno. Chodzi o to, 
by wychowanie światopoglądowe mogło 
być skuteczne pod względem stwarzania w 
człowieku swoistych dla jego życiowych, 
społecznych i zawodowych przysposobień, 
postaw i normatywów przydających tym 
przysposobieniom przeważnie niewidoczny, 
ale jednoznacznie określany i żywy pod­
tekst

Dlatego system zasad 1 pojęć światopo­
glądowych z punktu widzenia wychowaw­
czego, wymaga stwarzania atmosfery nie­
ustannej inspiracji pragnień i starań ze 
strony podmiotu wychowywanego, by co­
raz głębiej i szerzej owymi zasadami 1 po­
jęciami mógł obejmować sfery własnej 
osobowości, przenikać nimi xv dziedziny 
swego bycia i postępowania i wypracowy­
wać dlań własną strategię światopoglądo­
wą. Chodzi też o to, by światopogląd nie 
pozostawał jedynie zbiorem przyswajanych 
sobie haseł, ale by mieć świadomość wła­
ściwych osobiście dla siebie spraw, zadań 
i problemów, w obrębie, któryćh hasła te 
znajdują konkretne odniesienia i zastoso­
wanie. Wówczas światopogląd zacznie się 
pokrywać z życiem. I co najważniejsze, ży­
ciem tym kierować i przydawać mu socja­
listycznych treści, wraz z nimi się wzboga­
cać i nimi się potwierdzać. Wiele tu jed­
nak, jeśli nie wszystko, zależy od wycho­
wawcy, względnie nader złożonych czyn­
ników, które bezpośrednio lub pośrednio 
mają udział w wychowaniu światopoglądo­
wym.

Tu trzeba sobie uprzytomnić, że mimo 
takich czy innych pouczeń i przekazów tre­
ści światopoglądowych, samego światopo­
glądu trudno kogoś nauczyć. Bowiem świa­
topogląd się wyrabia i to nieraz w sposób 
wielce złożony, bo kosztem samego czło­
wieka, który, nawet studiując i znając za­
łożenia, podstawy 1 wymogi danego syste­
mu światopoglądowego, musi — aby go 
uczynić swoim — nabrać doń intymnie 
osobistego przekonania. Musi się nim emo­
cjonalnie przepajać, coś w nim ukochać, 
zdać się nań 1 czynić go głosem i odgło­
sem swej osobowościowej, społecznej, kul­
turowej i moralnej świadomości: swoim sę­
dzią 1 swoim obrońcą. Współdziała przy 
tym niewątpliwie sam osobowościowe czło­
wiek, Jednak nie mniejszy, a niekiedy 1 
bardziej brzemienny w skutki, ma w tym 
udział jego otoczenie, atmosfera, którą pod 
względem światopoglądowym niejako od­
dycha, przykład. Często też w grę wchodzą 
różnego rodzaju względy, pozornie świa­
topoglądowo neutralne, o tajonym poten­
cjale ideowym, a w rzeczywistości w swym 
utajeniu szczególnie pod względem swojej 
skuteczności wychowawczej, wielemożne. 
Okazuje się więc, że kształtowanie świato­
poglądu nie znosi połowiczności, że jest 
ono przydawaniem człowiekowi szczególnej 
siły bycia i postępowania, z której wiedza, 
nauka i technika może korzystać, ale jej 
człowiekowi jako taka sama nie zapewnia, 
ponieważ sama pozostaje również od niej 
uzależniona. Uzależniona jest od perspek­
tywy i celu, którym w światopoglądzie so­
cjalizmu jest człowiek.

W wychowaniu światopoglądowym czło­
wiek jest celem i zarazem podmiotem każ­
dego z działań mających jego, i ostatecznie 
tylko jego, na względzie. Oddawało to już 
kiedyś stare powiedzenie greckie, że czło­
wiek jest miarą wszechrzeczy i chyba war­
to doń nawiązywać, kiedy człowiek współ­
czesny w swych poglądach na świat rów­
nocześnie twórczo weń ingeruje i jego ist­
nienie własnymi sprawami odmierza. Waż-

ne tylko, aby w tym ingerowaniu środki 
nie przesłaniały celu, czyli tego „huma- 
num” jako najwyższego miernika samego 
sensu odnajdywania się człowieka w świę­
cie od siebie uzależnianym, ale by ten cel 
uczłowieczał środki rozporządzania się 
wśród rzeczy, czyli by światopogląd stano­
wił teleologicznie najwyższe kryterium naj­
mniejszych z małych przejawów ludzkiego 
postępowania. Osiągając to, wychowanie 
światopoglądowe spełnia swoje zadania.

Rozważania te miały na celu ukazanie 
trudności, z jakimi musi się spotkać każ­
dy, kto bez uprzedzeń i niechęci zechce 
się ustosunkowywać do pluralizmu świato­
poglądowego i tym samym podejmować 
problem tolerancji.

Rozumiany najbardziej ogólnie pluralizm 
światopoglądowy oznaczałby przyznawanie 
i utrzymywanie równych praw bądź dla 
bliżej nieokreślonych liczbowo systemów 
światopoglądowych, bądź przyznawanie 
tych uprawnień dwóm lub więcej sobie 
przeciwnym albo nawet z sobą sprzecznym 
światopoglądom. Z tym wiązałby się rów­
nież pluralizm wychowania światopoglądo­
wego, a zatem i rozluźnienie samej struk­
tury światopoglądu w jego pojmowaniu i 

wyznawaniu. Bo jeśli w myśl pluralizmu, 
należałoby każdemu światopogla.dowi po­
zostawiać jego niezależność istnienia 1 
przejawiania się, to wówczas byłyby to sy­
stemy w stosunku do siebie równoległe i 
wychowawczo nie do pojednania, albo też 
byłyby sprowadzane do synkretyzmu świa­
topoglądowego 1 ostatecznie musiałyby 
nawzajem się rozprzęgać. I chyba tak poj­
mowany pluralizm światopoglądowy musi 
się okazać pod każdym względem nie do 
przyjęcia.

Nie chcąc jednak i powodów dyktowa­
nych życiem odrzucać możliwość koegzy­
stencji światopoglądowej, i chcą uwzględ­
niać ją w wychowaniu światopoglądowym, 
należałoby brać pod uwagę każdy system 
światopoglądowy w jego specyfice struk- 
turo-pryncypialnej, wykazywać to, co go 
różni od innych systemów światopoglądo­
wych i w jakim odniesieniu pozostaje on 
do człowieka, z jakich przesłanek się wy­
wodzi i dokąd zmierza. Dla wychowania 
światopoglądowego miałoby to o tyle war­
tość, że pozwalałoby rozeznawać obiektyw­
ne i humano-ldeowa znamiona poszcze­
gólnych systemów światopoglądowych do 
siebie wzajemnie niesprowadzalnych, choć 
równocześnie na siebie oddziałujących i 
mających zarazem wpływ na ludzkie życie.

Swoiste znaczenie ma to dla systemu 
światopoglądowego w socjalizmie, którego 
światopogląd w swej dialektycznej jedności 
wyklucza ze swej ideo-monostruktury 
wszelki pluralizm, który by ją pozbawiał ja­
kiegoś podstawowego jej członu lub podwa­
żał którąś z głównych jej zasad. I jeśli mowa 
o koegzystencji, to nie oznacza ona powią­
zań i współprzenikania się z jakimkolwiek 
systemem światopoglądowym sprzecznym 
czy niezgodnym z nauką i filozofią mate­
rializmu dialektycznego i historycznego. 
Koegzystencja może oznaczać tylko tole­
rancję. Powstaje jedynie pytanie, z której 
i jakiej stromy tolerancję.

„Tolerari potest” — głosiła stara zasada 
kurii rzymskiej, dając w ten sposób moż­
liwość współistnienia czegoś, co nie musia- 
ło się pokrywać z jej zarządzeniami. Tę 
formułę można by również zastosować w 
odniesieniu do tolerancji światopoglądo­
wej. Jedno tu tylko może sprawiać trud­
ność, a mianowicie to, że poza systemem 
światopoglądowym, jakim się kieruje so­
cjalizm, nie ma już prawie światopoglądu, 
w którym wypowiadano by się za toleran­
cją: żąda się tylko wolności wyznawania 
danego światopoglądu oraz nieograniczo­
nej swobody wykonywania związanych z 
tym praktyk, przydając jednemu i drugie­
mu wagę uprawnień niepodważalnych i ab­
solutnych. Tu się nie toleruje, lecz jedynie 
obserwuje, czyli przestrzega się ściśle i pod 
konsekwencjami zasad i reguł ustalonych. 
i nakładanych według wymogów danego 
systemu światopoglądowego. A jeśli się to­
leruje, to raczej z musu lub z innych 
względów znosi się jako zło konieczne i 
czasowo tylko pobłażane Zatem dwie różne 

postawy: jedna — otwarcia n* sprawy 
człowieka i stosunki międzyludzkie, druga 
— zamykanie się w obrębie z góry ustala­
nych i człowiekowi przedkładanych do wy­
znawania zasad. Jedna, w której zasady są 
dla człowieka i druga, gdzie człowiek bywa 
spłacany zasadami. I stąd poważny prob­
lem dla wychowania światopoglądowego w 
kraju, gdzie faktycznie ma miejsce koegzy­
stencja światopoglądowa.

Wychowanie światopoglądowe bowiem, 
przy zastosowaniu zasady tolerancji, nie mo­
że wieść do liberalizmu ani indyferentyz- 
mu. Uznając tolerancję jako wyrozumia­
łość dla światopoglądu ludzi wynikającego 
z ich przekonań, niepodobna się zgodzić, 
by ta wyrozumiałość przekraczała granice 
wspólnego dobra i pozostawała w sprzecz­
ności z tym, co stanowi światopoglądową 
pryncypialność w socjalizmie. Co więcej, 

'by w imię wolności wyznawania innego 
światopoglądu, godzić się na oportunizm 
i indyferentyzm, czyli zobojętnienie świa­
topoglądowe. Tolerancja, umiar, uszanowa­
nie czy przychylność nie powinno stwarzać 

niczego, co mogłoby być powodem uprze­
dzeń do światopoglądu obejmowanego 
pryncypialnością socjalizmu i przyczyniać 
się do biernego uchylania się przed naci­
skami mu obcymi. Dlatego tolerancja w 
wychowaniu światopoglądowym to przede 
wszystkim głębokie poczucie uznania dla 
własnego światopoglądu i z tego właśnie 
poczucia pochodząca wyrozumiałość, ale nie 
uśpienie, w stosunku do innego i sobie ob­
cego światopoglądu. To kształtowanie, po­
głębianie i utrwalanie tej wyrozumiałości 
przy równoczesnym rozpoznawaniu choćby 
minimum tego, co w przeciwnym światopo­
glądzie prosi się o wyrozumiałość. Jeśli po­
dobną postawę odnajdzie się : po drugiej 
stronie, wówczas można powiedzieć, że wy­
chowanie światopoglądowe osiąga jeden 
nader zasadniczy cel, jakim jest wzajemne 
poszanowanie 1 zbliżenie w tym, co ludz­
kie, choć w innej perspektywie — jeśli nie 
istnienia, to myśli i postępowania — wi­
dziane oraz uznawano.

Wychowanie światopoglądowe, przy uw­
zględnianiu wymogów tolerancji, nie moża 
również wieść do ideowej rezygnacji, ani 
powodować światopoglądowego relatywiz­
mu. Trzeba przy tym pamiętać, że — obo­
jętnie gdzie, kiedy i nawet w jakich wa­
runkach — życie ludzkie toczy się prze­
biega w pewnych wspólnie określanych 
formach istnienia i wyrazach działania, z 
których się wywodzą różne sprawy ludz­
kiego bycia, jak sprawa rodziny, wycho­
wania, zagadnienie pracy, współżycia, kul­
tury, sprawa obyczajów i zwyczajów oraz 
mnożących się stosunków międzyludzkich. 
Wszystko to bezpośrednio bądź pośrednio 
podlega takim czy innym wpływom świa­
topoglądowym, bywa nimi przenikane i zo­
bowiązywane.

Otóż, sposobiąc człowieka do jego ludz­
kiego bycia 1 wychowując go z pozycji 
światopoglądu zgodnego w swoich założe­
niach z socjalizmem i nie wyrzekając się w 
tym postępowaniu zasad tolerancji, nie 
można rezygnować ze światopoglądowych 
uprawnień socjalistycznych ani ich relaty­
wizować na rzecz innego światopoglądu. 
Niewykluczone, że — przy stosowaniu za­
sady wyrozumiałości — znajdzie się rów­
nież możliwość spotkania na gruncie któ­
regoś z tych samych przejawów ludzkiego 
życia, jednak spotkanie czy nawet porozu­
mienie co do wagi tych przejawów, nie 
oznacza światopoglądowej relatywizacji ani 
ustępstwa z socjalistyczno-światopoglądo- 
wej pryncjśpialności. Tu najwyżej powstaje 
problem, jak tego rodzaju spotkania róż­
nych światopoglądów: pod jakim warun­
kiem wzajemnie po obu stronach uznawa­
nej tolerancji, stawać się mogą dla jakiejś 

sprawy ludzkiego życia działaniem owoc­
nym, bo uwzględniającym tylko i wyłącz­
nie jej dobro. Realność i zarazem skutecz­
ność takich tolerańcyjno-świątopoglądo- 
wych spotkań powodowanych sprawami 
ludzkimi, wymaga odpowiedniego przygo­
towania tak ludzi do tego powoływanych, 
jak i atmosfery, w jakiej takie spotkania po­
winny być dokonywane.

Bowiem wychowanie światopoglądowe, 
przy zachowaniu czynników towarzyszą­
cych tolerancji, nie może w skutkach po­
wodować frustracji ani światopoglądowych 
rozczarowań czy zawodów. Droga wycho­
wania światopoglądowego kierowana 
wskazaniami tolerancji ńie jest łatwa, gdyż 
pełna nie tylko jawnych przeciwieństw, ale 
i często najeżona obstrukcjami ze stron 
trudnych do przewidzenia i elementów 
bardziej przyziemnych niż sprawy świato­
poglądowe. I to może nieraz załamywać lub 
jeśli strona przeciwna żąda dla siebie peł­
nego braku jakiegokolwiek skrępowania 
powodować sytuacje bezradności, zwłaszcza 
pod względem swojej aktywności świato­
poglądowej. Przeciwdziałać temu może tyl­
ko głęboka świadomość słuszności świato­
poglądu, jaki niesie socjalizm, świadomość 
praw tego światopoglądu i takie postępo­
wanie, które z poczucia tolerancji wyklu­
czy wszelką ewentualność osobistej albo 
innego rodzaju zależności czy zobowiąza­
nia w stosunku do przeciwnego sobie sy­
stemu światopoglądowego. W wychowaniu 
światopoglądowym bowiem tolerancyjność 
w jego realizowaniu nie oznacza ugodowo- 
ści ani nie sprowadza się do światopoglą­
dowego sojusznictwa, gdyż w tej dziedzinie 
czegoś takiego wprost nie ma, a jeśli gdzieś 
się znajdzie, wówczas oznacza to, że jeden 
z sojuszników jest już tylko więcej niż w 
niewoli drugiego. Stare przysłowie, „po­
wiedz mi kto cię wspiera lub popiera, a 
powiem ci skądś duchowo rodem”, ma tu 
swoistą wymowę. I dlatego nieodzowne 
jest, by przy nawet 'maksymalnie toleran­
cyjnym wychowaniu światopoglądowym, 
dominowała w nim świadomość jego jed­
nego w sobie i niepodzielnego celu i po­
chodnego odeń zadania, jakim jest świato­
poglądowa rzetelność, szczerość i wierność.

Stąd trzeba też, by wychowanie świato­
poglądowe przy współudziale tego, co moż­
na osiągać przy stosowaniu w nim toleran­
cji, było bodaj jednym z najważniejszych 
czynników duchowego potępu człowieka i 
ludzkości,' by stawało się tą osobliwą silą 
umożliwiaja.cą wznoszenie się w tym co 
prawe, sprawiedliwe, moralne, piękne i do­
skonałe, w nieustannym odnajdywaniu się 
osobowościowym człowieka. Człowiek dzi­
siejszy — dzięki rozwojowi nauki i tech­
niki — może rozwijać i wzbogacać swój 
pogląd na świat i być dumny ze swego 
w tym świecie miejsca. Trzeba jednak, by 
to światopoglądowe rozwijanie i wzbogaca­
nie człowieka stawało się zadaniem i wy­
razem jego codzienności, udziałem w bez­
względnym opowiadaniu się za człowie­
kiem, ale też i kierowane było głęboką 
dlań wyrozumiałością. Ostatecznie bowiem 
nawet i ci, którzy na świat i ludzkie życie 
chcieliby spoglądać spoza świata i spoza 
tego, co w swych podstawach tchnie ludz­
kością, nie ujdą tego świata i nie przekro­
czą progu ludzkiej przynależności. Dlatego, 
pozostając sobą, stanowczość tak opowiada 
się za tolerancją. Duchowy postęp człowie­
ka w sensie światopoglądu socjalistycznego 
to doskonalenie i samospecjalizowanie się 
w tym, co ludzkie i w tym, co poza czło­
wiekiem powinno się stawać ludzkie także 
przez człowieka. I tej dyrektywy nie mo­
gą pomijać wyznawcy nawet innych syste­
mów światopoglądowych, ponieważ jest to 
dyrektywa wynikająca z samej istoty bycia 
człowiekiem i nie do zastosowania bez to­
lerancji człowieka dla człowieka.

Osiągnięciem wychowania światopoglą­
dowego wspieranego tolerancją będzie bu­
dzenie i utrwalanie w człowieku pragnie­
nia nieustannego przeobrażania się i jako­
ściowego wznoszenia się w tym, co ludz­
kie, poprzez to właśnie, co ludzkie, doko­
nywane i równocześnie zakładane w per­
spektywie tego światopoglądu, którego wez­
waniem i zarazem niezmiennie płodnym 
nakazem jest wciąż żywe i pełnomocne — 
plus ultra! O jednym w tym tylko warto 
pamiętać, że tolerancja nigdy nie dotyczy 
samego światopoglądu, lecz jedynie ludzi 
i charakteru ich światopoglądowych odnie­
sień, że zawsze pozostaje tylko zobowiąza­
niem człowieka wobec drugiego człowieka 
i pośrednio chęcią, uszanowania tego, co 
ludzkie w każdym światopoglądzie, jaśli 
go ślepym szaleństwem nie upośledza fa­
natyzm.



KLUB
NAUCZANIA '
POCZĄTKOWEGO

Po dłuższej przerwie wznawiamy działalność Klubu, za­
praszając wszystkich chętnych do dalszej z nami współpra­
cy. W okresie wstrząsów i burzliwych dyskusji spoleczno- 
-politycznych, także dyskusji nad dalszymi losami reformy 
szkolnej — problemy podjęte w naszym Klubie nic nie stra­
ciły na aktualności. Przeciwnie — istnieją dziś większe 
szanse ku temu, aby zreformowane nauczanie początkowe 
wyzwolić od licznych niedostatków i zbytnich obciążeń pro­
gramowych. Sprawą najpilniejszą jest obecnie weryfikacja 
wysoko ocenianych, lecz zbyt trudnych programów naucza­
nia. Temu tematowi poświęcimy w najbliższym czasie uwa­
gę w naszym Klubie. Fot. Ca. Górski
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W IMIĘ CZEGO TE OPORY?
Programy klas początkowych będą we­

ryfikowane. Decyzja w tej sprawie już za­
padła, co zapewne większość nauczycieli 
powitała z westchnieniem ulgi. Konfron­
tacja nowych treści z praktyką szkolną 
wykazała bowiem, że jakkolwiek idea, któ­
ra przyświecała twórcom programów, jest 
słuszna, jakkolwiek program jest nowocze­
sny i ambitny, treści oczyszczone z infan­
tylizmu i o dużych walorach kształcących 
— to jednak pewne korekty są niezbędne. 
Nauczyciele, mając na uwadze przede 
wszystkim dobro dziecka, domagają się, 
by tu i ówdzie obniżyć stopień trudńości 
obliczony raczej na ucznia uzdolnionego 
oraz materiał nieco okroić, co pozwoli 
stworzyć niezbędną rezerwę czasu na utr­
walenie wiadomości, jak również na pro­
wadzenie zajęć w atrakcyjnych formach 
zabawowych.

Wnioski: i postulaty nauczycieli, które 
prezentowaliśmy również niejednokrotnie 
na łamach „Głosu", są słuszne, zwłaszcza 
jeśli wziąć pod uwagę zróżnicowane, czę­
sto bardzo trudne, warunki, w jakich przy­
szło im ten nowy program wdrażać. Do­
brze się więc stało, że resort zdecydował 
się na dokonanie niezbędnych korekt. In­
formował o tym między innymi przed kil­
ku dniami w swoim ■wystąpieniu telewi­
zyjnym minister Krzysztof Kruszewski. 
Sprawa wydaje się być zatem przesądzo­
na. Obecnie chodziłoby więc o to, by tej 
korekty dokonać mądrze, z rozwagą i tro­
ską o to, by nie zgubić słusznej, powszech­
nie również przez nauczycieli-praktyków 
wysoko ocenianej, koncepcji. Analiza tre­
ści poszczególnych partii materiałów i de­
cyzje, co okroić, przesunąć, a co pozosta­
wić bez zmian, nie może odbyć się bez 
udziału nauczycieli-praktyków, którzy po 
kilkuletnim doświadczeniu mają najlepsze 
rozeznanie. I na tych zagadnieniach po­
winna chyba obecnie koncentrować się 
dyskusja. Czy tak jest? Niezupełnie.

Dość mieszane uczucia wyniosłam na 
przykład z ostatniego plenarnego posie­
dzenia Prezydium Sekcji Szkolnictwa O- 
gólnokształcącęgo, które obradowało 19 li­
stopada bieżącego roku, z udziałem nau­
czycielek przedszkoli (grupy sześciolatków) 
i klas początkowych oraz licznej reprezen­
tacji pracowników Instytutu Programów 
Szkolnych. Porządek Oprąd _ przewidywał 
ocenę przygotowania dzieci sześciolet­

nich do podjęcia nauki szkolnej oraz ocenę 
programów nauczania początkowego, a 
także stopień przygotowania nauczycieli 
do pracy w klasach I—III.

Pomijając fakt, że ocen takich dokony­
wano już niejednokrotnie, z badaniami 
włącznie, co posłużyło do wydania decyzji 
o podjęciu prac nad korektą programów 
— dalsze wałkowanie tych spraw nie wy­
daje się ani potrzebne, ani celowe — moje 
.zastrzeżenia budzi stanowisko Instytutu 
Programów Szkolnych, któremu na wstę­
pie dał wyraz, prezentując tezy do dysku­
sji — Ryszard Więckowski. Z jego wypo­
wiedzi wynikało mianowicie, że Instytut, 
jakkolwiek akceptuje potrzebę wprowa­
dzenia pewnych korekt, to jednak ma do 
tego stosunek wyraźnie niechętny. Wypo­
wiedź R. Więckowskiego koncentrowała 
się na obronie koncepcji programów, czego 
w zasadzie nikt nie kwestionuje; nauczy­
ciele domagają się jedynie dostosowania 
programu, w jego obecnym kształcie i za­
łożeniach, do możliwości percepcyjnych 
dzieci i warunków, które niejednokrotnie 
wręćz uniemożliwiają jego realizację.

Zdaniem przedstawiciela instytutu, ob­
niżenie wymagań programowych zwolni 
władze administracyjne od tworzenia szko­
łom korzystnych warunków pracy. Z takim 
argumentem, nie sposób się zgodzić, chyba 
że przyjmiemy, iż losy oświaty uzależnio­
ne są wyłącznie od dobrej woli tereno­
wych władz administracyjnych. Ryszard 
Więckowski przyznaje, że wprowadzenie 
nauki czytania do przedszkoli, ze względu 
na zróżnicowanie placówek (ogniska, od­
działy, przedszkola) dało wyniki raczej 
mizerne, że nie „wyszła” nam integracja 
przedszkola ze szkołą i przenoszenie .war­
tościowych metod pracy z jednej placów­
ki do drugiej — wszystko to jednak nie 
powinno kierować ostrza krytyki na pro­
gram, lecz warunki pracy, ciasnotę, licze­
bność klas i grup przedszkolnych, brak 
pomocy i narzędzi, niedostateczne przygo­
towanie nauczycieli. W konkluzji poddaje 
więc pod dyskusję tezę: co wpierw do­
skonalić — program, czy warunki jego rea­
lizacji?

Myślę, że jedno i drugie. Żaden chyba 
program nie osiągnął takiego stopnia do­
skonałości, aby dalsze doskonalenie było 
zbyteczne. Tak więc rozważania, zamiast, 
w kierunku — co poprawić, poszły raczej 

w kierunku: korygować, czy nie korygo­
wać programu, co w świetle podjętych 
już decyzji wydaje się dyskusją czysto 
akademicką.

Obecni na spotkaniu nauczyciele stanęli 
na stanowisku, że korekta jest niezbędna, 
program jest zbyt obszerny i w niektórych 
partiach za trudny. ■Wyreżyserowane pięk­
ne lekcje na pokaz dla wizytatorów daleko 
odbiegają od stylu pracy na co dzień. Nau­
czyciel musi się spieszyć, toteż każda lek­
cja wymaga od ucznia ogromnego sku­
pienia, krucha jeszcze psychika ' małego 
dziecka nie wytrzymuje takiego napięcia, 
dzieci są apatyczne, zniechęcone, nierzad­
ko po prostu zasypiają w ławkach. Jeśli 
program nie ulegnie ilościowemu zmniej­
szeniu wobec perspektywy wolnych sobót, 
tempo pracy musiałoby jeszcze wzrosnąć. 
A przecież już dziś fikcją jest postulat 
prowadzenia zajęć metodą zabawową. Jak 
w takich warunkach wyzwalać u uczniów 
prawidłową motywację uczenia się, gdy 
nauka przestała być radosnym poznawa­
niem wiedzy, a jest Ciężkim obowiązkiem, 
nierzadko udręką.

Nie tylko nauczyciele, również rodzice 
i lekarze, obserwując reakcje dzieci, zgła­
szają sprzeciwy. Wszyscy są zgodni co do 
jednego, że przy wszystkich niewątpli­
wych walorach nowoczesnych treści, poszli­
śmy o krok za daleko, że trochę poniosła 
nas ambicja, że nie uwzględniliśmy aspek­
tów zdrowotnych, że po prostu za wiele 
w głowy maluchów chcemy wtłoczyć, nie 
biorąc pod uwagę ani możliwości przecięt­
nego ucznia, ani warunków, w jakich się 
uczą, ani wreszcie przygotowania nauczy­
cieli.

Program obliczony jest na warunki opty­
malne. Zgodnie z założeniami — nauczyciel 
klas początkowych powinien gospodarować 
sam ogólnym budżetem czasu, sam decy­
dować, ile godzin na jaki przedmiot po­
święcić, na jakie partie materiału położyć 
większy nacisk, kiedy organizować zajęcia 
w klasie, kiedy na powietrzu, czy w sali 
gimnastycznej. Wówczas jednak musiałby 
dysponować wydzielonymi pomieszczenia­
mi, mieć pod ręką wszystkie niezbędne 
pomoce. A wiemy, że przynajmniej na ra­
zie takie warunki pozostają jedynie w sfe­
rze pobożnych życzeń.

Polemikę s Ryszardem Więckowskim 

podjęła prof. Barbara Wilgocka-Okoń, wi­
cedyrektor IPSz., która sama jest jedną 
z twórczyń programu, mimo to jednak nie 
uważa, że program nie wymaga zmian. 
Prof. Wilgocka-Okoń stoi na stanowisku, 
że weryfikacji trzeba poddać zarówno pro­
gram klaś początkowych jak i program 
sześciolatków, co nie zagraża odejściu od 
głównej idei, jaką jest modernizacja nau­
czania. Jej zastrzeżenia budzi przede wszy­
stkim przeniesienie do przedszkola ele­
mentów czytania. Dzieci uczą się na.dwóch 
różnych elementarzach, w przedszkolu — 
„Mam sześć lat”, w szkole — elementarz 
Falskiego lub coraz powszechniej krytyko­
wany elementarz Przyłubskich. Dwa pod­
ręczniki,. dwie metody, w dodatku nauka 
przedzielona długą przerwą wakacyjną. 
Sonaaż, który przeprowadzi! instytut Ba­
dań Pedagogicznych w roku szkolnym 
1977/78 w grupie 815 dzieci przedszkolnych, 
wykazał, że wyniki są słabe. Umiejętność 
czytania opanowało 63 proc, dzieci, 11 
proc, czytało bardzo słabo, zaś 26 • proc, 
w ogóle czytać się nie nauczyło. Nie 'wy­
szła nam piękna idea wyrównywania startu 
dziecka wiejskiego, bowiem większość ni­
żej zorganizowanych placówek przedszkol­
nych znajduje się na wsi. Pogłębiło się 
więc jeszcze zróżnicowanie środowiskowe 
na niekorzyść dziecka wsi.

A w szkole? Teksty podręczników Jed­
nakowe dla wszystkich uczniów są zbyt 
trudne dla dziecka wiejskiego. Elementarz 
przeznaczony dla szkół miejskich powinien 
być w treściach nieco różny, bliższy zain­
teresowaniom dzieci. Nauczyciele postulu­
ją, aby nie tylko odciążyć program ilo­
ściowo, oczywiście, w dobrze wyważonych, 
rozsądnych granicach, ale również wyraźnie 
zaznaczyć, jakie jest wymagane minimum, 
gdyż bez tej wskazówki realizują cały 
materiał jednakowo. Niezbędne jest też 
obniżenie wymiaru zajęć; małe dziecko nie 
jest w stanie pracować intensywnie tyle 
godzin, ostatnie lekcje są często bezpro­
duktywne, niektóre dzieci o słabszej kon­
strukcji psychicznej plączą i chcą do do­
mu. Jeśli już w pierwszych latach zniechę­
cą się do szkoły, co będzie potem?

Dużo mówiono w trakcie dyskusji o wa­
runkach pracy, ciasnocie, przeładowaniu 
klas, kłopotach z dowożeniem, traktując 
to jako jeszcze jeden argument na rzecz 
korekty programów. Tak więc któryś tam 
raz jeszcze z kolei podnoszono znane argu­
menty, analizowano szkolną rzeczywistość, 
wskazywano na trudności. Pracownikom 
instytutu, przysłuchującym się tym wypo­
wiedziom, sytuacja jest dobrze znana 
z licznych sondaży i własnych wizyt w 
szkołach. Nie powiedziano nic nowego, 
o czym by nie wiedzieli. Czas więc najwyż­
szy przejść do działań bardzo już konkret­
nych.

Nie wątpię, że Instytut Programów 
Szliolnych zaprosi dó prac nad weryfika­
cją programu nauczycieli od warsztatu 
i zasięgnie ich opinii. Prezentowane tu po­
siedzenie sekcji mogło być również z powo­
dzeniem okazją do jakiegoś wstępnego 
sondażu.

W końcowej wypowiedzi dyrektor, Stani­
sław Frycie, wyraził obawę, żebyśmy nie 
przeszli z jednej ostateczności w drugą 
i nie wylali dziecka wraz z kąpielą. Nie 
sądzę, by takie niebezpieczeństwo zacho­
dziło. Usunięcie usterek, od których pro­
gram wolny nie jest, nie godzi w samą 
jego ideę, nie eliminuje nowoczesnych tre­
ści, sprzyjających ■wszechstronnemu rozwo­
jowi dziecka. Pozwoli za to nauczycielowi 
lepiej utrwalić treści, a uczniom da szansę 
na sukces, bez którego nie wykształcimy 
prawidłowej motywacji uczenia się. Myślę, 
że będzie lepszy. Więc w imię czego te opo­
ry?

DANUTA BUKAŁOWA

łlfflM KRHYKOWAt DYREKTORA..
Byłem kiedyś na zebraniu, na którym os­

tro krytykowano dyrektora jak.eis szkoły. 
Zarzucono mu nieudolność, chwicjnosc, 
forsowanie jednych nauczycieli kosztem 
drugich itp. Oczywiście, jak to, niestety, 
często u nas bywa, zainteresowanego przy 
tym nie było. Zapytałem więc odpowie­
dzialnego pracownika kuratorium, jak to 
się stało, że takiego człowieka mianowano 
na kierownicze stanowisko? Odpowiedz 
byłą szczera: prawdę mówiąc, w szkole, w 
której był przedtem nauczycielem, zabrano 
d'a niego godzin, więc cóś trzeba było z 
nim zrobić, a że akurat na dyrekiprstwo 
w pobliskiej szkole nie było chętnych, 
więc...-

Tak, proszę państwa, łatwo jest dziś krj- 
tykować dyrektorów, przypisywać im n e- 
udolność, zamordyzm, intryganctwo hg 
Ale czy można ograniczać się tylko do 
stwierdzenia faktów?

Zacznijmy od sprawy podstawowej: na 
jakich zasadach mianowano u nas do tej 
pory dyrektorów (wizytatorów, _ kuiato- 
rów)? N.e chodzi o przepisy, te były cał­
kiem sensowne i gdyby ich przestrzega­
no, na stanowiskach kierowniczych mieli­
byśmy wyłącznie ludzi wyróżniających się 
postawą ideowo-moralną, zdolnościami or­
ganizatorskimi itp. Gdyby... ale w prak.yce 

tego rodzaju cechy bardzo rzadko brano 
pixl Uwagę przy awansach. Częściej decy­
dowały układy, powiązania, czasem przy­
padek. Oto trzeba było z jakichś przyczyn 
odwołać wizytatora z kuratorium. Przecież 
n:e wypadało zrobić go ponownie nauczy­
cielem, musiai zostać dyrektorem szkoły, 
choćby zupełnie na takie staiiowislw się nie 
nadawał. Albo żona świeżo mianowanego 
sekretarza (wojewody, prezydenta, naczel­
nika)’ przywieziona wraz z nim z innego 
mtasta. czy mogła być zwykłą nauczyciel­
ką? Otrzymała dyrektorstwo, bo prze­
cież inaczej nie wypadało...

Awansowało się też w oświacie (i nie 
tylko, nie tylko!) ludzi „giętkich”, których 
główną za-tetą było to, że można było ni­
mi manipulować, o których z góry było 
wiadomo, że z wdzięczności za awans nigdy 
nie. będą kłopotliwi dla władzy.

A gdzie w tym wszystkim interes szkoły? 
Ilu mamy teraz wskutek takiej polityki 
kadrowej nieudolnych dyrektorów, zyją- 
cych bardziej troską o swoją posadę mz o 
sprawy szkoły!

Ni°ch wybaczą mi te os-.re sformułowa­
nia ci, którzy sprawnie kierują szkołą, któ­
rzy rzeczywiście posiadają predyspozycje 
organizatorskie, dla których interes szkoły 
jest ważniejszy od spraw prywatnych. 

Wiem, że i takich dyrektorów w oświacie 
nie brakuje. Ale wiem także, a mam na 
co dzień do czynienia z kadrą kierowniczą, 
że jest im bardzo ciężko, że czują się oni 
często niedoceniani, że są krytykowani 
właśnie dlatego, że mają swoje zdanie, że 
mają odwagę przeciwstawić się decyzjom 
płynącym z góry.

Jakże często zdejmowało się takiego wi­
zytatora czy dyrektora pod byle pretek­
stem, choćby jego umiejętności w zakresie 
kierowania i tworzenia korzystnych sto­
sunków międzyludzkich były bardzo wyso­
kie. Bo nie te cechy osobowe były naj­
ważniejsze. Świadczy o tym jeszcze jedno 
bardzo smutne zjawisko, któremu przypa­
truję się z bliska już od dłuższego czasu. 
Oto kilka lat temu otwarto studia pody­
plomowe z zakresu organizacji i zarządza­
nia oświatą, aby podnieść i unowocześnić 
kwalifikacje kadry kierowniczej. Każdego 
roku kończy te studia kilkuset dyrektorów 
szkól. Kończą i wkrótce niektórzy z nich 
przestają być dyrektorami. Więc, jak to? 
Albo od początku byli kiepskimi dyrekto­
rami i wtedy nie należało kierować ich na 
studia podyplomowe, albo, jeśli uznano, że 
nadają się na kierownicze stanowisko, to 
tym bardziej po podwyższeniu kwalifikacji 
powinni dalej kierować szkołą. Niestety, 
dyplom uzyskany po półtorarocznych, bar­
dzo rzoległycb studiach, kończących się o- 
broną pracy dyplomowej, w niektórych 
przypadkach okazywał się nic nie znaczą­
cym papierkiem. „

Osobiście znam kilkanaście takich przy­
padków, a ile ich było w skali całego kra­
ju?Tak przynajmniej bywało do. tej pory. 
Wiele wskazuje na to, że będzie teraz ina­
czej. Potrzebne są jednak gwarancje,. że 
nawrót do dotychczasowej, skompromito­
wanej polityki kadrowej w oświacie nigdy 
nie nastąpi. Myślę więc, że wprowadzenie 
obowiązkowych konsultacji z radą pedago­
giczną na temat kandydata na dyrektora 
jest bardzo potrzebne.

Niezbędne jest również stworzenie sy­
stemu uniemożliwiającego zmuszanie dy­
rektora przez różne czynniki do postępo­
wania wbrew prawu, niezgodnie z intere­
sem społecznym i dobrem szkoły. I tutaj — 
moim zdaniem — jest także miejsce do 
działania dla istniejących w szkole związ­
ków zawodowych. Na co dzień powinny 
one reprezentować wobec dyrekcji intere­
sy'nauczycieli, ale w szczególnych wypad­
kach mogą stanąć w obronie dyrektora, 
„gwałconego” do nieprawidłowych działań. 
Taki sprzymierzeniec będzie mu nieraz 
jeszcze bardzo potrzebny.

LECHOSŁAW GAWRECKl 
Kalisz



Na posiedzeniu plenarnym Zarządu Głównego ZNP — Pracowników 
Oświaty i Wychowania, w dniu 27 listopada bieżącego roku, w dyskusji 
zabrało głos 16 mówców, szereg wypowiedzi oddano do protokołu. Obra­
dowano nad aktualnymi zadaniami ZNP, ale dyskusja miała szerszy 
zakres.

Ogólnie z tonu dyskusji wynika, że dzia­
łacze Związku Nauczycielstwa Polskiego 
etarają się na co dzień współpracować z 
NSZZ „Solidarność” w interesie pracowni­
ków oświaty i nauki. Ale nie zawsze ta 
współpraca odbywa się prawidłowo.

W większości środowisko nauczycielskie 
w dalszym ciągu należy do Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. Stanowisko Zwią­
zku wobec rządu, wobec komisji porozu­
miewawczych reprezentowane jest bardzo 
inocno. Postulaty stawiane przez ZNP — 
te najżywotniejsze — wysuwane były od 
lat.

~~ U nas — informował jeden z mów­
ców — w Olsztyńskiem, w niektórych szko­
łach są grupy „Solidarności”, złożone prze­
ważnie z ludzi młodych. Młodzi pracowni­
cy, nauczyciele przechodzą, bo może są bar­
dziej bojowi. Dlaczego odchodzą? Chyba 
Zbyt słabo przedstawiamy nasz dorobek i 
program. Poza tym nie pomaga nam pra­
sa, która przede wszystkim pisze o „Soli­
darności”, przedstawia szeroko jej dzia­
łalność.

Trzeba przeciwdziałać podziałowi na za­
sadzie „my” i „wy", stwarzającym niekie­
dy atmosferę wrogości. W Olsztynie na­
wiązaliśmy już kontakty z kolegami zgru­
powanymi w „Solidarności”, rozmawiamy 
na temat współdziałania. Tym śladem po­
winniśmy iść, dla dobra obu stron i całej 
oświaty.

Inny mówca zwracał uwagę na fakt, że 
ZNP znajduje się na historycznym zakrę­
cie. Wielki proces odnowy należy pogłę-

Od władz politycznych należy oczeki­
wać silniejszego poparcia dla działalności 
„starych” związków. Nasz Związek ma 
akurat wyjątkowo bogaty dorobek. Tym­
czasem, jak to wynika z prasy, szereg usta­
leń na rzecz pracowników oświaty uzyska­
nych zostało tylko w wyniku negocjacji 
NSZZ „Solidarność. A przecież negocjacje 
obu związków toczyły się równolegle. Nasz 
Związek od dłuższego czasu postulował 
uchylenie przestarzałych, nieżyciowych 
przepisów i zarządzeń. Postulował także 
modyfikację Karty Praw i Obowiązków 
Nauczyciela..

W czasie rozmów porozumiewawczych z 
Komisją Resortową uzyskano wiele cen­
nych ustaleń. Między innymi wydatne 
zwiększenie nakładów na oświatę w bud­
żecie państwa, wprowadzenie rekompen­
saty w związku ze wzrostem kosztów u- 
trzymania, zmniejszenie norm godzin pra­
cy dla nauczycieli i wychowawców inter­
natów. Z napływających do Zarządu Głów­
nego ZNP, do resortu, do redakcji „Gło­
su Nauczycielskiego” wniosków i postula­
tów wynika jednak, iż wiele spraw pozo- 
staje do uregulowania, czeka na pomyślne 
załatwienie.

W toku obrad plenarnych wiele mówiono 
o sprawach emerytów i rencistów, o ko­
nieczności likwidacji „starych portfeli”, 
utrzymania z nimi ścisłych kontaktów, za­
pewnienia im właściwej opieki i pomocy.

Ważne wydaje się stwierdzenie jednego 
z mówców, że na działanie związkowe nie

.
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biać 1 poszerzać w interesie całego Związ­
ku. Na plan pierwszy wysuwają się prob­
lemy bytowe oraz troska o silną, prężną, 
organizację związkową; Tylko taka właś­
nie może skutecznie troszczyć się o swoich 
członków,’ to się wzajemnie warunkuje.

Czy kierownictwo Związku dostrzega 
wynikające z tego najpilniejsze zadania? 
Odpowiedź: pogratulować kierownictwu 
ogromnej aktywności. Pierwszym widocz­
nym rezultatem jego zabiegów jest porozu­
mienie zawarte z komisją resortową.

— Jesteśmy świadomi, że mamy kon­
kurenta — „Solidarność”. Nasz Związek 
dał wyraz dążeniu do współpracy, gdyż 
wszyscy witamy nową organizację z dużą 
nadzieją. A’e są pytania: czy w środowisku 
oświatowym „Solidarność” ma być w 
miejsce ZNP — jak głoszą to nie tak cał­
kiem oficjalnie członkowie nowego Związ­
ku. Czy „Solidarność” obok ZNP? Czy ZNP 
obok „Solidarności"? Nasza odpowiedź: 
„Solidarność” w środowisku oświatowjm 
obok ZNP. Ze względu na nasze tradycje, 
nasz dorobek, nasz doświadczony poten­
cjał kadrowy.

Co do argumentu, że „stary” Związek 
jest skompromitowany, to z całym przeko­
naniem trzeba stwierdzić, że jakkolwiek 
można mu stawiać szereg zarzutów, miał 
odwagę wielokrotnie stawiać najwyższym 
władzom politycznym i państwowym na­
brzmiałe problemy placowe 1 oświatowe. 
Niestety, nie znajdowały one zrozumienia 
u ówczesnych decydentów — nie jest to 
winą Związku, choć z pewnością ZNP 
mógłby być jeszcze bardziej bojowy 1 zde­
cydowany.

Ten ton dominował w dyskusji plenar­
nej. Wyrażano troskę z powodu powtarza­
jących się strajków. Ich formy i metody 
— stwierdzano — robią się coraz drastycz­
niejsze, a niekiedy chodzi o sprawy drobne, 
miałkie. Czasem zaś o to, żeby poszczegól­
ne branże uzyskały tyle, ile się da. Zapo­
mina się o dobru całego kraju, całego spo­
łeczeństwa.

Czy trzeba się Inaczej nazywać, żeby le­
piej pracować? — pytano. Na pewno nie. 
Wszyscy — i ci, którzy pozostali w Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego i cl, którzy 
przeszli do „Solidarności” — są nauczycie­
lami i głównym celem ich działania jest 
dobro szkoły, dobro ucznia. I ewentualna 
rywalizacja może tylko na tym polegać.

Wydaje się, że czas pracuje na korzyść 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Obec­
nie zaktywizowanie, doświadczenie w dzia­
łaniu, poczynania na rzecz spraw byto­
wych członków — sprawiają, że wielu ko­
legów wraca do szeregów ZNP.

KMHI

ma teraz recepty. Każdy działacz powinien 
sam sobie odpowiedzieć, jak dalej działać 
w interesie członków i w konfrontacji z 
NSZZ „Solidarność”. W szkołach i wszy­
stkich placówkach oświatowo-wychowaw­
czych zadania obu organizacji są przecież 
jednakowe.

Na życzenie członków plenum na obra­
dy przybył minister oświaty i wychowa­
nia, Krzysztof Kruszewski, który ustosun­
kowując się do szeregu pytań zgłoszonych 

przez uczestników posiedzenia, między in­
nymi powiedział:

— Przedstawiliście nam mnóstwo spraw 
takich, że mamy w resorcie ogrom robo­
ty. Ale z pewną goryczą muszę stwier­
dzić, że w Rzeczypospolitej zapanował no­
wy sport: krytykowanie administracji. 
Przykładem są choćby powracające wciąż 
sprawy tych dwu godzin zastępstw oraz o- 
ceny nauczyciela. Tłumaczyłem, pisałem 
już wielokrotnie, że w stanie prawnym, 
który jest i będzie jeszcze jakiś czas obo­
wiązywał, nie może być inaczej. Gdziekol­
wiek dyrektorzy będą chcieli korzystać z 
prawa do dwóch godzin, podejmiemy się 
interwencji. Powtarzam także jeszcze raz, 
iż obecnie rozwiązanie problemu oceny na­
uczyciela traktujemy jako tymczasowe, 
jako krok do przodu, który możliwy był 
w dotychczasowym układzie prawnym. 
Zapewniam, że resort nie chce was prze­
chytrzyć czy ambicjonalnie stawiać na 
swoim.

W tej chwili nasz pierwszy front to bud­
żet, inwestycje. Pracujemy nad planem na 
1981 rok i na następne lata.

Druga generalna sprawa, nad którą pra­
cujemy, to wycofanie się z reformy struk­
turalnej na rzecz programowej. Na 1 
września 1981 roku trzeba mieć już wszy­
stko sporządzone. Pracujemy równocześ­
nie nad postulatami. Mogę właśnie prze­
kazać najnowszą wiadomość, że jeszcze w 
tym roku szkolnym, może już od 1 stycz­
nia — ale terminu tego proszę nie trakto­
wać zobowiązujące, bo trzeba jeszcze uzgo­
dnić kilka szczegółów — wprowadzone zo­
stanie wyższe wynagrodzenie za godziny 
ponadwymiarowe, według stawek osobi­
stego zaszeregowania.

Realizacja bardzo wielu postulatów wią- 
że się z koniecznością uzyskania dodatko­
wych środków. W tym względzie kieruje­
my się zasadą ważności, pilności sprawy, 
którą należy załatwić kosztem na razie 
innych spraw. Wiele z nich wymaga tak­
że bardzo trudnych, szczegółowych analiz, 
wyliczeń. W moim przekonaniu praca ta 
idzie nam dobrze i dość sprawnie, a gdy- 
byście uważali inaczej, że ministerstwo 
błądzi, wskazujcie nam błędy.

Pytaliście, co z podniesieniem podwyżek 
do kwoty 850 złotych dla pracowników ad- 
mmistracji i obsługi? Otóż resort przy­
gotowuje odpowiednią koncepcję tych pod-

wyżek i skonsultuje ją z obu związkami. I 
Jest to problem bardziej skomplikowany 
niż w przypadku nauczycieli.

Jeśli chodzi o zmianę funkcji wizytato- 
rów-metodyków, bardzo mi przykro, ale 
w tej chwili nie mogę odpowiedzieć, jak 
z tym będzie. Jest już trzecia czy czwarta 
koncepcja uregulowania sprawy, konsul­
tujemy ją z Zarządem Głównym ZNP. Po­
chopnie nie można tu postąpić. Wizytator- 
instruktor czy kontroler? Myślę, że czło­
wiek obarczony tymi dwiema funkcjami | 
w sposób naturalny wybiera rolę kontro- | 
lera.

Co do wniosku dotyczącego powołania | 
służb socjalnych, problem wiąże się z u- | 
zyskaniem odpowiednich etatów. Posłaliś- g 
my w tym celu prośbę do wojewodów, je- | 
steśmy więc w początkowej fazie załatwia- | 
nia postulatu. |

Czy porozumienia zawarte w Gdańsku | 
mają charakter ogólnopolski? Tak to za- | 
kładamy. Gdzie w protokole mowa o sta- g 
nie nauczycielskim, dotyczy to całego kra- | 
ju. A jeśli chodzi o różnice w ustaleniach | 
z obu związkami, podejmować się będzie- | 
my realizacji tych propozycji, które są ko- | 
rzystniejsze dla nauczycieli i innych pra- | 
cowników oświaty.

W dyskusji plenarnej padło również sze- | 
reg uwag krytycznych pod adresem „Gło- I 
su Nauczycielskiego”. Ale były też wypo- | 
wiedzi gorąco popierające obecny charak- | 
ter naszego pisma! Zarzucano nam mię- | 
dzy innymi zbyt szerokie udostępnianie | 
łamów sprawom „Solidarności” oraz nie- g 
publikowanie wszystkich listów nadsyła- | 
nych do redakcji. W odpowiedzi na te gło- f 
sy redakior naczelny, Zbigniew Pawłów- | 
ski wyjaśnił:

— Zmierzamy do dialogu. Prganiemy w | 
naszej polityce redakcyjnej przedstawić | 
autentyczne i rzeczywiste sytuacje w na- | 
szych szkołach, jak również w ruchu zwią- | 
zkowym. Jesteśmy — jak wiadomo — cen­
tralnym organem ZNP. Nasze łamy służą 
wszystkim członkom ZNP. W cyklu, który 
niedawno rozpoczęliśmy, zatytułowanym 
„Dlaczego jest członkiem ZNP?” pragnie­
my oddać glos tym wszystkim naszym 
związkowcom, którzy właśnie w ZNP wi­
dzą szansę dla swojej działalności społecz­
nej i zawodowej. Będziemy kontynuować 
w „Głosie Nauczycielskim” dyskusje na te­
mat odnowy działalności ZNP, Myślę, że 
taka wymiana poglądów sprzyjać będzie 
konsolidacji szeregów, pełnemu rozumie­
niu celów programowych i ideologicznych 
ZNP, jako organizacji z piękną, rewolu­
cyjną i postępową historią. Pragnę powie­
dzieć i to, że w jednym z ostatnich nu- | sowyrni dokonaniami ZG ZNP — Pracow- 
merów „Głosu” rozmawialiśmy z nauczy- f 
cielami, którzy opuścili szeregi ZNP i po- I 
szli do „Solidarności”. Pytaliśmy o przy- i 
czyny tej decyzji. Niektórzy działacze mie- j 
li nam to za złe. Jestem jednak przekona- j 
ny, że postąpiliśmy słusznie, świadczy to > 
bowiem o naszej tolerancji dla Innych ra- | 
cji, które powinniśmy poznać. Tego doma- 5 
gają się zresztą sami czytelnicy, niezależ- i 
nie od przynależności związkowej. A pro- § 
śby czytelników — dla redakcji rzecz i 
święta. Nie boimy się wypowiedzi przed- t 
stawicieli „Solidarności". Wprost przeciw- < 
nie, wypowiedzi te świadczą o naszej sile, 
naszym zdecydowaniu w prowadzeniu od­
nowy w działalności ZNP.

Nawiązując do wystąpienia kolegi z Po­
znania, który zarzucił redakcji, iż nie wy­
drukowała jednej z korespondencji nade­
słanych do pisma, pragnę zwrócićs uwagę, 
że dziennie do „Głosu Nauczycielskiego” 
nadchodzi z całej Polski 80 listów! Nie­
mal połowa objętości „Głosu” — to kore­
spondencje czytelnicze. Zrozumiałe jednak, 
że przy tej liczbie listów, nie każda wypo­
wiedź może znaleźć się na łamach pisma. 
Nie ma takich możliwości. Ukazują się jed­
nak te, które są po prostu oryginalne, kry­
tyczne i kontrowersyjne. Listy mniej cie­
kawe, powielające myśli dawno już odkry­
te, nie są przez nas akceptowane.

I jeszcze jedna rzecz, bardzo zresztą waż­
ne. Piszecie do „Głosu Nauczycielskiego” 
właśnie Wy, działacze tej organizacji. Po­
lemizujecie z artykułami, opiniami i poglą­
dami wyrażanymi w poszczególnych tek­
stach. Nie zgadzacie się na takie czy in­
ne rozwiązanie w oświacie, w Związku. 
Lubimy taką wymianę poglądów, bo dzięki | 
niej pismo staje się atrakcyjne dla czytel- | 
nika. Podejmujcie dialog, w tym również I 
z różnymi opiniami wyrażanymi przez ,.So- I 
lidarność”. Dziś czas na taką wymianę my- | 
śli. Piszcie również do innych tytułów | 
prasowych, wykłócajcie s:ę o swoje racje I 
i poglądy. Zamiast protestować tu, na tej | 
sali, we własnym gronie, o szkodliwości | 
niektórych artykułów szkalujących nau- | 
czycieli, adresujcie swoje protesty na rę- | 
ce redaktorów naczelnych tych pism. Być 8 
może ukażą się wtedy sprostowania. Po- | 
winny się ukazać.

Czytelnicy żądają od nas prawdy. Praw- | 
dy obiektywnej o sytuacji w naszych g 
szkołach, instytutach naukowych. Proszą | 
nas o interwencje, pomoc. Podejmujemy te | 
żadania w miarę naszych sił i możliwości. | 
Rzecz w tym, by łagodzić obyczaje, wi- | 
dzieć w atmosferze wszelkiej negacji | 
wszystkiego również dobre strony związ- | 
kowej działalności. *

W

Jakie sprawy nurtują nadal środowisko 
nauczycielskie, związkowe? Mówiło się o 
tym na spotkaniu aktywu związkowego 
województwa katowickiego z przedstawi­
cielami ZG ZNP — Pracowników Oświaty 
i Wychowania, które odbyło się 1 grud­
nia bieżącego roku w Warszawie. Cel spot­
kania: zapoznanie działaczy z dotychcza-

Uczestnicy plenum — przy 10 członkach 
wstrzymujących się od głosu — postanowi­
li przystąpić do Komisji Porozumiewaw­
czej Branżowych Związków Zawodowych. 
Natomiast jednomyślnie zdecydowano się 
na współpracę ze Związkami Zawodowy­
mi Pracowników Służby Zdrowia oraz Pra­
cowników Kultury i Sztuki,

k ników Oświaty i Wychowania i ustalenia- 
3 mi ostatniego plenum oraz rozważenie 
| platformy współdziałania z drugim związ- 
| kiem w poszczególnych zespołach nauczy- 
a cielskich,.radach zakładowych i okręgu.
I Pytania i wnioski w znacznej części kon- 
| centrowały się wokół stanu realizacji po- 
| stulatów przed i pozjazdowych, dotyczą- 
| cych całokształtu życia szkoły i nauczycielu 
3 O wielu z nich pisaliśmy już niejednokrot- 
| nie na łamach „Głosu”. Niemniej jednak 
| chciałabym zwrócić uwagę na kilka spraw 
j wywołujących nadal żywą dyskusję wśród 
I nauczycieli.

a Przedstawicie] jednego z katowickich li- 
I ceów ogólnokształcących zdecydowanie 
j wypowiedział się’przeciwko wprowadzeniu 

w bieżącym roku szkolnym wszystkich 
I wolnych sobót dla dzieci i młodzieży, mo- 
| tywując swoje stanowisko znanym już z 

publicznej dyskusji argumentem, że takie 
posunięcie (na pewno większość młodzie­
ży wołałaby wolne soboty od dziśl) wpro- 

I wadzi do już istniejącego chaosu jeszcze 
H większy bezład, gdyż nie jesteśmy organi- 
| zacyjnie przygotowani do. tak wydatnego 
I skrócenia czasu nauki. A sprawa jest bar- 
I dzo skomplikowana i wymaga rozwikla- 
1 nia wielu dodatkowych problemów. Co 
| gle, to... wiadomo. Szkoła pośpiechu 
1 lubi, bo on jej już niejeden raz tak 
I szkodził, że trudno się dziś pozbierać.
| żeli rodzice będą bardzo nalegać, można 
s ostatecznie zastanowić się nad jedną wol- 
« ną sobotą w miesiącu. A dopiero od 1 
i września 1981 roku, gdy dotrze się inne 
3 tryby maszynerii, można by przejść na 
9 piędiodniowy tydzień pracy. Ale też z 
| ogromną rozwagą.
I Tylko jedna osoba na sali sprzeciwiła się 
1 temu stanowisku, lecz bez przekonującej 
| argumentacji, którą zastąpiło zdanie wy- 
| krzyknikpwe.
; Ogromnie
! szkół gąszcz —------ ... -
| się przepisów, których nawet tęga głowa 
I dyrektorska nie może nagiąć do oczywi- 
j stych potrzeb życia. Mówiło się o tym na 
| -.ieździe, ponoć trwają prace porządkowe, 

ale na co dzień dyrektor boryka się nadal
I z różnymi „haczykami”. W związku z tym 
| /.głoszono wniosek, aby Zarząd Główny 
I zwrócił się do Ministerstwa Oświaty i M7y- 
1 chowania o zakończenie owych prac do 

lipca 1981 roku. Aby nowy rok szkolny 
rozpocząć już w sposób uporządkowany.

1 Postulowano także utworzenie specjalno] 
komisji przy Zarządzie Głównym, w celu 
wysunięcia konkretnych propozycji,. go? 
przyjdzie się ustosunkować do projektu

I resortu w sprawie regulacji przepisów.

na- 
nie 
za- 
Je-

utrudnia pracę dyrekcjom 
wzajemnie wykluczających

od-

na- 
te-

Rozważając te sprawy, należałoby wyjść 
z koncepcjami rozsądnej organizacji pra­
cy szkoły. We wspomnianym już liceum 
istnieje taka sytuacja, że nad 500 ucznia­
mi i 37 osobami personelu sprawuje pieczę 
jeden dyrektor. Gdy sekretarce zdarzy się 
zachorować, wówczas „człowiek od wszyst­
kiego” ma tylko siebie do dyspozycji. Jaka 
instytucja tak funkcjonuje? I na dodatek 
nie rozpada się.

Zdaniem kolegi z województwa katowic­
kiego, nadal niepokoi brak wyraźnego 
określenia funkcji zespołów ekonomicz­
nych, tej „kuli u nogi”, obciążającej je­
dynie budżet szkoły. Cała odpowiedzial­
ność ciąży na dyrekcji. Toteż dyrektor 
musi Sie starać o materiały i wykonaw­
ców remontów, musi się sam rozliczać, bo 
zespół ekonomiczny nie ponosi żadnej 
powiedzialności.

Co się stało ze zniżką godzin dla 
uczycieli studiujących? — pytano. W
renie najczęściej ich nie otrzymują. Na­
leżałoby wydać w tej sprawie precyzyj­
niejsze przepisy — z korzyścią dla peda­
gogów.

Ze względu na dokonujące się w kraju 
reformy, wiele zastrzeżeń budzi brzmienie 
haseł programowych propedeutyki nauki 
o społeczeństwie, których interpretacja za­
leży przecież w dużym stopniu od stosunku 
nauczyciela do ruchu odnowy. Na łamach 
„Głosu” sygnalizujemy te trudności w cyk­
lu krótkich rozmów z nauczycielami. W 
związku z tymi trudnościami działacze 
związkowi postulują wycofanie jeszcze w 
bieżącym roku szkolnym wymienionego 
przedmiotu z egzaminu dojrzałości. Nale­
żałoby także zastanowić się nad wprowa­
dzeniem pewnych korekt do Kodeksu 
Ucznia.

Najwięcej miejsca w dyskusji zajęła 
sprawa współpracy z „Solidarnością”. Po­
szczególne wypowiedzi wskazywały na to, 
że brak nawyków współżycia demokraty­
cznego w społeczeństwie długo jeszcze 
(przy optymistycznych prognozach) będzie 
się kładł cieniem na naszej świadomości. 
Pojawienie się związkowego partnera 
wywołuje u jednych działaczy szok, u dru­
gich zachwyt lub sprzeciw, u trzecich roz­
dwojenie jaźni i tylko u części — zro­
zumienie, że jest to fakt dokonany, zja­
wisko wyrosłe z powszechnego protestu 
przeciwko wszelkim wynaturzeniom w ży­
ciu społeczno-politycznym. Tylko od nas 
zależy, czy staniemy na wysokości za­
dania, czy rozpoczęta od „a” lekcja demo- 
kratyzmu przyniesie korzyści polskiej 
oświacie i polskiemu nauczycielowi, czy 
też doprowadzi do swarów i kłótni, pod­
niecanych przez jednostki nie uświadamia­
jące sobie istoty przemian lub po prostu 
nieodpowiedzialne.

Dlaczego mielibyśmy żywić niechęć do 
kolegów nauczycieli za to, że przez przy­
stąpienie do „Solidarności” pragnęli za­
manifestować swoje poparcie dla oddol­
nego ruchu odnowy? Dlaczego oni mieli­
by nam mieć za złe, iż pozostaliśmy w sta­
rym związku? Czy odrodzenie musi się do­
konywać jedną jedyną drogą? Czy nie stać 
nas, nauczycieli na wzajemne uszanowa­
nie motywów dokonanego wyboru?

Naszym obowiązkiem jest. natomiast od­
żegnanie się od przejawów nietolerancji I 
z jednej i drugiej strony, bo brak toleran­
cji zawsze prowadzi na manowce, przy­
słania cele nadrzędne. Zresztą sam fakt 
przynależności do takiej czy innej organi­
zacji związkowej ani nikogo nie nobili­
tuje, ani nie dyskwalifikuje. Sprawą za­
sadniczą jest postępowanie związkowca, 
zgodnie s zasadami statutu.

Warto więc przypomnieć sobie pewną 
prawdę: przede wszystkim jesteśmy na­
uczycielami i wychowawcami młodzieży,
a dopiero na drugim miejscu związkowca­
mi. Uświadomienie sobie tej prawdy poz­
woli znaleźć odpowiedź na pytanie: w zgo­
dzie, czy skłóceni będziemy kroczyć drogą 
utorowaną przez polską klasę robotniczą? 
Przy czym „razem” nie oznacza wcale w 
jednej organizacji związkowej, lecz okre­
śla cel, do którego dążymy. A celem tym 
jest dobro polskiej szkoły.

Tak też zrozumiałam intencję słów’ kole­
gi Jerzego Surmana, który zaproponował 
ogłoszenie na łamach „Głosu” apelu do 
wszystkich nauczycieli-Połaków o zacho­
wanie spokoju, ładu, kultury współżycia, 
wzajemne zrozumienie i tolerancję. Tak 
też rozumiem intencje zespołu, który opra­
cował raport o stanie oświaty w Jastrzę­
biu-Zdroju, przekazany przez prezesa tam­
tejszej Rady Zakładowej, Walentego 
Składka Zarządowi Głównemu ZNP oraz 
Ministerstwu Oświaty i Wychowania. Pod 
raportem tym złożyli podpisy przedstawi­
ciele administracji, przedstawiciele ZNP 
i NSZZ „Solidarność”.

ZENOBIA MILLER

KTO ZYSKA, KTO STRACI
W związku z napływającymi do redakcji sygnałami o zaniepokojeniu, 

jakie w środowisku pracowników szkół wyższych wywołały decyzje resor­
tu dotyczące wprowadzenia nowych stawek płacowych w uczelniach, 
zwróciliśmy się z prośba o opinię na ten temat do sekretarza ZG ZNP Pra­
cowników Szkół Wyższych i Instytucji Naukowych, doc. dr ANDRZEJA 
KAŁUZINSKIEGO.

| — W uczelniach panuje opinia, że sy- 
I stem wprowadzania nowych stawek pła- 
j cowyćh dla pracowników jest niekorzystny.

Czy są to obawy uzasadnione, a jeśli tak, 
to w jaki sposób doszło do takich właśnie 
rozwiązań?

— Wprowadzenie nowych stawek płaco­
wych jest wynikiem realizacji porozumie­
nia zawartego 19 listopada br. między Ko­
misją Rządową a NSZZ „Solidarność”, jak 
również porozumienia z dnia 21 listopada 
br. między tą Komisją a ZG ZNP Praco­
wników' Szkół Wyższych i Instytucji Nau­
kowych. Istotnie, prawdą jest, iż sposób 
realizacji tej części porozumień wywołuje 
— i nie bez słuszności — liczne kontro­
wersje i spotyka się ze zdecydowanym 
sprzeciwem, zwłaszcza niektórych grup za­
wodowych.

Jak do tego doszło? Cóż; sytuacja, jaka 
zaistniała, jest przykładem ujemnych, a dla 
interesów pracowniczych wyraźnie nieko­
rzystnych, konsekwencji prowadzenia 
przez dwa związki odrębnych negocjacji 
z Komisją Rządową. Jestem głęboko, prze­
konany, że gdyby doszło do proponowa­
nych przez nas trójstronnych rozmów, 
zdołalibyśmy wynegocjować porozumienie 
satysfakcjonujące wszystkich zaintereso­
wanych, a przede wszystkim lepiej służące 
interesom całego środowiska.

— O ile mi wiadomo, pierwotne ustalenia, 
które przyjęto jeszcze we wrześniu, prze­
widywały inny sposób wprowadzenia re­
kompensat?

— Tak w rozmowach, jakie z początkiem 
września, jeszcze jako Sekcja Nauki ZG 
ZNP, przeprowadziliśmy z ministrem nau­
ki, szkolnictwa wyższego i techniki, uzgo­
dniliśmy, że podwyżki — zgodnie z postu­
latami środowiska pracowników szkół 
wyższych — realizowane będą przede 
wszystkim poprzez podniesienie płac za­
sadniczych. Takie rozwiązanie z punktu 
widzenia interesów pracowniczych jest 
najlepsze choćby dlatego, że właśnie upo­
sażenie zasadnicze stanowi podstawę do 
obliczania innych składników wjmagro- mi, co znacznie opóźniłoby w czasie wpro- 
dzenia, jak np. premie, dodatki stażowe, 
godziny nadliczbowe ił©-, jak również pod­
stawę do wymiaru świadczeń wynikają­
cych z ubezpieczenia społecznego: zasiłków, 
rent i emerytur.

Taką, też metodę realizacji podwyżki — 
zgodnie z naszymi wspólnymi ustaleniami 
— zalecił minister J. Górski w swoim za­
rządzeniu z 26 września br. Zarządzenie to 
wprowadzało w życie z dniem 1 październi­
ka br. podwyżkę w wysokości 650 zł na pra­
cownika. Warto tu dodać, że uzgodniliśmy 
również, iż w tych przypadkach, w których 
podwyżka realizowana była częściowo 
w formie premii, ta część premii miała 
mieć charakter stały.

— Dlaczego zatem ten korzystniejszy 
system wypłacania rekompensat (bo w 
gruncie rzeczy chodzi tu nie tyle o pod­
wyżkę co rekompensatę) uległ zmianie 
i jakie pociągnie to za sobą skutki?

— Gdańska Komisja Środowiskowa Nau­
ki NSZZ „Solidarność” jak wiadomo nie 
wyraziła zgody, aby wspólnie z nami per­
traktować z Komisją Rządową i 19 listopa­
da br. wynegocjowała odrębne porozu­
mienie dotyczące między innymi uzupeł­
niającej podwyżki płac do wysokości 800 
zł na pracownika. Jednocześnie jednak Ko­
ledzy z „Solidarności” nie licząc się — 
jak mi się wydaje w sposób nieprzemyśla­
ny — z ujemnymi skutkami przyjętej za­
sady, ustalili, że podwyżka ta realizowana 
będzie w formie dodatku kwotowego do 
wynagrodzenia.

Powoduje to wiele ujemnych skutków. 
Przede wszystkim konieczność ponowienia 
całej operacji, która odbyła się niedawno 
przecież, bo w październiku, wypowiedze­
nia ogółowi pracowników podwyższonych 
wynagrodzeń oraz stawek godzinowych; 
przywrócenia poprzednich uposażeń i przy­
znania im dodatku w wysokości 800 zł. 
Dalej: przyjęcie tej formy wprowadzenia 
rekompensaty spowoduje, 14 dodatek nie 
będzie uwzględniany przy wyliczaniu in­
nych części składowych wynagrodzenia, dla 
których podstawę stanowi uposażenie za­
sadnicze.

Uderzy to zwłaszcza w grupę pracownl- 
. ków najmniej zarabiających i opłacanych 
według stawek godzinowych. Muszą one 
obecnie ulec ponownemu obniżeniu. Częś­
ciowo pogorszy to sytuację odchodzących 
na emeryturę lub rentę.

Takie właśnie stwierdzenie zamieszczone 
było we wstępie tekstu zarządzenia minis­
tra nauki, szkolnictwa wyższego i techniki 
z 26 września 1980 r.

Podpisując w listopadzie odrębne po­
rozumienie Z Komisją Rządową usiłowali­
śmy więc wprowadzić doń takie postano­
wienia, które mają choćby częściowo re­
kompensować ujemne skutki wyłączenia 
kwoty podwyżki z płacy zasadniczej. Uda­
ło nam się uzgodnić zwiększenie do 20 
proc. (tj. dwukrotnie w stosunku do obec­
nego poziomu) funduszu premiowego. A 
także, dla pewnego chociażby rekom­
pensowania nauczycielom akademickim 
obniżki dochodów, wynikającej z ty­
tułu obniżenia limitu honorariów — z go­
spodarstw pomocniczych — uzyskaliśmy 
dodatkowe wynagrodzenie za zajęcia na 
studiach zaocznych prowadzone w wolne 
soboty.

Sądzę, że i Wynegocjowany przez nas 
nowy sposób rozliczania pensum dydakty­
cznego może w pewnym stopniu zrówno­
ważyć obniżenie poziomu uposażeń zasad­
niczych i związanych z tym innych docho­
dów.

Pozostaje jednak trudny problem wyna­
gradzania pracowników płatnych godzino­
wo. Dla nich obniżenie stawki godzino­
wej nie zawsze da się rekompensować od­
rębnym 800-złotowym dodatkiem. Przy­
niósł on bowiem nominalny przyrost do­
chodów o 150 zł miesięcznie, ale w wy­
niku obniżenia stawki godzinowej wyna­
grodzenia zasadniczego (w stosunku do u- 
staleń wrześniowych) ulegną — jak mówi­
łem — zmniejszeniu wszystkie pochodne 
składniki uposażenia, a w tym i wyna­
grodzenia za godziny nadliczbowe. W przy­
padku zaś tej grupy pracowników te wła­
śnie dodatkowe składniki stanowią około 
50 proc, płacy miesięcznej.

— Czy w tej chwili nic już nie da się 
zrobić dla wyrównania tych ubytków?

— Dlaczego zatem nasz Związek dopuścił 
do takiego ustawienia tej sprawy?

— Byliśmy trochę w sytuacji przymuso­
wej, gdyż nie przystając na formułę przy­
jętą w negocjacjach x „Solidarnością” 
spowodowalibyśmy konieczność prowadze­
nia ponownych negocjacji z obu Związka-

wadzenie podwyżki.
Poza tym rozumieliśmy też intencje kole­

gów z „Solidarności” przyjęcia tej wła­
śnie formuły „dodatku kwotowego”. Cho­
dziło im bowiem o podkreślenie, że jest 
to tylko przejściowy dodatek wyrównaw­
czy obowiązujący wyłącznie do czasu grun­
townej reformy systemu plac w oświacie i 
systemu płac w oświacie 1 nauce.

Muszę jednak wyjaśnić, że również i my 
przy zaproponowanej przez nas we wrze­
śniu formule zdecydowanie podkreślaliśmy, 
że — niezależnie od usytuowania dodatku 
w „układzie” wynagrodzenia zasadniczego 
— jest to tylko częściowa 1 przejściowa 
rekompensata wzrostu kosztów utrzymania.

— Podjęliśmy w tej . sprawie rozmowy z 
ministerstwem już 1 grudnia br. Będziemy 
postulować taką interpretację porozumień, 
aby chociaż w odniesieniu do pracowników 
wynagradzanych godzinowo można było 
utrzymać osiągnięty od 1 października br. 
poziom płac. Na podstawie wstępnych roz­
mów sądzimy, że będzie to możliwe.

Osobiście sądzę jednak, iż w zaistniałej 
sytuacji optymalnym rozwiązaniem byłoby 
utrzymanie podwyżki do wysokości 650 zł 
wg zasad zarządzenia Ministra Nauki 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki z 2G 
września br. a jedynie kwotę 150 zł nale­
żałoby przyznać jako „dodatek kwotowy” 
do wynagrodzenia zasadniczego. Nie należy 
bowiem pozbawiać pracowników tego co 
uzyskali. Znacznie uprościłoby to także 
realizację podwyżki; bez potrzeby wypo­
wiadania dotychczasowych warunków pła­
cy można po prostu przyznać pracowni­
kom ekstra dodatek do aktualnego wyna­
grodzenia. Intencje stron, które negocjo­
wały listopadowe porozumienia nie prze­
czą takiemu rozstrzygnięciu.

Rozmawiała: KRYSTYNA ROGALSKA

nie będą jego działaczami, a często występują 
jako przeciwnicy, próbują utrudniać porozumie­
nie, które ognisko ZNP nawiązuje i realizuje 
w praktyce z powstałym u nas NSZZ „Solidar­
ność” Pracowników Oświaty i Wychowania.

EPILOG PEWNEGO 
ZEBRANIA!

Zabieram glos jako jeden a aktorów spektak­
lu barwnie opisanego w «1 numerze „Głosu”,

— 1 dokonać na nim wyboru władz ogniska 
w sposób demokratyczny w atmosferze ładu

Nasz nowy zarząd ogniska ZNP przyjął tak­
tykę wykazania ogółowi załogi szkoły — że tylko 
codzienna dobra praca może poprawić naszą 
trudna sytuację. Już rozpoczęto rozmowy z dy­
rekcja na temat postulatów zgłaszanych przez 
związki. Część z postulatów załatwiono, dla czę-

w artykule pod tytułem „Notatki a pewnego ze­
brania”.

Po niesławnym zebraniu wiele przeżyliśmy. 
Krzywda, jaka spotkała uczciwych działaczy 
ZNP, oddanych pracy Związku I szkołę — bola- 

Ila. Odsunięto od pracy ludzi w sposób bez­
względny, bezkompromisowy — nie wysuwając 
przeciw nim żadnych konkretnych zarzutów. 
Próba przechwycenia „władzy” przez osoby nie­
zadowolone, działające z pobudek ambicjonal­
nych — spaliła na panewce. Zakrzyczani na 
pierwszym zebraniu, działacze nie pozostawili 
sprawy swemu biegowi.

| Po konsultacji z radą zakładową dzielnicy —' 
„stary” zarząd ogniska sporządził protokół 
z omawianego w felietonie zebrania, podając 
nieformalności i uchybienia wobec Obowiązującej 
ordynacji wyborczej. Do protokołu dołączył 
również informację przewodniczący komisji re­
wizyjnej — podając fakty i atmosferę zebrania 
w mocnych, gorących słowach — bo też taka I ona była! W tej gorącej atmosferze zapomnia­
no nawet o wyborze nowej komisji rewizyjnej!

Rada zakładowa, po zapoznaniu się z mate­
riałami. przekazała je dzielnicowej komisji re­
wizyjnej - a ta po zbadaniu sprawy na miejscu 
z przedstawicielami obu Zarządów ZNP - stare­
go 1 nowego (niezaiegalizowanego) unieważniła 
nieformalne wybory, polecając zorganizować w 
terminie zgodnym z ordynacją nowe zebranie 
— tym razem zapowiedziane jako wyborcze

i porządku.

W tym czasie aktualne sprawy załatwiał „sta­
ry” zarząd ogniska ZNP. On też razem z dyrek­
cją 1 komitetem rodzicielskim zorganizował dla 
wszystkich pracowników szkoły Dzień Nauczy­
ciela — w którym uczestniczyli 1 członkowie 
ZNP, 1 sympatycy NSZZ „Solidarność”.

Drugi — bardziej optymistyczny — akt spek­
taklu miał miejsce 24 października br. z udzia­
łem gości w osobach kol. prezeski dzielnicowej 
rady zakładowej 1 przewodniczącej dzielnicowej 
komisji rewizyjnej. Zebranie miało frekwencję 
dobrą, było sprawnie prowadzone przez kole­
żankę, która zresztą w trakcie obrad wyraziła 
chęć zmiany przynależności związkowej i przej­
ście do NSZZ „Solidarność”. Dyskusja na ze­
braniu była również gorąca.

Osoby s poprzedniej rady, które zgodziły się 
kandydować, przeszły ponownie w wyborach. 
Obok nich wybrano osoby nowe — znane z ak­
tywności, prawości charakteru i odwagi. W do­
datkowym tajnym glosowaniu prezesem został 
poprzedni wiceprezes. Ponownie wybrano rów­
nież do komisji rewizyjnej jej byłego przewod­
niczącego.

Zarówno przebieg naszego drugiego zebrania, 
jak i jego wyniki pozwalają patrzeć w przysz­
łość ruchu ZNP w naszej szkole z umiarkowa­
nym optymizmem. Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że osoby niezadowolone ■ dotychczasowej pracy

ści ustalono terminy, część przekazano radzie 
zakładowej dzielnicy i ZG ZNP oraz władzom 
szkolnym.

Rada Zakładowa swoim stanowiskiem wiele 
nam pomogła w zażegnaniu kryzysu, ale wyj­
ście z niego będziemy już musieli sami wypra­
cować wzorowym pełnieniem obowiązków nau­
czycielskich na każdej godzinie lekcyjnej!

I tego — my, członkowie ZNP, oczekujemy od 
naszych kolegów. Obie organizacje powinny 
działać, dla jednego celu, poprawy sytuacji w 
naszej szkole i w całej Oświacie, dla dobra na­
szych wychowanków i poprawy sytuacji byto­
wej nauczyczycieli! Nasze postulaty popieraj­
my czynem — nic gadaniną. Dyskutujmy po 
pracy!

Może nasze „burzliwe” doświadczenia pomogą 
Innym ogniwom związkowym we właściwym 
rozwiązywaniu swych problemów? Oby to byt 
właśnie optymistyczny epilog „Notatek z pew­
nego zebrania”! Stąd właśnie ten wykrzyknik 
w tytule...

UCZESTNIK ZEBRANIA



il

POSPIECH
NIEWSKAZANY

Na przełomie października i listopada 
bieżącego roku w wybranych miastach, 
i wsiach województwa białostockiego od­
były się, zorganizowane staraniem Kura­
torium Oświaty i Wychowania, dyskusje 
nad przyszłościową koncepcją realizowanej 
w chwili obecnej reformy systemu eduka­
cji narodowej.

W dyskusjach, prowadzonych w gronie 
„sędziów kompetentnych”, uczestniczyło 
łącznie około 450 nauczycieli i wychowa­
wców, reprezentujących wszystkie typy 
szkół i placówek oświatowo-wychowaw­
czych oraz ponad 200 rodziców, w więk­
szości rodziców uczniów klas I-III. Wszy­
scy dyskutanci wskazywali na potrzebę 
'reformy systemu edukacji narodowej, w 
warfencie optymalnym, obejmującym za­
równo sferę programową, jak i struktu- 
rąlhó-orgąni zaćyjną.

Równocześnie jednak, wobec braku śro­
dków materialnych oraz istotnych zanied­
bań w zakresie budownictwa szkolnego 
(zwłaszcza na wsi i w nowych dzielnicach 
.mieszkaniowych) oraz trudności w zakre­
sie organizacji dowożenia, przytłaczająca 
większość, bo aż 73,1 proc, konsultowa­
nych nauczycieli oraz ponad 85 proc, ro­
dziców wypowiedziało się za kontynuacją 
w chwili obecnej jedynie reformy progra­
mowej i odłożeniem reformy strukturalnej 
do czasu stworzenia niezbędnych warun­
ków, zwłaszcza zaś zapewnienia odpowied­
nich środków finansowych, wybudowania 
brakujących obiektów szkolnych i mie­
szkań dla nauczycieli, wyposażenia szkół 
i placówek oświatowo-wychowawczych w 
odpowiedni sprzęt i pomoce naukowe, roz­
wiązania problemu dowożenia dzieci i mło­
dzieży do szkół oraz pozyskania należycie 
przygotowanej kadry. Kontynuowanie, bez 
odpowiedniego przygotowania, a więc w 
chwili obecnej, reformy strukturalnej, 
konsultowani nauczyciele uznali jako wol- 

. untarystyczne, graniczące z brakiem poczu­
cia odpowiedzialności ryzyko.

Wypowiadając się w sprawach progra­
mowych, uczestniczący w dyskusji rodzice

W NASZE! SZKOLE 
JUŻ SĄ!

Jako dyrektor szkoły wprowadziłem na 
początku lat siedemdziesiątych pięciodnio­
wy tydzień pracy nauczycieli przy zacho­
waniu sześciodniowego tygodnia pracy 
szkoły, co na owe czasy było zupełnym 
novum. Wiele było z takiego ustawienia 
pracy korzyści. Każdy nauczyciel miał za­
pewniony (jeśli tylko chciał) jeden dzień 
wolny w tygodniu od pracy i pracował 
pięć dni. Mnie, jako dyrektorowi, łatwiej 
było układać rozkład zajęć. Gabinety czy 
fciasy-pracownie mogły być lepiej wykorzy­
stane. Nauczyciele studiujący i nauczyciel­
ki matki małych dzieci miały szansę wy­
jechać na sesje naoczne, załatwić prace w 
domu, pójść do lekarza z dzieckiem itp.

Wymieniłem tylko część plusów takiego 
ustawienia pracy. Postanowiłem moje pro­
pozycje przesłać, ponieważ takie ustawie­
nie pracy w naszej szkole zdało w pełni 
egzamin. Nie opowiadałbym się za pięcio­
dniowym tygodniem pracy nauczyciela i 
szkoły jednocześnie, ponieważ takie u- 
stąwienie sprawy spiętrzyłoby godziny u- 
czniowskie w pozostałych pięciu dniach, co 
zmusiłoby wiele szkół do pracy od 7.00 ra­
no do bardzo późnego wieczora, zwła­
szcza tam, gdzie odczuwa się brak obszer­
nych budynków szkolnych, gdzie panu­
je już teraz ciasnota i przepełnienie od­
działami. A jest tak, niestety, w bardzo 
wielu szkołach miejskich i zbiorczych szko­
łach gminnych, w których istnieje dwu- 
lub trzyztnianowość.

Poza tym sądzę, że nauczyciele nieko­
niecznie będą chcieli mieć soboty lub po­
niedziałki wolne, jeśli zważą fakt, że 
przy pięciodniowym tygodniu pracy szko­
ły, będą oni zmuszeni w pozostałe dni 
pracować od bardzo wczesnego rana lub do 
bardzo późnej pory wieczornej. Dobry 
dyrektor szkoły potrafi tak ułożyć plan 
zajęć, że w jednym roku czy półroczu 
jedni nauczyciele mają soboty lub ponie­
działki wolne, a w innym, inni. Zresztą 
rzeczywistość szkolna m, in. duża ferni- 
nizacja zawodu, zmusza dyrektorów szkół 
do kilkakrotnej zmiany planów zajęć w 
ciągu jednego roku, bo same wyjścia i

uznali programy nauczania w klasach — 
I-III za bardzo trudne, niemożliwe do o- 
panowania przez przeciętnego ucznia. Na­
tomiast nauczyciele stanęli na stanowisku, 
że zawarte w tych programach treści są 
przyswajalne przez przeciętnego ucznia, 
pod warunkiem wszakże, że przed podję­
ciem nauki w szkole każde dziecko będzie 
objęte wychowaniem przedszkolnym, a 
system kształcenia specjalnego pozwoli na 
zapewnienie wszechstronnej opieki nad 
dziećmi o obniżonym ilorazie inteligencji 
oraz dziećmi z milcrodeficytami. Warunek 
wszystkie szkoły będą dysponowa­
ły odpowiednią bazą materialną, umożli­
wiającą pełną realizację programów nau­
czania, zaś nauczyciele — do realizacji 
tych programów będą odpowiednio przy­
gotowani,

Wadą realizowanych w. chwili obecnej 
programów nauczania jest bardzo poważ­
ne ich przeładowanie, w związku z czym 
nauczyciel nie ma czasu na ćwiczenia po­
wtórzeniowe i utrwalające. Doskonalenie 
programów nauczania powinno zatem 
zmierzać w kierunku przesunięcia części 
treści programowych ze szczebla prope- 
deutycznego na szczebel wstępnej syste­
matyki.

Jeśli natomiast chodzi o ocenę przedło­
żonej przez Ministerstwo Oświaty 1 Wy­
chowania, a opublikowanej na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego”, koncepcji refor­
my strukturalnej, konsultowani nauczycie­
le podkreślali słuszność wielu jej założeń. 
Jednocześnie jednak zwrócili uwagę na 
zróżnicowanie szans uczniów, którzy kla­
sę IX i X szkoły dziesięcioletniej mieliby 
kończyć w szkołach będących siedzibami 
liceów sprofilowanych, zatrudniających 
nauczycieli o najwyższych kwalifikacjach 
i posiadających z zasady najlepszą bazę 
materialną i uczniów kończących klasę 
IX i X w. szkołach dziesięcioletnich, zwła­
szcza zlokalizowanych w małych ośrod­
kach wiejskich.

MIKOŁAJ GRTGORCZUK
Białystok

JESTEM
ZA MODERNIZACJĄ

Z reformą struktury szkolnej ! wpro­
wadzeniem dziesięcioletniej powszechnej 
szkoły średniej trzeba będzie jeszcze po­
czekać. Zresztą dlaczego akurat dziesięcio­
letniej? Opowiadam się za doskonaleniem 
szkolnictwa w obecnej jego strukturze, 
gdyż w obecnych warunkach nie ma real­

powroty e urlopów macierzyńskich do tego 
zmuszają. Z praktyki także wiem, że jest 
wielu nauczycieli, którzy wolą mieć dzień 
wolny w środku tygodnia. Chciałbym zaz­
naczyć, że patrzę na zagadnienie nauczy­
cielskich dni wolnych od zajęć z punktu 
widzenia potrzeb i możliwości dyrektora 
dużej szkoły o wielu nauczycielach. Być 
może w szkołach małych, o małej liczbie 
nauczycieli, gdzie w dostatecznej ilości 
lub nawet w nadmiarze dysponuje się 
wolnymi salami lekcyjnymi, klasami-praco- 
wniąrńi czy gabinetami (jeśli takie szkoły 
w ogóle istnieją) lepsze będzie rozmiesz­
czenie godzin uczniowskich i nauczyciel­
skich w pięciu dniach. Nasuwa mi się je­
dnak i tu pytanie, z jakim efektem mogą 
odbywać się lekcje, gdy uczeń będzie w 
szkole już siódmą czy ósmą godzinę lek­
cyjną, jak trudno będzie nauczycielowi li­
czyć, skoro młodzież będzie już przemę­
czona.

A więc i troska o wyniki pracy każde­
go nauczyciela — które to wyniki dają sa­
tysfakcję — i troska o higienę pracy tak 
nauczyciela^ jak 1 ucznia, a także koniecz­
ność przystosowania się do istniejącej 
zbyt szczupłej bazy .— wszystko to prze­
mawia za pięciodniowym tygodniem pra­
cy nauczyciela przy zachowaniu sześciod­
niowej pracy szkoły. Z takiego rozwiąza­
nia sprawy w szkole, którą kierowałem, 
nauczyciele byli bardzo zadowoleni.

Sądzę, że projekt, który wyżej omówi­
łem, może być jednym z kilku różnych roz­
wiązań w zależności od warunków, w ja­
kich dana szkoła pracuje. Dobrze byłoby, 
gdyby zechcieli się wypowiedzieć różni 
nauczyciele, pracownicy administracji i ob­
sługi właśnie teraz, zanim zapadną wię­
żące decyzje. Cel wspólny wszystkich pro­
jektów powinien być jeden — jak zorgani­
zować pracę dydaktyczno-wychowawczą 
szkoły, by nauczycielowi przysługiwał 
dzień wolny w tygodniu, a jednocześnie na­
sza praca ”dydaktycznoTwychowąwcza nie 
stała się trudniejsza i by nie obniżył 
się jej poziom.

. KAZIMIERZ KOWALSKI 
Stargard Gdański

Z MYSIĄ 0 UCZNIU
Jednyn® « zzeroko dyskutowanych obecni# 

problemów w naszym kraju jest sprawa wpro­
wadzenia wolnych sobót w placówkach wycho­
wawczych a zwłaszcza w szkołach i przedszko­
lach. Wypowiadają się więc w tej Sprawie za­
równo rodzice jak i nauczyciele, a także osoby 
postronne. Sądzę, te w dyskusjach tych nie 
wszyscy kierują się tymi samym! kryteriami, 

nych możliwości na przeprowadzenie re­
formy.

Całą naszą energię, wiedzę 1 doświad­
czenie skierujemy na reformę programo­
wą, umacnianie i upowszechnianie przed­
szkoli, zmiany w systemie kształcenia 1 
doskonalenia nauczycieli, ulepszanie bazy 
lokalowo-technicznej szkół, modernizację 
systemu zarządzania oświatą.

Pozostanie przy obecnie obowiązującym 
systemie szkolnictwa przywróci blask li­
ceom ogólnokształcącym, których wartości 
kształcące i kulturotwórcze pięknymi i 
trwałymi zgłoskami zapisały się w historii 
naszej oświaty. Wśród nich pięknymi zgło­
skami zapisały się także licea wiejskie, 
które otworzyły dziecku wiejskiemu drogę 
do najwyższych szczebli nauki i oświaty, 
odkryły i ukierunkowały wiele talentów, 
promieniały na lokalne środowiska i jakże 
często były wizytówkami tych środowisk.

Licea te są pomnikami szlachetnych my­
śli, wysiłków, energii miejscowych społe­
czności, gdyż powstawały w niemałym 
stopniu dzięki ich inicjatywie i rodzącej 
się potrzebie wiedzy.

Wydaje się też pilne wprowadzenie 
zmian w systemie zarządzania oświatą. 
Zbyt rozbudowana administracja oświato­
wa na szczeblu gminy pociąga za sobą nie 
tylko duże wydatki finansowe, lecz także 
— co jest najważniejsze — przyczynia się 
do zmniejszenia efektywności, skutecznoś­
ci i sprawności pracy szkół. Należałoby za­
stanowić się, czy potrzebny jest ten szcze­
bel w systemie zarządzania oświatą? 
Zwiększenie uprawnień dyrektorów pla­
cówek zwiększy ich odpowiedzialność i 
przyczyni się do lepszej pracy.

Duża liczba przepisów i pism nie sprzy­
ja także sprawnemu kierowaniu i zarzą­
dzaniu szkołą.

Problem szkolenia sekretarek i referen­
tek szkolnych, jako niezbędnego mechani­
zmu dobrej pracy szkoły, również wart 
jest właściwego rozwiązania.

BOGDAN TALAROWSKI

Eduny k. Łowicza

STRUKTURA CZY PROGRAM?
Nauczycielkom, które uczą w klasach 

I—III, a jednocześnie studiują nauczanie 
początkowe,, zadałem pytanie: dlaczego 
powszechnie uważa się, że programy na­
uczania są za trudne, nie do opanowania 
przez każdego ucznia? W czym tkwi przy­
czyna? Dyskusja na ten temat była długa 
i burzliwa, choć nie trwała do rana. A 
końcowy wniosek był taki: programy sa­

* eo ea tym Idzie — wnioski i propozycje są 
diametralnie różne. Jedni widzą w wolnych so­
botach po prostu wolny od pracy dzień, inni 
zaś zastanawiają się również nad organizaćyjns’- 
mi możliwościami wprowadzenia zmian, a tak­
że nad faktycznymi bądź urojonymi korzyścia­
mi, Jakie mogą w tej sytuacji odnieść nauczy­
ciele 1 uczniowie. Wydaje mi się, że nie wszy­
stkie wypowiedzi dyskutantów są jednakowo 
przemyślane, sadzę także, że warto byłoby bar­
dziej wnikliwie rozpatrzyć i wykorzystać do­
świadczenia innych krajów, które już takie dy­
skusje mają za sobą. Dlaczego mamy wyważać 
otwarte drzwi 1 bawić się w różnorakie prze­
widywania?

„Sztandar Młodych” s 11 listopada br. zamie­
ścił materiały obrazujące rozwiązanie problesnu 
wolnych sobót w NBD i na Węgrzech. Mnie oso­
biście bardziej przypadl <lo gustu sposób zasto­
sowany w NKD, być może dlatego, że sam nie 
jestem zwolennikiem wprowadzenia wolnych so­
bót do szkót (pomijam problem przedszkoli, któ­
re chyba mogą w soboty organizować pracę na 
tych samych zasadach, jak robiły to dotych­
czas). Pragnę również nadmienić, że przeciwni­
kami wszystkich wolnych sobót w szkołach jest 
większość moich kolegów nauczycieli pracują­
cych w tej samej, co ja szkole. Uważamy bo­
wiem, że wolne soboty w szkole przynieść mo­
gą, co prawda, pewne korzyści — 1 takie tylko 
argumenty przytaczają zwolennicy zmian, ale 
jest także wiele wad — i te wydają się według 
naszej oceny na tyle istotne, <5e należy z du­
żym umiarem podchodzić do postawionego prob­
lemu.

W różnych projektach przedstawionych przez 
dyskutujących zwolenników wolnych sobót, 
a także w propozycjach przedstawionych przez 
resort oświaty i wychowania, zamieszczonych w 
nr 45 „Głosu” można wyczuć sugestie, aby w 
czasie wolnych sobót szkoły organizowały inne 
zajęcia dla uczniów. To zaś nawet w przypad­
ku zaangażowania do tych prac osób spoza gro­
na pedagogicznego zmusi także i nauczycieli do 
dodatkowej pracy w pozornie wolnym dniu, lub 
dniach poprzedzających.

Czy wolne soboty mogą leżeć w interesie ucz­
niów? Sądzić tak mogą chyba tylko ci, co liczą 
na dodatkowy wolny dzień, z którym nie zaw­
sze będą wiedzieli, co zrobić. Nie wierzę także, 
że wszyscy uczniowie będą wówczas przebywać 
pod właściwą onteka zwłaszcza rodziców, prze­
de wszystkim dlatego, że wielu z nich będzie 
pracować. Całkowicie jednak nie do przyjęcia 
jest propozycja przesunięcia sobotnich lekcji na 
inne dni tygodnia — i to zarówno ze względów 
organizacyjnych jak również z uwagi na nie­
dopuszczalne przeciążenie uczniów nauką w to 
dni. Efektywność takich lekcji mogą sobie wy­
obrazić tvlko sam! nauczyciele i uczniowie, 
a jeśli ponadto zauważymy, że no sobototo- 
-niedzielnej przerwie w nauce lekcje poniedział­
kowe również nie będą w pełni wydajne, po­
dobnie jak ostatnie lekcje w piątek- (niektórzy 
będą Już przecież myślami przy dniu wolnym), 
to otrzymamy obraz całkiem nie optymistycz­
ny. Pomijam tutaj sprawę zorganizowania pra­
cy przez szkoły, zwłaszcza te, które pracują na 
trzy, a choćby tylko na dwie zmiany.

Nie Jestem przekonany, czy panaceum aa te 
kłopoty będzie na pewno proponowana zmiana 
programów nauczania, która w każdym razie 
musi przynieść zubożenie treści nauczania, a eo 
za tym idzie również poziomu wiedzy naszej 
młodzieży.

Starałem się wykazać, że w moim odczuciu, 
przejście na pięciodniowy tydzień pracy szkół 
może w konsekwencji obrócić się zarówno prze­
ciw nauczycielom jak I uczniom. Argument nie­
których rodziców, że dzień ten mogliby wyko­

me w sobie nie są złe, problem tkwi w 
tym, że stworzono je na miarę XXI wieku, 
a realizuje się je w warunkach pierwszej 
połowy XX wieku.

A więc rzecz tkwi w możliwościach, a nia 
w treściach, opracowanych z myślą o czło­
wieku, który będzie żył i pracował w epo­
ce zupełnie odmiennej od obecnej. I wielka 
szkoda, że zabrakło warunków do urze­
czywistnienia tych ambitnych planów. Go­
rzej, że warunków tych nie poprawimy 
ani dziś, ani jutro, po prostu na to nas 
nie stać. I taka jest smutna prawda.

Zatem: co dalej? Pytanie to ma szeroki 
zakres, dotyczy bowiem wszystkich spraw 
związanych z reformą systemu oświaty w 
naszym kraju. Moim zdaniem, rzecz ma się 
podobnie jak z programami: gdyby propo­
nowane zmiany strukturalne były właści­
we i gdyby udało się je zrealizować, mie­
libyśmy prawdopodobnie nowoczesny sy­
stem szkolny, w którym istniałyby możli­
wości wykształcenia i wychowania czło­
wieka przygotowanego do spełnienia bie­
żących i przyszłych potrzeb. Czy, przykła­
dowo, krytykowano by ideę zbiorczych 
szkół gminnych, gdyby powszechnie pra­
cowały one w odpowiednich warunkach, 
a dowożenie uczniów odbywałoby się bez 
kłopotów? Nie, idee i założenia nie były 
błędne, ale przy systematycznie maleją­
cych środkach na oświatę, stały się nie­
realne, a tam, gdzie wprowadzone je n» 
siłę, wbrew możliwościom, dochodziło 
wręcz do paradoksalnych wykrzywień. 
Skutek: wielu zaciera ręce z uciechy — 
a jednak „rypneło się”, reformy nie bę­
dzie! I z czego tu się cieszyć? Oto wyj­
dzie ze szkoły kilka, może kilkanaście 
roczników młodzieży przygotowanej za­
pewne nieźle do życia w najbliższych la­
tach, nie wolno jednak zapomnieć, że będą 
oni żyć i pracować jeszcze w latach dwu­
dziestych i trzydziestych następnego 
wieku!

W .sytuacji, która wytworzyła się w 
kraju, minister proponuje nauczycielom 
dyskusję nad „zrefomowaniem” reformy. 
Szczerze mówiąc, przeraża mnie wizja ko­
lejnej dyskusji, przecież nad tym, jaka ma 
być struktura oświaty, dyskutuje się od 
ośmiu lat! Teraz czas najwyższy na decy-

rzystać na wspólne z dziećmi wycieczki, czy wi­
zyty u krewnych n!e jest dla mnie zbyt prze­
konywający. Wiadomo bowiem, że na wyjazdy 
z domu w wolne soboty decyduje się znikoma 
część rodziców, i to nie w każdą sobotę. Można 
jednak niewielkim kosztem umożliwić tym ro­
dzicom spełnienie ich postulatów przez wprowa­
dzenie jednej wolnej soboty w miesiącu. Odno­
śnie nauczycieli, przekonany natomiast jestem, 
że dla większość! z nich można tak ułożyć plan 
lekcyjny, aby każdy otrzyma! wolny dzień w ty­
godniu a przynajmniej z ograniczoną liczbą za­
jęć lekcyjnych.

W konkluzji moich rozważań proponuję: W 
miarę możliwości nie dokonywać żadnych a 
przynajmniej drastycznych zmian w ciągu bie­
żącego roku szkolnego to znaczy od 1 stycznia 
19S1 r. (problem wymaga dłuższej dyskusji 
i głębszych przemyśleń). Wprowadzić w szko­
łach jedną wolną sobotę w miesiącu bez wy­
dłużania okresu trwania roku szkolnego oraz 
bez skracania przerw śslątecżnych i ferii zimo­
wych. Bok szkolny powinien się kończyć nie 
później niż 20. czerwca, zwłaszcza że wyniki na­
uki podczas ciepłych dni czerwcowych są na 
ogół dość mierne. W tygodniowych rozkładach 
zajęć szkolnych uwzględnić fakt, że zajęcia so­
botnie powinny trwać krócej, niż w inne dni 
tygodnia. Zobowiązać dyrekcje szkół, aby każ­
dy z nauczycieli otrzymał jeden dzień w ty­
godniu wolny od zajęć, bądź zc znacznie zmniej­
szoną llszbą lekcji (z wyjątkiem tych nauczy­
cieli. Którzy mają wiele godzin ponadwymia­
rowych, co uniemożliwia takie ułożenie rozkła­
du).

i pytanie końcowe. Czy wobec różnych czę­
sto sprzecznych propozycji rozwiązania proble­
mu wolnych sobót, nie można byłoby samym 
szkołom pozostawić możliwości decydowania o 
tych sprawach?

JÓZEF SKORUPA
Orneta

TRZEBA SIĘ DO TEGO 
PRZYGOTOWAĆ

Nie spotkałem' nikogo, kto by był prze­
ciw wolnym sobotom w szkołach. Nauczy­
ciele pragną, na równi z innymi pracowni­
kami, korzystać z tych dni, choćby dlatego, 
że ze względu na charakter ich pracy dzień 
ten jest bardzo potrzebny. Inni pracowni­
cy szkół również chćą odpoczywać, nie 
chcą być „gorszymi” od innych. Rodzice, 
w zdecydowanej większości, chca mieć 
więcej czasu na przebywanie z własnymi 
dziećmi. Wpłynie to wybitnie na kształ­
towanie się tradycji rodzinnych, na wzma­
cnianie się emocjonalnych związków ro­
dzinnych, na wzrost oddziaływania wy­
chowawczego rodziny.

Można by ułożyć długą listę argumen­
tów uzasadniających. potrzebą wprowadze­
nia wolnych sobót w szkołach. Jednak 
brak jest jednolitości co do skutków bez­
pośrednich i. pośrednich takiego posunię­
cia.

Najczęstszą i najbardziej podstawową 
jest obawa — czy przez zmniejszenie o 
20 lub 22 dni nauki w roku szkolnym nie 
obniży się poziom nauczania w szkołach? 
Czy nie wpłynie to na i tak kwitnącą, 
szczególnie w liceach ogólnokształcących, 

zje i działanie. A aktualne opinie nauczy­
cieli poznać można studiując sprawozda­
nia ze zjazdu ZNP, licznie wyrażane po- 
ttulafy, a także listy czytelników „Głosu”.

Jeśli pełna, kompleksowa reforma sy­
stemu oświatowego nie jest obecnie mo­
żliwa, Zostańmy lepiej przy dotychczasowej 
strukturze, .nie zapominając o jej niedo­
skonałością eh. A za kilka lat, gdy mo­
żliwości będą inne, wróćmy do koncepcji 
zmian w srtukturze i organizacji systemu 
oświatowego, bo i tak będą one koniecz­
ne i trzeba mieć tego świadomość.

Natomiast obecnie niezbędne są zmiany 
wewnątrz istniejącej struktury ‘szkolnej. 
Chodzi mianowicie o dokonanie reformy 
programów nauczania. Zmiany te powinny 
mieć — w moim przekonaniu — trojaki 
charakter. Po pierwsze, unowocześnić tre­
ści, zwłaszcza w klasach starszych szkoły 
podstawowej i w szkole średniej. Po dru­
gie, program trzeba po prostu dość znacz­
nie ograniczyć, odciążyć. Lepiej „zrobić” z 
uczniami 20 tematów dogłębnie i wszech­
stronnie, niż przelecieć 50 zagadnień „po 
łebkach”, byle zrealizować program. A 
przecież nie program jest celem naszego 
nauczycielskiego działania, lecz człowiek!

Z wymienionych wyżej dwóch kierun­
ków przemian wynika trzeci: umożliwić 
nauczycielowi swobodny dobór niektórych 
tematów. Niech urzędowy program za­
wiera około 70 proc, obligatoryjnych za­
gadnień, a wybór pozostałych niech należy 
do nauczyciela. On zna najlepiej swoich 
uczniów, ich możliwości i zainteresowa­
nia, specyfikę lokalnego środowiska. I bio- 
rąc to pod uwagę, powinien mieć szansę 
doboru odpowiednich treści.

Nauczyciel powinien też mieć możliwość 
uwzględnienia w tematyce lekcji własnych 
zainteresowań naukowych, tego co lubi 
i co najlepiej zna, bo na takim właśnie 
materiale potrafi wykształcić u uczniów od­
powiednie cechy intelektualne.

I nie obawiajmy się tego, że różny bę­
dzie wtedy poziom wiedzy absolwentów 
szkół, wszak różnice te dotyczyłyby tylko 
pewnego procentu wiadomości, nie zaś 
umiejętności logicznego myślenia, postrze­
gania, rozwiązywania problemów itp. A to 
jest przecież najważniejsze.

I AW GÓRA

praktykę korepetycji? Są rodziny, w któ­
rych jedim lub dwoje rodziców będą mu- 
sieli pracować w soboty, tam z obawą 
mówi się o wolnych sobotach w szkołach.

Sądzę, że dla dzieci, które nie będą mia­
ły’ z kim pozostać w domach, w wolne so­
boty należy organizować w szkołach, prze­
de wszystkim podstawowych, dyżury na­
uczycieli. Ale nie według propozycji prof. 
T. Wilocha podanej w artykule „Czy’ wol­
na sobota?” (Glos Nauczycielski nr 40), 
aby zajęcia te prowadzili nauczyciele, któ­
rzy „zamiast soboty mogą wybierać sobie 
inne dni jako wolne od pracy szkolnej”.

Proponuję, aby nauczyciele pełniący w 
soboty dyżury w szkołach, byli wynagradza­
ni jak za godziny ponadwymiarowe. Tam 
gdzie to będzie możliwe, powinni to być nau­
czyciele prowadzący zespoły pozalekcyjne, 
wychowanie fizyczne, zajmujący się krajo­
znawstwem i turystyką. Zajęcia z ucznia­
mi mają mieć jedynie charakter prac 
świetlicowych, ewentualnie indywidual­
nych prac uczniów nad przedmiotem — 
przy pomocy nauczycieli dyżurujących.

Bardzo trudną sprawą jest takie zorga­
nizowanie zajęć w szkołach, by nie wy­
tworzyć dodatkowych, w tym przypadku 
obiektywnych, przyczyn obniżania pozio­
mu nauczania w szkołach. Dlatego nie 
wolno dopuścić do przeciążania uczniów 
nauką przez kumulację godzin, dotych­
czas rozłożonych na sześć dni. do pięciu 
dni nauki. W klasie I szkół podstawowych 
bvłoby to prawie pięć godzin dziennie. , a 
w klasach II i III po pięć godzin dzien­
nie. Jest to stanowczo za dużo na,możli­
wości psychofizyczne tych dzieci. .Nie moż­
na również przeciążać nauczycieli, którzy 
w wielu szkołach są zmuszeni brać godziny 
ponadwymiarowe, musieliby oni prowa­
dzić ponad 8 godzin lekcji dziennie, nie 
licząc czasu na przygotowywanie się do 
zajęć, sprawdzanie zeszytów, przyogtpwy- 
wanie samych zajęć itp. Jak z tęgo wynika 
nauczyciele musieliby pracować po 10 15 
godzin dziennie.

Czy w takim razie nie należy wprowa­
dzać' wolnych sobót? Należy je wprowa­
dzić, ale wcześniej trzeba do tego szkoły 
przygotować. . , , ,

Wsżyscy nauczyciele natorniast dqgą mii" 
sieli zwracać bardzo dużo uwagi na dosko­
nalenie swoich metod nauczania, tak by 
zaangażowaniem, metodami pracy zrekom­
pensować redukcję czasu przeznaczonego 
na opracowywania poszczególnych tema- 

' Okres od stycznia do końca roku szkol­
nego należałoby potraktować jako czas 
zbierania uwag do zmian programowych, 
o-anizacji kształcenia w następnych la­
tach szkolnych.

EDMUND DĄBROWSK’ 
Lublin

Dwa kolejne — w październiku i listopadzie — posiedzenia Sej­
mowej Komisji Oświaty i Wychowania poświęcone były niezwykle 
ważnym dla szkolnictwa problemom: zaopatrzeniu uczniów w pod­
ręczniki, lektury i czasopisma, zmianom w systemie doskonalenia 
nauczycieli oraz organizacji roku szkolnego w kontekście realizacji 
programów i wykorzystania czasu nauki. Z uwagą śledziliś­
my dyskusję posłów, zwłaszcza na te tematy, które są czę­
sto podnoszone przez nauczycieli i wychowawców. Do takich 
należy zaopatrzenie w podręczniki, lektury szkolne oraz czasopis­
ma dziecięce i młodzieżowe. Stan w tym zakresie jest alarmujący, 
czemu dawaliśmy niejednokrotnie wyraz na łamach „Głosu”. Ostat­
nio problem podjęła także TV, szukając „papierowych” rezerw dla 
szkolnictwa. Popieramy gorąco tę inicjatywę, sądzimy bowiem, że 
papier jest, tyle tylko, że należy go z większym pożytkiem wyko­
rzystać. Uważamy też, iż nie ma nic ważniejszego ponad produkcję 
książek i lektur dla dzieci i młodzieży; na te cele papieru musi star­
czyć.

A co na to posłowie? Oto fragmenty wystąpień posłów, poprze­
dzone informacją resortu oświaty i wychowania, dyrekcji WSiP 
oraz Najwyższej Izby Kontroli.

RESORT: — Spośród 64 tytułów lektur, 
zgłoszonych do planu w 1978 roku, zreali­
zowano tylko 19. Są to wielkości zaniżone 
w stosunku do liczby uczniów klas V-VIII. 

I W minionym siedmioleciu nastąpił znacz- 
| ny regres w produkcji czasopism dziecię- 
i co-młodzieżowych, ich nakład spad! do 
| wielkości sprzed 25 lat. Kłopoty są również 
| z produkcją podręczników; w stosunku do 

wcześniejszych planów trzeba będzie zre- 
| zygnować z 240 tytułów oraz 7 min egzem­

plarzy książek, w tym 2 min podręczników. 
Główne przyczyny tych niedostatków, to 
ograniczenia w przydziale papieru (z 15 
tyś. ton do 13,3 tys. ton w 1980 roku) oraz 
zbyt mała moc produkcyjna zakładów poli- 

■ graficznych. Podejmowane przez resort 
próby oszczędzania papieru niewiele tu 
zmienią, ponieważ potrzeba go więcej 
o tysiąc ton rocznie.

NIK: — Z kontroli przeprowadzonej 
przez NIK w 64 szkołach na terenie 15 
gmin wynika, że zaopatrzenie uczniów 
i nauczycieli w podręczniki, lektury i po- 

| moce metodyczne jest niewystarczające. 
I Niepokojącym zjawiskiem jest brak odpo­
wiedniej liczby podręczników, zwłaszcza do 
języka polskiego i matemątyki dla klas 
pierwszych. Wiele do życzenia pozostawia 
stan zaopatrzenia bibliotek szkolnych; żad­
na spośród objętych kontrolą szkół nie dy­
sponowała’ pełnym zestawem lektur dla 
klasy pierwszej i drugiej, tylko w jednej 
szkole by! komplet lektur dla klasy trze- 

5 ciej. Zdaniem NIK, konieczne jest nie tylko 
zwiększenie puli papieru na podręczniki 
i lektury, lecz także poprawa dystrybucji 
wewnątrz i międzyszkolnej.

JERZY ŁOZIŃSKI, dyrektor Wydaw­
nictw Szkolnych i Pedagogicznych: — Z 
braku papieru wydrukujemy w tym roku 
o 7 min książek i 240 tytułów mniej, 
co w zasadniczy sposób rzutować będzie 
na zaopatrzenie w podręczniki w przy­
szłym roku szkolnym, jeśli nie podjęte zo­
staną środki nadzwyczajne. Projekt planu 
na rok przyszły mówi o 14,1 tys. ton pa­
pieru, ale nie wiadomo, czy będzie to 
spełnione. Gdyby tak było, będziemy mo­
gli wydrukować 46 min , podręczników; 
z tego 30 min sztuk mogą wydrukować 
nasze własne drukarnie, pozostałe 16 min 
musi przejąć Zjednoczenie Przemysłu Po­
ligraficznego oraz RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch”. Tymczasem RSW nie chce przy­
jąć ani jednego egzemplarza, zaś zjedno­
czenie obiecuje wykonać 12 min egzempla­
rzy. Wynika stąd, że określonej w planie 
nuli papieru nie wykorzystamy w pełni. 
Tym bardziej, że mamy poważne zaległości 
w druku.

Mamy także kłopoty z jakością. Najgor­
sza jest jakość druku, co wynika przede 
wszystkim ze złego papieru. Od trzech 
lat nie mamy środków na modernizację 
drukarń, a potrzeba na ten cel 2 min zło­
tych dewizowych.

CZESŁAW BANACH, wiceminister oś­
wiaty i wychowania: — Resort opowiada 
się za zwiększeniem zakresu decyzji po­
dejmowanych centralnie w sprawie podzia­
łu puli papieru. Tylko w ten sposób możli­
we będzie zapewnienie bezwzględnego 
priorytetu w przydziałach papieru na rzecz 
produkcji podręczników i lektur szkol­
nych. W tej dziedzinie, nawet przy najbar­
dziej głębokich deficytach papieru, niezbę­
dne jest zaspokojenie elementarnych po­
trzeb uczniów i nauczycieli. Podstawowym 
źródłem braku tektur szkolnych są niskie 
nakłady książek. Dane z 1078 roku mówią, 
że właśnie to jest przyczyną, iż do szkół 
nie docierają niezbędne tytuły. Raportów 
tej sprawie został przekazany resortowi 
kultury i sztuki.

Trzeba się w pełni zgodzić z twierdze­
niem, że szkole niezbędny jest etat biblio­
tekarza. Przyjęte w tej dziedzinie zasady 
pozwalają taki etat tworzyć, być może, nie 
wszędzie jest ta zasada stosowana. Resort 
musi się tym zająć.

OPINIE POSŁÓW

Zofia Mroczka: — O wynikach pracy 
I dydaktycznej decyduje zarówno nauczyciel, 
i iak i podręcznik. Nauczyciele domagają 
j się poprawnej sytuacji w tym zakresie.

W województwie rzeszowskim na przykład 
brak jest podręczników nauczania począt­
kowego, ćwiczeń w najmłodszych klasach, 
także podręczników dla uczniów klas star­
szych. W szkole, w której pracuję, na 48 
dzieci jest 5 egzemplarzy „Mam sześć lat”. 
W trakcie wizytacji, które odbyliśmy w 
szkołach na terenie różnych województw, 
zgłoszono szereg postulatów wskazujących 
potrzebę zmian w tej dziedzinie.

Krystyn* Mazur! — Najgorzej jest z lek­
turami dla najmłodszych, brakuje ich w 
bibliotekach szkolnych i publicznych. Re­
sort powinien zdecydowanie przedstawić 
swoje stanowisko w sprawie planów wy­
dawniczych. Życie dzieci pozbawionych 
stałego kontaktu e książką jest ubogie. Pa­
miętać trzeba, że część dzieci zakończy swo­
ją edukację na szkole podstawowej, która 
określi ich stosunek do książki, do czytel­
nictwa. Dlatego sprawa ta jest tak ważna.

Jadwiga Cichocka: — Problem zaopa­
trzenia w lektury, podręczniki i czasopisma 
był zawsze przedmiotem troski Komisji 
Oświaty i Wychowania. Obecnie dysponu­
jemy bogatymi materiałami informacyjny­
mi. Komisja powinna zobligować Minister­
stwo Oświaty 1 Wychowania do udoskona­
lenia dystrybucji podręczników oraz zlik­
widowania nieprawidłowości w tym zakre­
sie. Trafne wydają się zwłaszcza propozy­
cje zorganizowania banku podręczników. 
W każdej szkole znajdują się pewne ich 
zapasy i należy je spożytkować. Należy 
też zwiększyć produkcję podręczników. W 
pracach sejmowych nad planem i budże­
tem na rok następny trzeba te sprawy do­
strzegać, jako pilne i ważne.

Ferdynad Łukaszek: — Mimo trudności 
gospodarczych, oświata powinna znaleźć 
właściwe miejsce w budżecie. Nie może za­
braknąć papieru na czasopisma dziecięce 
i młodzieżowe, trzeba je wydawać choćby 
kosztem innych tytułów dla dorosłych.

Wacław Auieytner: — Pretensje kiero­
wane pod adresem resortu oświaty, gdy 
chodzi o dystrybucję książek, niczego nie 
rozwiążą. Należy wspólnie zastanowić się 
nad możliwością wyjścia z istniejącej sy­
tuacji i opracować program dla tych cleów. 
Prace nad tym mogłaby zainicjować nasza 
komisja.

Danuta Maszezyk: — Obserwacje po­
czynione w terenie w pełni potwierdzają 
obraz sytuacji przedstawiony w materia­
łach resortowych oraz NIK. W roku bieżą­
cym również ograniczono ilość papieru 
przeznaczonego na produkcję podręczni­
ków, lektur i czasopism — z 15 tys. ton do 
14 tys. Zdecydowanie musimy przeciwsta­
wić się takiemu traktowaniu potrzeb oś­
wiaty. Trzeba czynić oszczędności w innych 
działach wydawniczych, zrezygnować z 
produkcji książek zalegających półki, któ­
rych nikt nie chce kupić i czytać. Czy 
stać nas na drukowanie w dużych nakła­
dach kryminałów, skoro w klasie pierw­
szej brakuje zeszytów ćwiczeń? Odczuwa­
ne są także braki podręczników dla studen­
tów, w tym również dla nauczycieli.

Kazimierz Plezia: — Od wielu lat stwier­
dzamy, że nie ma podręczników, że z roku 
na rok jest gorzej i na tym się kończy. 
Piąty rok uczestniczę w pracy komisji 
i przez ten czas niewiele zdziałaliśmy.

Podręczniki, przewodnik metodyczny dla 
nauczyciela, atlas, lektura — wszystko to 
jest tak niezbędne, jak chleb w domu. Pół­
ki ksi;garskie zalega mnóstwo bubli, a pod­
ręczników brakuje. A przecież szkoły zbie­
rają makulaturę, przyczyniając się w ten 
sposób do łagodzenia deficytu papieru. Jeśli 
chcemy mówić o Polaku mądrym przed 
szkodą, musimy stworzyć materialne wa­
runki dla powstawania społecznej mądroś­
ci. Mądrości, której dziś tak nam bardzo 
potrzeba.

Jarema Maciszewski: —. Przystępując do 
dzisiejszych obrad, mieliśmy pełną świa­
domość tego, że sytuacja w dziedzinie za­
opatrzenia uczniów w podręczniki i lek­
tury szkolne jest zła. Dodatkowe informa­
cje skłaniają do stwierdzenia, iż stan zao­
patrzenia w podręczniki jest alarmujący. 
Sytuacja ta wymaga podjęcia przez naszą 

komisję zdecydowanych działań. Koniecz­
ne są środki nadzwyczajne. Zwiększeni* 
puli papieru na rzecz produkcji podręcz­
ników jest sprawą mającą bezwzględny 
priorytet. Być może okaże się konieczne 
ograniczenie produkcji niektórych pozycji 
wydawnicych, na przykład kryminałów.

Zdecydowane działanie musi też podjąć 
resort oświaty i wychowania. Należałoby 
na przykład zaproponować resortowi 'do­
konanie przeglądu wszystkich czasopism 
oświatowych i pedagogicznych pod ką­
tem zbadania ich przydatności i zarazem 
celowości dalszego wydawania. Wiele spo­
śród tych czasopism zawiera treści nie­
przydatne, pseudofilozoficzne, których nikt 
nie czyta. Ocenę w tym zakresie resort po­
winien przeprowadzić w porozumieniu z 
Komitetem Nauk Pedagogicznych Polskiej 
Akademii Nauk. Sprawa prawidłowej dys­
trybucji podręczników musi być jak naj­
szybciej rozwiązana. Czas dyskutowania 
i analizowania tych spraw mus: być 
w obecnej sytuacji skrócony do minimum. 
Jeśli nauczyciele mają uczestniczyć w dy­
strybucji podręczników, to powinni być za 
to odpowiednio wynagradzani.

Dyskusja, przeprowadzona w dniu dzi­
siejszym, w pełni uzasadnia propozycja 
uchwalenia pod adresem prezesa Rady Mi­
nistrów dezyderatu w sprawie zwiększenia 
przydziału papieru na podręczniki i lektu­
ry szkolne oraz, czasopisma. Sfera proble­
mów z tym związanych wykracza poza 

. .kompetencje -resortu: oświaty, w związku 
z czym niezbędne jest podjęcie określo­
nych decyzji na szczeblu centralnym.

*

W uchwalonej opinii komisja stwierdza, 
między innymi, iż w związku ze wzrostem 
w obecnym pięcioleciu liczebności roczni­
ków szkolnych, a także z potrzebami refor­
my szkolnej oraz modernizacją starych pro­
gramów, niezbędne jest zwiększenie w la­
tach 1981—1985 przydziałów papieru na po­
trzeby oświaty, a także wydzielenie tych 
przydziałów z całości puli pozostającej w 
dyspozycji rządu i przekazanie jej Minis­
terstwu Oświaty i Wychowania.

Komisja wniosła również o wydzielenie 
z puli Naczelnego Zarządu Wydawnictw 
10 tys. ton papieru z wyłącznym przezna­
czeniem na druk lektur dla klas I—VIII 
szkoły podstawowej, liceów ogólnokształ­
cących, techników, studiów wychowania 
przedszkolnego, zasadniczych szkól zawo­
dowych i szkół rolniczych wszystkich ty­
pów.

Komisja postulowała określenie mini­
malnych przydziałów papieru dla wydaw­
nictwa „Nasza Księgarnia” na poziomie 
4 tys. ton rocznie. Jest to konieczne dla 
zapewnienia nakładów książek dla dzieci 
i młodzieży w wieku 2—10 lat, na poziomie 
20 min egzemplarzy.

Ponadto komisja uchwaliła następujące 
dezyderaty:

® w sprawie zmniejszenia tegorocznego 
przydziału papieru na druk podręczników 
o 2,5 tys. ton: komisja zgłosiła stanowczy 
protekst przeciwko tej decyzji i domaga 
się utrzymania przydziału papieru na pier­
wotnie ustalonym poziomie, nawet kosztem 
ograniczenia zużycia papieru w innych 
działach gospodarki;

w sprawie nadmiernego rozproszenia 
bazy poligraficznej: komisja postuluje do­
kładne zbadanie i inwentaryzację tej bazy 
oraz zagwarantowanie druku tej ilości pod­
ręczników, lektur szkolnych -j czasopism, 
która nie może być wykonana w drukar­
niach resortu oświaty.

(m)



Jest sprawa. Sprawa zla.psująca ludziom 
krew. W środowisku pozbawionym do tej 
pory większych nieporozumień atmosfera 
gęstnieje. Emocje zaczynają brać górę nad 
zdrowym rozsądkiem. Żadna ze stron ucze­
stniczących w konflikcie nie chce zrozu­
mieć argumentów drugiej. Padają wza­
jemne oskarżenia, ciężkie zarzuty. Czy 
słuszne? Czy potrzebne?

A wszystko zaczęło się tak pięknie. Była 
wspaniała akcja, którą chwalono się nie 
tylko w powiatowej natenczas, gdy nabie­
rała rozmachu, mikroskali, ale nawet w 
dawnym województwie, ba w kraju... Przy­
jeżdżała telewizja, pisali o niej dzienni­
karze. Władze nie szczędziły licznych 
Obietnic. Cóż to szkodzi zresztą obiecać od­
robinę na zapas? Ktoś odpoxviedzialny w 
gromadzkiej hierarchii dał słowo... Poszły 
za nim zobowiązania, ludzkie nadzieje i ży­
ciowe plany...

POSTAWIĆ SOBIE DOMEK

Do Janowic Wielkich, gminy o charakte­
rze głównie turystycznym, z Jeleniej Góry 
dojechać można dwojako: kwadrans po­
ciągiem lub pół godziny autobusem. Tuż 
przy dworcu zaczyna się długa, szeroka 
aleja, wzdłuż której stoją przyciągające 
wzrok ładne jednorodzinne domki, otoczo­
ne niewielkimi ogrodami. Większość jest 
bardzo do siebie podobna. Mieszkają w 
nich nauczyciele miejscowej Zbiorczej 
Szkoły Gminnej.

Domki powstały niemal 10 lat temu. Wa­
runkiem powstania osiedla i zamieszkania 
w nowoczesnych domkach był m. in. oso­
bisty wkład pracy nauczycieli przy ich bu­
dowie. Kandydatów nie brakowało.

Ówczesna przewodnicząca Gromadzkiej 
Rady Narodowej. Irena Kamieńska-Siuta, 
w uzasadnieniu celowości budowy domków 
dla nauczycieli pisze m. in., że istnieją tu 
trzy szkoły podstawowe zatrudniające 27 
nauczycieli, mających w większości bar­
dzo trudne warunki mieszkaniowe: „Od 25 
lat w Janowicach WIk. nie został wybudo­
wany ani jeden budynek mieszkalny, a ist­
niejące, pomimo przeprowadzanych re­
montów, ulegają powolnemu zniszczeniu. 
... W pobliżu Janowic znajduje się miejsco­
wość Miedzianka, której cala ludność jest 
objęta nakazem wykwaterowania ze wzglę­
du na stan budynków zagrażających życiu 
i zdrowiu. Istnieje paląca konieczność wy­
kwaterowania nauczycieli z Miedzianki, a 
także wygospodarowanie dla co najmniej 
części z nich mieszkań na terenie Janowic. 
Trudna sytuacja mieszkaniowa, nie odpo­
wiadająca potrzebom i wymogom kadry 
nauczycielskiej, powoduje odpływ nauczy­
cieli do innych miejscowości”.

W piśmie tym, skierowanym w czerw­
cu 1969 roku do Powiatowej Komisji Pla­
nowania Gospodarczego w Jeleniej Górze, 
mówi się też o dużym zaangażowaniu spo­
łecznym tutejszego środowiska nauczyciel­
skiego.

Rzeczywiście. Inicjatywa chwalebna. Jak 
na te czasy i ten teren — bezprecedenso­
wa. Wywołała więc niemal powszechny ap­
lauz. Budowę rozpoczęto. Przyszli lokato­
rzy, zgodnie z umową, wykonywali powie­
rzone im prace. Po trzech latach od roz­
poczęcia inwestycji do potowego już dom- 
ku wprowadziła się pierwsza rodzinfc Po­
tem stopniowo wspólnymi silami wykań­
czano kolejne. Sukcesywnie zamieszkiwały 
je następne rodziny. Kolejni lokatorzy pod­
pisali umowy bezpłatnego najmu, zatwier­
dzone uchwałą Prezydium Gromadzkiej 
Bady Narodowej z dnia 20 kwietnia 1972 r. 
Otrzymanie mieszkania o wyższym stan­
dardzie i metrażu miało być formą ekwi­
walentu za trud włożony przez nich przy 
budowie. Zresztą znacznie wcześniej, bo już 
podczas zebrania organizacyjnego Komite­
tu Budowy Domków, przewodnicząca 
GRN, Irena Kamieńska-Siuta, zapewniała, 
iż włożona praca i zaangażowanie w bu­
dowę uprawnia przyszłych mieszkańców, 
mało — jest warunkiem korzystania 
z domku, jako bezpłatnego mieszkania, 
które zgodnie z art. 43 „Karty” należy się 
nauczycielom pracującym na wsiach, a tak­
że w miastach liczących nie więcej niż 2 
tys. mieszkańców. Nie było wówczas mowy 
o garażach, za które płacić trzeba, bowiem 
„Karta” prawa do garażu nie gwarantuje. 
Czyli nie pofatygowano' się wówczas, by 
od razu ściśle określić zasady prawne do­
tyczące domków. W ogólnym zachwycie 
nad genialnością pomysłu nie zadbano ani 
o sporządzenie dokładnego kosztorysu 
przeprowadzonych robót, ani też o okre­
ślenie charakteru mieszkań.

SPOKÓJ TRWAŁ KILKA LAT

O domkach przypomniano sobie w roku 
ubiegłym. W liście do redakcji nau­
czyciele piszą: — „1 czerwca 1979 roku 
gminny dyrektor szkół w Janowicach 
Wielkich przedłożył nam do podpisania 
nowe umowy najmu bez anulowania po­
przednich. Umowy te są wyraźnie nieko­
rzystne dla nas. W nowych umowach naj­
mu m. in. mowa jest o nadmetrażu i ga­
rażach znajdujących się wewnątrz budyn­
ku, czego w poprzednich umowach nie by­
ło. Według poprawki do projektu (doku­
ment w Urzędzie Gminy) garaży w dom­
kach nie ma, bo zostały przerobione na 
piwnice i skład opału, a drzwi zewnętrzne 
o niczym nie świadczą. Piwnica została 
przerobiona w projekcie na pokój o wys. 
2,26, co wliczone jest w powierzchnię

-
Budownictwo indywidualne — to jedna z form poprawy warunMw mieszkaniowych nauczycieli pracujących w środowisku wiej­

skim, Na zdjęciu fragment kolonii domków jednorodzinnych dla pedagogów w Marcinkowicach (Nowosądeckie). rot. cz. Górski
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mieszkalną. W nowych umowach określa 
się to jako nadmetraż, co budzi nasze 
wątpliwości. Czy zgodnie z prawem loka­
lowym jest to nadmetraż? Naszym zda­
niem nie jest. Pomimo naszych odwołań 
otrzymujemy w dalszym ciągu noty płat­
nicze, ponaglenia o podpisywanie nowych 
umów najmu i ostatnio otrzymaliśmy decy­
zję o przydziale mieszkania służbowego 
(tak bowiem tym razem określono miesz­
kanie w domkach — przyp. HS). Przeli­
czywszy naszą pracę przy budowie i własne 
środki finansowe, łatwo stwierdzić, że 
mogliśmy w tym czasie, korzystając dodat­
kowo z bardzo dogodnych pożyczek, wy­
budować sobie domki własnościowe, ewen­
tualnie otrzymać równorzędne mieszkanie 
w spółdzielni mieszkaniowej. Z tych możli­
wości zrezygnowaliśmy ze względu na wa­
runki i obietnice dawane nam przez ów­
czesne władze. Ci nauczyciele, którzy nie 
zaufali obietnicom i wybudowali sobie do­
my własnościowe względnie otrzymali 
mieszkania w spółdzielni, nie mają dziś 
tych kłopotów, jakie my mamy.

Obecne władze administracyjne powołu­
ją się na artykuł 43 Karty. Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela (jeśli chodzi o normy 
zaludnienia), a przecież są to domki jedno­
rodzinne, przy budowie których pracowa­
liśmy, więc w jakiejś części także i nasze”.

Szkoda, że do tej pory nie rozwikłano 
różnego rodzaju prawnych niejasności, bo 
właśnie to powoduje spory. Pozostają więc 
niespełnione nadzieje, niepokój i rozgory­
czenie. Zresztą nauczyciele sami domagają 
się jednoznacznego rozstrzygnięcia spraw. 
Piszą w liście do redakcji: ,,... dwukrotnie, 
w 1974 i 1978 roku, zwracaliśmy się do na­
czelnika gminy i gminnego dyrektora szkół 
o spowodowanie wyceny naszego wkładu 
pracy, lecz do dnia dzisiejszego nie otrzy­
maliśmy żadnej odpowiedzi. Zaznaczamy)- 
że wycena poniesionych przez nas kosztów 
miała być dokonana w momencie zakoń­
czenia budowy. Trudno się jednak tego do­
czekać, ponieważ do chwili obecnej inwe­
stycja nie została rozliczona. Wszystkie 
porady prawne, jakie staraliśmy się uzy­
skać oraz przepisy, na których opierały się 
władze administracyjne, są zgodne z Kar­
tą. Jednakże mają one zastosowanie do sy­
tuacji typowych — jaką nie jest nasza sy­
tuacja. Prawnik twierdzi, że nie powinni­
śmy podpisywać nowych umów, gdyż po­
przednie są prawomocne i nie anulowane. 
Urząd finansowy, że płacić musimy za nad- 
metraż i garaże, bo takie jest prawo.

Zaczynamy podejrzewać, że w niedale­
kiej przyszłości, jeśli komuś spodoba się 
nasz domek, to władze potrafią znaleźć ta­
ki przepis, żeby nas wykwaterować, nie 
dając w zamian nic. Taka sytuacja nie jest 
nam obca, ponieważ znalazł się w niej 
nasz kolega, który wspólnie z nami praco-
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wał przez 3 lata, a później domku mu nie 
przydzielono, gdyż był potrzebny komuś 
innemu — a przepis się znalazł!... Nie sza­
nuje się naszej pracy, włożonej w budowę 
domu”.

Trudno się dziwić zaniepokojeniu nau­
czycieli skoro już wcześniej na swoim wła­
snym podwórku mieli przykład zręcznego 
wykorzystania prawa wbrew intereso­
wi jednego z nich. I to jest niedo­
puszczalne. Sprawa domków i praw 
do nich nie jest jednak tak pro­
sta, jak to sugerują sami nauczyciele. 
Bo przecież nie chodzi o pozbawienie nau­
czycieli prawa do bezpłatnych mieszkań 
i prawa do zajmowania domków. Rzecz w 
tym, że skoro domki te nie są własnością 
użytkowników 1 skoro nie oni ponoszą 
koszty ich eksploatacji, nie mogą w chwili 
obecnej z praw właścicieli korzystać. Wła­
dze administracyjne mają prawo gospoda­
rza domków, nauczyciele zaś są tylko ich 
użytkownikami. Musi być jednak brany 
pod uwagę wkład pracy w budowę, okreś­
lony pierwotnie jako jedna trzecia kosztów 
budowy.

ZDANIEM WŁADZ

Zdaje sobie z tego sprawę gminny dy­
rektor szkół, Romuald Łaski. W piśmie do 
kuratora oświaty i wychowania w Jeleniej 
Górze informuje m. in.: ... nie widzę moż­
liwości wyegzekwowania opłat od nauczy­
cieli 1 wykonania poleceń przełożonych bez 
skierowania sprawy do komornika lub są­
du. Uważam, że takiego rozwiązania na­
brzmiałego od wielu lat problemu należy 
bezwzględnie uniknąć. Spór winien być 
rozstrzygnięty bez wychodzenia poza ra­
my naszego resortu. Atmosfera, jaka wy­
tworzyła się wokół problemu domków, nie 
pozwala na normalną pracę w naszej szko­
le ani pracownikom administracji, ani za­
interesowanym użytkownikom budynków. 
Jako jedynie skuteczne i radykalne roz­
wiązanie problemu stawiam wniosek o 
sprzedanie budynków użytkującym je nau­
czycielom na możliwie najkorzystniejszych 
warunkach, a w przypadku kategorycznej 
odmowy kupna, przekazanie budynków w 
administrację gospodarki mieszkaniowej.. 
Należy zdawać sobie sprawę, że jest to tyl­
ko połowicznym załatwieniem problemu, 
bowiem nadal występować będzie zagad­
nienie czynszu za garaż lub nadmetraż.

W chwili obecnej w końcowej fazie znaj­
duje się sprawa zakładania ksiąg wieczy­
stych na obiekty użytkowane przez oświa­
tę, w trakcie rozliczania jest wysokość in­
dywidualnych wkładów użytkowników w 
budowę domów oraz przykładowa wycena 
jednego z budynków w celu zorientowania 
nauczycieli w warunkach zakupu”.

Czyli — wszystko jest na dobrej drodze. 
Zdaniem gminnego dyrektora, potwierdzo­
nym licznymi pismami przez władze oświa­
towe, sprawę raz na zawsze załatwiłoby 
sprzedanie domów ich użytkownikom.. 
Wszyscy zgodnie podkreślają możliwość 
stworzenia nabywcom najkorzystniejszych 
warunków kupna. Jak się zorientowałam 
z rozmów z nauczycielami, część z nich z 
pewnością byłaby zainteresowana wyku­
pieniem domku — wstrzymują się jednak 
z ostateczną decyzją — i słusznie — do 
chwili ścisłego określenia warunków kup­
na oraz wyliczenia wkłada ich pracy. Za­
stanawiają się także, czy po wykupieniu 
domku stać ich będzie jeszcze na dalsze 
remonty, jako że użytkowanie, ze wzglę­
du na zastosowanie przy jego budowie nie­
trwałych materiałów trzcinowo-drewnia- 
nych, jest bardzo kosztowne.

Wiele wątpliwości budzi sprawa wyli­
czenia wkładu pracy wniesionej w pow­
stanie domków 10 lat temu. Nauczyciele 
słusznie twierdzą, że podobnie, jak koszt 
domków, tak samo powinna być obliczona 
ich praca.

W umowie zawartej 30 kwietnia 1969 r. 
między Prezydium Gromadzkiej Rady Na­
rodowej a wykonawcą ogólny koszt dom­
ków określono na 4 255 400 zł, z której to 
kwoty 3 500 000 zł pokrywał SFBSil, a resz­
tę, czyli ponad 750 000 („... zostanie przed­
łożone zobowiązanie przyszłych użytkow­
ników na .udział w częściowych pokryciach 
kosztów budowy domków”), wypracować 
mieli sami.

Zdenerwowanie nauczycieli obróciło się 
w tej chwili przeciwko gminnemu dyrekto­
rowi szkół jako bezpośredniemu wykonaw­
cy poleceń naczelnika gminy i władz 
oświatowych. Po przyjściu na ten teren 
dyr. R. Łaski zastał już sprawą zabagnio- 
ną, nie było żadnych dokumentów, świa­
dectw na to. co zrobiono przy budowie 
domków. Same ustne obiecanki. Ktoś kie­
dyś zaniedbał te sprawy, nie doprowadził 
do końca.

Moim zdaniem — mówi dyr. Łaski — w 
momencie podpisywania umów powinno 
się ludziom wyraźnie powiedzieć —_ co 
otrzymują nieodpłatnie, za co natomiast 
będą musieli płacić. W tej chwili mamy 
domki, które stały się kością niezgody, a 
ja jestem tym złym, który działa na szkodę 
nauczyciela. Cała ich złość obróciła się 
przeciwko mnie. Nie chcą zrozumieć, że 
mnie, jako administratora, obowiązują 
przepisy, których zobowiązany jestem
przestrzegać. Naczelnik, jako gospodarz 
tego terenu, ma prawo żądać ode mnie de­
cyzji w sprawach gospodarczych oświaty. 
Dziś sprawą najważniejszą dla wszystkich 
jest unormowanie sytuacji prawnej tych 
nieszczęsnych domków i ustalenie opłat 
za to, czego „Karta” nauczycielom nie 
gwarantuje.

Jeśliby to ode mnie zależało, przekazał­
bym domki nauczycielom w wieczyste 
użytkowanie. Jest to jednak niemożliwe, 
więc uważam, że należy dać ich użytkow­
nikom możliwość wykupienia po jak naj­
korzystniejszej cenie. Sprawa garaży jest 
dyskusyjna. Choć nie figurują w umowach, 
faktycznie część mieszkańców wykorzystu­
je je w tym właśnie celu. Trzeba więc zba­
dać, czy powinni za nie płacić, podobnie jak 
wszyscy nauczyciele.

Chcę dodać, że utrzymanie tych domków 
kosztuje gminną oświatę niemało. Nie cho­
dzi już zresztą tylko o pieniądze, ale prze­
de wszystkim materiały, trudności z ra­
chunkami, limitami”.

Pytań, na które trudno w tej sprawie 
znaleźć jednoznaczną odpowiedź, jest wie­
le.

W OPINII ZWIĄZKU
— Gminny dyrektor postawiony został, 

między interesem nauczycieli a określony­
mi przepisami, których realizowanie z ko­
lei nie trafia do przekonania zaintereso­
wanym — mówi prezes miejscowej rady 
zakładowej ZNP, Jan Pelczar. Sprawa za­
gmatwana. Nakład pracy społecznej przy 
budowie domków był duży. Uważam, że 
nauczycielom także dlatego trudno zdecy­
dować się na wykupienie domków, bo zdają 
sobie sprawę z tego, że spadną na ich bar­
ki wszystkie prace porządkowo-repionto- 
we.

Ja osobiście wykupiłbym ten domek — 
straciłbym trochę z racji uprawnień, ale 
zyskałbym samodzielność działania — nikt 
by mi się do mojej własności nie wtrącał...

Sprawą domków zajmował się także Od­
dział ZG ZNP w Jeleniej Górze. „Postano­
wiliśmy się tej sprawie przyjrzeć bliżej — 
mówi E. Drozd — kierownik Oddziału, za­
prosiliśmy zainteresowanych nauczycieli 
i pp konsultacji, wspólnie z KOiW wystą­
piliśmy do ministerstwa o sprzedaż dom­
ków dla nauczycieli z rozłożeniem kwoty 
na 30 lat i z równoczesnym zaliczeniem 
włożonej pracy. Ustalono, że wyceną sta-' 
nu domków miała się zająć specjalna ko­
misją i uwzględnić ceny kosztorysowe z lat 
zakończenia budowy. To praktycznie nau­
czycieli zadowalało. Co prawda nie wszy­
scy zadeklarowali chęć kupna. Sam osobi­
ście kilkakrotnie interweniowałem o przy­
spieszenie odpowiedzi w MOiW i po około 
trzech miesiącach otrzymaliśmy zgodę pod­
pisaną przez ministra. Wydawało się, że ta 

decyzja będzie zbawieniem dla nauczy­
cieli. Okazało się jednak, że jeszcze nie 
wszystko zostało wyjaśnione. Na przykład 
wciąż nie określony jest wkład pracy nau­
czycieli.” *

Dużo tu nieprawidłowości, zadawnio­
nych, których można było uniknąć zawcza­
su. A teraz? Jeśli coś się zaczyna ludziom 

.zabierać wiadomo budzi, to sprzeciw. 
Właściwie generalnie nierozwiązana jest 
sprawa domków służbowych na terenie 
gminy — jest to problem ogólnopolski. 
Każdy z prawników, usiłując ją rozwikłać, 
.wywołuje lawinę pretensji i zastrzeżeń.

Jak wyjść z tego impasu? Bo jest oczy­
wiste, że nikt nie ma prawa usunąć nau­
czycieli z tych domków. Jest też oczywi­
ste, że w tych czy innych domkach nie tra­
cą oni prawa do bezpłatnego mieszkania.

Należałoby też w miarę szybko — choć 
bez zbytniego pośpiechu, aby znów czegoś 

. nie pominąć — uregulować wszystkie kwe­
stie prawne.

Po pierwsze właściwie wycenić wkład 
pracy nauczycieli.

Po drugie wszystkim, którzy domki wy­
kupią, powinien zostać odliczony od ich ceny 
wniesiony wkład pracy, a pozostała kwota 
rozłożona na długie, dogodne raty.

Po trzecie tym pedagogom, którzy z róż­
nych względów nie będą mogli domku na­
być, określić trzeba szczegółowo ich prawa 
do użytkowania mieszkania funkcyjnego.

Po czwarte: do czasu ewentualnej za­
miany mieszkania na inne odpowiadające 
obowiązującym normom zaludnienia j po­
trzebom rodzin nauczycielskich, a decyzje w 
tej sprawie należą do gospodarza — nie 
istnieje w świetle prawa problem nadme­
trażu, czyli zacząć by należało od zapropo­
nowania użytkownikom innego mieszkania 
o standardzie odpowiadającym liczbie 
członków rodziny — nie zapominając o 
zwrocie Wniesionego wkładu pracy.

W żadnym wypadku rozwiązaniem tej 
sytuacji nie powinien być obarczony wy­
łącznie gminny dyrektor szkół. Obowiąz­
kiem jego jest co prawda dbałość o wa­
runki mieszkaniowe pracowników — z cze­
go jak się zorientowałam wywiązuje się 
doskonale — ale nie zapewnienie im miesz­
kań — to należy do gminy. Z kolei nauczy­
ciele także powinni ostatecznie zdecydo­
wać, czy chcę mieszkać w lokalach funkcyj­
nych ze wszystkimi przywilejami z tym 
związanymi, czy też chcą mieć własnościo­
we mieszkanie, co pociąga za sobą określo­
ne konsekwencje natury materialnej, ale 
i pożwala rozporządzać własnością według 
woli i osobistych potrzeb.

Spór, który dziś trwa, jutro może przy­
brać rozmiary uniemożliwiające wręcz pra­
cę w szkole. Skoro miejscowe władze ad­
ministracyjne znalazły kiedyś receptę na 
rozwiązanie problemów mieszkaniowych 
nauczycieli, niechże i w tej chwili staną na 
wysokości zadania i wespół z Urzędem Wo­
jewódzkim podejmą konkretne decyzje.
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Szanowny Panie Redaktorze,
Moi przyjaciele rekrutujący się ze środowiska 

dziennikarskiego zgodnie utrzymują, źe dla re­
daktora jakiegokolwiek pisma nie ma ważniej­
szej poczty niż listy od czytelników. Szczegól­
nie, podobno, cenne są te, które odrzucając 
wszelkie konwenanse zawierają tzw. prawdę na­
gą, nieraz bolesną i gorzką, lecz pochodzącą ze 
źródła najczystszego: od serca. Zawsze mówi­
łem i pisałem to, co myślę, wychodząc z zało­
żenia, że człowiek jest istotą zbyt dumną, aby 
to, co go od innych ssaków odróżnia — mowę 
i pismo — wykorzystywać do ukrywania, a nie 
do wyjawiania swoich myśli.

Byłem aktywnym, działaczem ZNP przez 32 
lata, a w ciągu ostatnich lat dziesięciu piastowa­
łem różne funkcje, które choć Przyniosły mi 
wiele rozgoryczeń, umożliwały szeroki kontakt 
z reprezentatywnymi przedstawicielami rzesz 
związkowych. Pozwala mi to żywić przekona­
nie, że list ten jest wyrazem nie tylko mojego 
punktu widzenia. Choć pozbawiony słody­
czy, jest on dyktowany intencją uczciwą, 
u jego źródeł bowiem leży szacunek dla pol­
skiego stanu nauczycielskiego, do którego Pań­
skie pismo powinno być adresowane. Te moty­
wy dają mi prawo do nadziei, że nie ma wzglę­
dów, które mogłyby Pana odwieść od opubli­
kowania go, gdyż — sądzę — miłość własną 
podporządkuje Pan wyższym celom, si parva 
licet componere magnis.

W czołowej winiecie Pańskiego pisma figuruje 
informacja, że „Glos Nauczycielski”, jako pismo 
społeczno-oświatowe, jest „centralnym organem 
Związku Nauczycielstwa Polskiego”. Otóż „Glos 
Nauczycielski” za Pańskich czasów nigdy takim 
organem nie był i nie jest nim również dzisiaj. 
Był natomiast organem Zarządu Głównego ZNP, 
co ciężkim brzemieniem położyło się na jego 
obliczu, przekreślając bezpardonowo wszelkie 
iluzje, co do efektów usiłowań stania się trybu­
ną związkową setek tysięcy nauczycieli. W tym 
tkwi, i Pan o tym wie dobrze, główna przyczy­
na, dla której pismo Pańskie nigdy nić miało 
wpływu na kształtowanie właściwie pojętej 
świadomości, jak również patriotycznych i so­
cjalistycznych postaw polskiego nauczyciela l£t 
siedemdziesiątych XX wieku. Dopowiedzmy 
rzecz do końca. Jego wpływ był często nega­
tywny, gdyż służył zaciemnianiu rzeczywistości, 
ukazywaniu rzeczy w krzywym zwierciadle, 
rozmazywaniu prawdy i afirmacji pozorów. Na 
treść i charakter pisma nie miała najmniejsze­
go wpływu rzesza jego czytelników, a więc nie 
dysponował Pan współpracą, którą ‘ w działal­
ności dziennikarskiej ceni się najwyżej. Ilość 
i rodzaj materiałów otrzymywanych od czytel­
ników i spontanicznych korespondentów jest 
probierzem skuteczności oddziaływania pisma, 
a stopień odwagi w zakresie publikacji tych ma­
teriałów (bez względu na ich „uczesanie”) 
świadczy o pozycji, poziomie i róli redaktora.

Czy w tej sytuacji można się dziwić, że nig­
dy nie zdobył Pan licznych i wiernych czytel­
ników? Pominę wyrażaną przez nich ocenę Pań­
skiego pisma, pozostawiając zasłyszane określe­
nia Pańskiej domyślności. Pan i Pański zespól 
miał dość czasu, aby w ciągu kilku lat kierowa­
nia przez Pana „Głosem Nauczycielskim”, w la­
tach pogłębiającego się kryzysu w polskiej nau­
ce i oświacie, podnieść swój glos w żywotnych 
sprawach polskiej szkoły i polskiego nauczycie­
la. Niech Pan nie przeczy dowodząc, że słowa 
te brzmią zbyt emfatycznie; nie mogę uwierzyć, 
aby nie dostrzegał Pan tego, co się wokół dzia­
ło. Jeśli Pan odpowie, że wiedząc o stanie o- 
wiaty i nauki w PRL nie mógł Pan wypowia­
dać się krytycznie pełnym głosem, a jedynie 
w notatkach (złożonych nonparelem), okrężnymi 
aluzjami i półsłówkami, bądź pojedynczymi 
przykładami napomykać o tu i ówdzie popeł­
nionych błędach i potknięciach, to pytam Pana, 
czy działała tu autocenzura posłusznego urzęd­
nika, veto resortowego wiceprezesa ZG ZNP czy 
Urząd Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk? 
W imię szacunku dla tych, którym się przede 
wszj%tkim ten szacunek należy, szarych szere­
gów nauczycielskich, winien Pan odpowiedzieć 
na to pytanie. Inaczej opinia publiczna będzie 
miała prawo sądzić, że Pan i Pański zespół nie 
byli redaktorami pisma, lecz tylko kwalifikato­
rami, pod kątem ich zgodności z dobrym samo­
poczuciem członków ZG, i adiustatorami tek­
stów.

Być może, że czytając te słowa, powie Pan:

DO PROFESORA JERZEGO ZALESKIEGO
ODPOWIEDŹ

Tak się złożyło, źe i ja nie znam Pana oso­
biście. Więc poznałem Pana — a właściwie 
Pana poglądy i opinie o piśmie dopiero w mo­
mencie, kiedy publicznie, na zebraniu zespołu 
redakcyjnego, czytaliśmy list otwarty, skiero­
wany pod moim i zespołu adresem. Prawdę 
mówiąc, był to chyba Pana pierwszy, od wiciu 
lat, „publicystyczny kontakt z redakcją”. Pierw­
szy i jakże mocny! Totalna krytyka pisma, je­
go kierownictwa i wszystkich bez wyjątku 
dziennikarzy, którzy w ciągu lat swojej pracy 
w redakcji nie napisali nic godnego uwagi, nie 
zasłużyli sobie, oczywiście Pana zdaniem, ani 
na jedno uczciwe słowo uznania. A przecież 
tak niedawno, bo w ubiegłym roku, w Dniach 
Kultury, Książki i Prasy, właśnie nasz tygodnik 
otrzymał zespołową nagrodę Prezesa RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch” za publikacje poświęcone sze­
roko pojętej problematyce wychowawczej. To 
w bieżącym roku dwóch dziennikarzy z naszej 
redakcji zostało wyróżnionych indywidualnymi 
nagrodami prasowymi.

Oczywiście, powie Pan zaraz, te to żaden 
argument, źe zespół i jego dzienikarze uzyskali 
je w okresie, kiedy kwitła radosna twórczość 
publicystyczna, nie mająca nic wspólnego z 
rzeczywistością. Rzecz jasna, ma Pan prawo do 
takiej opinii. Mnie się jednak wydaje, że re­
dakcja oraz moi koledzy zasłużyli sobie na te 
wyróżnienia, przedstawiali bowiem w swoich 
reporterskich relacjach zarówno osiągnięcia w 
pracy szkół i zespołów pedagogicznych, jak też 
porażki i trudności w pracy oświatowej i wy­
chowawczej. .

Czy zapoznał się Pan z tymi publikacjami o- 
raz innymi materiałami zamieszczanymi w piś­
mie w ostatnim okresie? Czy czytał Pan 
wywiady, które publikowaliśmy w roku 1979 
i publikujemy nadał w cyklu: „Co słychać, panie 
profesorze?”. Ileż ciekawych, odkrywczych i 
twórczych myśli wypowiedzieli w rozmowach 
z naszymi dziennikarzami tej miary wybitni 
uczeni, jak E. H. S. Burhop, Jan Kulpa, Czesław 
Kupisiewicz, Jan Legowicz, Stanisław Lorentz, 
Heliodor Muszyński, Wincenty Okoń, Bogdan 
Suchodolski, Jan Szczepański i wielu innych. 
Czv takie cykle publicystyczne, jak: „Szlachet­
ne zdrowie”, „Satysfakcja nie jedno ma imię , 

Szkota na wsi”, „Klub Nauczycieli Klas pierw­
szych”, „Model szkoły wyższej”, „Patenty na 
nólkach”, „Nauka — gospodarce’, „Krytyka 
naukowa - jaka' jest, jaka być powinna” moż­
na po prostu wyrzucić na śmietnik jako bezu­
żyteczne? Toż to przecież — rowno rok temu 
L w dyskusji redakcyjnej z udziałem prof. dr. 
hab. Edwarda Kamińskiego, doc. dr hab. Jerze­
go Niewodniczańskiego, prof. dr. hab. Stanisła­wa wauosia, dr. Jana Mieteiskiego padły słowa

„...no tak, Istotnie nie byliśmy w stanie przeciw­
stawić się ogarniającej nas fali propagandy suk­
cesu 1 wyciszania nastrojów, bo takie były wy­
tyczne, ale za to dziś...” Dziś? Nie sądzę, aby 
nie zdawał Pan sobie sprawy z tego, jaka jest 
opinia o kształcie Pańskiego pisma w dniu dzi­
siejszym. Jak Pan wie, obecnie wielu jest nau­
czycieli szkól wszystkich szczebli, pracowników 
instytutów naukowych, bibliotek 1 archiwów, 
którzy po kolejnych rozczarowaniach stracili 
wrażliwość na cokolwiek, a pytani o zdanie 
machają wymownie ręką, inni przytaczają cy­
niczne dowcipy o sposobach utrzymania gatun­
ku przez sezonowe kameleony itp. Lecz c 1, 
którzy autentycznie przeżywają to, co się w 
związku dzieje, nie kryją poglądu, że Pańskie 
pismo ma wytrawny aparat redakcyjny funkcjo­
nujący według sprawdzonych metod: półcienie, 
półtony, eufemizmy, znaki zapytania, wielokrop­
ki, nawiasy itp. Nasz wspólny Kolega, niezapo­
mniany Boy, zaproponował kiedyś, aby wprowa­
dzić nowy znak pisarski gdyż — jak twierdził 
— niektóre pióra odczuwają jego palący brak: 
perskie oko. Znak ten byłby adekwatnym sym­
bolem wszystkich niedomówień, wieloznacznoś­
ci, przemilczeń, przymrużeń i uników, w atmo­
sferze których redaguje się nadal Pańskie pis­
mo. Niech widomym symptomem, który określa 
łączność organiczną miedzy „starym” a obecnie 
„odnowionym” „Głosem Nauczycielskim” bę­
dzie nr 35 z 31 sierpnia 1980, który — w czasie 
najbardziej dramatycznych wydarzeń — ani słowa 
komentarza nie poświęcił wypadkom na Wy­
brzeżu i w innych regionach kraju. Pismo spo­
łeczno-oświatowe! Wspomniany numer przynosi 
natomiast sielankowe arcydziełko protetyki 
dziennikarskiej w postaci wywiadu z kierowni­
kiem oddziału ZG ZNP w Piotrkowie.

Nawet teraz, kiedy w wyniku społecznych pro­
testów działalność cenzury wydatnie osłabła, nie 
stać Pana na zerwanie z dawną taktyką dzia­
łania? Mam na myśli okrągły konformizm, dy­
plomatyczną ostrożność i okaleczony język — 
aby przypadkiem nie posądzono Pana o to, że 
Pan wie, iż między Bugiem a Odrą coś może 
być złe, głupie, kłamliwe, przekupne i nieodpo­
wiedzialne. Nie znam Pana osobiście, lecz po­
dejrzewam, że nie raz czuje Pan piekącą gorycz, 
wiedząc jak łatwo pustosłowie rozszyfrować 
i jednoznacznie sklasyfikować. Próba robienia 
dobrej miny do złej gry nad wytłuszczonymi 
garmontem sloganami niczego nie jest w stanie 
zmienić.

Nadal akceptuje Pan teksty wygładzone pusz­
czając od czasu do czasu zawoalowane, pseudo- 
krytyczne wypowiedzi, zaczynające się od sa­
kramentalnego „wydaje mi się”, wyciszone 1 od­
powiednio „zmiksowane” głosy w dyskusji z 
różnych narad i konferencji, nie boi się Pan 
oczywiście również kamyczków do ogródka 
„Głosu Nauczycielskiego”, sugerujących grzecz-^' 
nie, że należy tylko tu i ówdzie wprowadzić 
drobne „udoskonalenia” w na ogół bez zarzutu 
działającym „organie Związku Nauczycielstwa 
Polskiego”. Równocześnie w swym piśmie, bę­
dącym organem niezależnego i samorządnego 
związku zawodowego, jak głosi nowy statut 
ZNP unika Pan zasadniczej i uczciwej dysku­
sji na temat wprowadzonej w ślepy zaułek re­
formy szkolnictwa podstawowego i średniego, 
treści podręczników historii i literatury ojczy­
stej, alarmującej sytuacji w zakresie bibliotek, 
pomocy naukowych, absurdalnego zagęszczenia 
w klasach szkól zbiorczych itp. W jaki sposób 
znajduje w Pańskim piśmie odbicie rzeczywista 
ocena polskiego szkolnictwa wyższego, sytuacji 
kadrowej, bezsensownych programów, poziomu 
prac badawczych 1 studiów, szczególnie w za­
kresie nauk humanistycznych, bezwładu polskiej 
filozofii i socjologii itp., itp.? Dlaczego brak 
wyraźnego i bezkompromisowego stanowiska 
„Głosu” w sprawie poprawy bytu materialnego 
nauczycieli, podźwignięcia ich statusu, przywró­
cenia rangi społecznej tego zawodu, zahamo­
wania postępującej degradacji? Nie wie Pan, że 
— licząc od końca — nauczyciele pod względem 
płac znajdują się na drugim miejscu między 
pracownikami łączności a służbą zdrowia? Kto 
ma o tym pisać?

W numerze 37 „Głosu Nauczycielskiego” z 14 
września 1980 zamieścił Pan własny felieton pt. 
„Odnowa czy od nowa”. Jak wytłumaczyć fakt 
że w felietonie tym nie znalazło się ani jedno 
słowo na temat konieczności odnowy również 
pracy zespołu redakcyjnego Pańskiego tygodni­
ka? Nadal nie stać Pana na prawdę rzetelną, 
całą i otwartą, i na to, co Jest właśnie pisma 
Pańskiego zadaniem, na walkę pryncypialną 
i nieustępliwą o prawa setek tysięcy nauczycieli, 
o ich pozycję 1 godność, o warunki w jakich 

o potrzebie nowego spojrzenia na uczelnianą sa­
morządność i całość problematyki związanej z 
krytyką naukową, przyznawaniem tytułów nau­
kowych. Była to śmiała i odważna wymiana po­
glądów, Która do dzisiaj nie straciła na aktual­
ności.

To właśnie na łamach „Głosu Nauczycielskie­
go” red. Krystyna Rogalska domagała się wy- 
boru rektorów w sposób demokratyczny i sa- 
morządny, w glosowaniu tajnym. Dyskusja ta 
wzbudziła odzew wielu czytelników. Pana głosu 
wówczas zabrakło. Co więcej, wiadomo mi, że 
po Pana wystąpieniu w ezasie sympozjum, zor­
ganizowanym przez byłą Sekcję Nauki ZG ZNP 
w Kazimierzu, red. K.. Rogalska zwróciła się do 
Pana z propozycją zamieszczenia tegoż wystą­
pienia w „Głosie”. Sugerowała nawet, że dla 
zaoszczędzenia Panu fatygi pisania, gotowa jest 
pojechać do Gdańska, a tekst wypowiedzi na­
grać i materiał do Pańskiej autoryzacji opubliko­
wać. Niestety, odmówił Pan. Dlaczego nie sko­
rzystał Pan również z propozycji ■ zabrania gło­
su w dyskusji nad modelem szkoły wyższej? 
Czyzby uważał Pan, iż uwłacza Pańskiej god­
ności wypowiadanie się w piśmie, w którym kil­
kakrotnie zabierali glos nasi najwybitniejsi? A 
może kierowały Panem inne powody, na przy­
kład znana zasada, iż „verba volant, scripta 
manent?”. I tu, proszę wybaczyć, nasuwa się 
refleksja: łatwo dziś krytykować, wydawać są­
dy i opinie. Odwaga staniała, rozum zdrożał — 
jak powiedział Artur Sandauer. Więc dziwnie 
nu brzmią te Pana aluzje o... półsłówkach 
i okrężnych aluzjach.

Redagowaliśmy pismo I tak staramy się czynić 
dalej, aby zachęcać czytelników do wymiany 
poglądów, opinii, refleksji na różne, ważne dla 
Związku i . szkoły, oświaty i wychowania, te­
maty. Zwróciliśmy się zresztą do czytelników w 
1979 r. z apelem, aby wzięli udział w wielkiej 
sondzie na temat pisma. Otrzymaliśmy kilkaset 
odpowiedzi na nasze Pytania; pomogły nam one 
bardzo w kształtowaniu profilu pisma jako ty­
godnika społeczno-wychowawczego nauczycieli 
i wychowawców, wszystkich członków Związku. 
Pan nic nam wtedy nie doradził, choć była oka­
zja.

Oczywiście, w minionym okresie nie wszyst­
kie opinie 1 poglądy własne i czytelników mo­
gliśmy zamieszczać. Nie udawało. nam się na 
przykład pisać o nauczycielskich placach. Ten 
temat jeszcze tak niedawno był tabu. Nie było 
po prostu problemu, nie istniał, choć był to — 
jak dziś wiemy — jeden z podstawowych pro­
blemów do rozwiązania. W takiej sytuacji było 
zresztą wielu. Być może, jest Pan wyjątkiem. 
Być może opublikował Pan (oczywiście , nie w 
„Głosie Nauczycielskim”) wszystko, co chciał; 
być może opublikował Pan gdzie indziej teksty, 
które mówiły całą prawdę o reformie oświaty, 
stanie szkolnictwa wżyszego itp. Prawdę mó­

uczą, pracują, mieszkają, wypoczywają. W Ja­
kich żyją.

Jak Pan sam określa rolę Pańskiego pisma 
dziś, gdy cała Polska jest obecnie polem bitwy 
o odnowę? Ludzie uczciwi, bez względu na świa­
topogląd 1 przynależność organizacyjną, walczą 
o przywrócenie słowu „socjalizm” jego wla- 
cjwej treści, walczą z tymi przejawami naszego 
żyeia, które kompromitują ustrój, szkodzą mu, 
deformują sens jego założeń. „Odrażające środ­
ki — pisał Antoni Czechow — _ uświęcające 
wzniosłe cele, czynią również te cele odrażają­
cymi”. Niektórzy usiłują przedstawić tę walkę 
jako atak na socjalizm, aby nie utracić złowio­
nych łatwo i bez żadnych zasług zdobyczy w 
zmąconej celowo wodzie, inni czekają na to, 
by ograbić tych, którzy w tej walce polegną 
i przyłączyć się do zwycięzców. Cóż, nad każ­
dym polem bitwy będą zawsze krążyć orły, kru­
ki i sępy .

„Głos Nauczycielski” szczycący się 63 rocz­
nicą swego istnienia, mający za sobą wśród 
pism awangardowych i patriotycznych chlubną 
i świetną tradycję, jest od kilku lat prowadzony 
przez Pana. Ukazuje się obecnie w 75 tysiącach 
egzemplarzy. Jednak nie liczba egzemplarzy wy­
chodząca spod pras drukarskich, lecz rzeczy­
wiście przez czytelników czytana, jest miarą 
poczytności pisma, i ten a nie inny miernik 
winien określać społecznie uzasadniony nakład. 
Czy Pan jest świadom tego, że liczba egzempla­
rzy „Głosu Nauczycielskiego” faktycznie czyta­
na nigdy w ostatnich latach nie wynosiła wię­
cej niż 20—30 proc, nakładu, a obecnie spadła 
do 10—15 proc.? Nie chodzi o wielkość zwrotów, 
gdyż — Pana o tym nie muszę przekonywać — 
nie jest to żadnym argumentem. Nie znając 
ilości papieru, zużywanego rocznie na wydawa­
nie Pańskiego pisma, zdecydowałem się na na­
stępujące doświadczenie: po zważeniu na pod­
ręcznej wadze jednego z bieżących numerów 
przemnożyłem otrzymany rezultat (ok. 6 dkg) 
przez liczbę tygodni (52) i jednorazowy nakład 
pisma (75 tys. egz.). Wynik: 225 ton papieru 
rocznie. Nie jest to zwykły papier gazetowy, 
jest bielszy, satynowany, o wiele lepszy niż pa­
pier gazet codziennych i wielu podręczników, 
nie mówiąc o skryptach akademickich. 225 ton 
papieru idzie na tygodnik, który w najlepszym 
razie czyta kilkanaście tysięcy osób. I tak jest 
od lat, od długich lat, w ciągu których stale 
brakowało podręczników, skryptów, zeszytów, 
atlasów i map, spadały nakłady książek, wartoś­
ciowych lektur szkolnych, encyklopedii i słow­
ników, kiedy rezygnowano z wznowień klasy­
ków, obcinano objętość gazet, kiedy nie można 
kupić kopert, torebek i serwetek, kiedy nasze 
opakowania budzą wesołość przybyszów nie tyl­
ko z NRD, lecz również z Bułgarii.

Zwracam się do Pana z apelem, aby wystąpił 
Pan o zmniejszenie nakładu swego pisma do 15 
tys. egzemplarzy, stawiając do dyspozycji pozo­
stałe 180 ton papieru dla potrzeb Państwowego 
Zakładu Wydawnictw Szkolnych lub Państwo­
wego Wydawnictwa Naukowego. Pan wie do­
brze, że szczególnie obecnie, kiedy liczba człon­
ków ZNP zmalała do 25—30 proc, jej pierwotne­
go stanu, ten postulat widziany od strony spo­
łecznej jest głęboko słuszny. Odciąży to również 
maszyny drukarskie j zmniejszy ilość zużywa­
nej^ farby, której niedobór się odczuwa. Być 
może w przyszłości, kiedy pismo pańskie odzy­
ska zaufanie większej liczby czytelników, można 
będzie stopniowo nakład zwiększać, ale potrzebę 
tego niech określą masy związkowe, a nie dy­
rektywa ZG ZNP.

Panie Redaktorze, każda krytyka boli 1 ludzie, 
pod których adresem jest kierowana, są skłon­
ni ją interpretować, jako szkodliwe dla socja­
lizmu krytykanctwo. Dziennikarze w stosowaniu 
tej taktyki mają bogate doświadczenie. Nie po­
sądzam. Pana o to, tym niemniej uważam, źe 
warto przez opublikowanie tego listu od razu 
jasno postawić sprawę. Niech kwalifikatorami 
zawartych w moim liście uwag będą ci, dla któ­
rych Pańskie pismo się ukazuje. Z tego względu 
nie mogę niestety upoważnić Pana do żadnych 
skrótów i poprawek, nawet do skreślenia jedne­
go słowa, przestawienia jednego znaku pisar­
skiego. Otrzymamy być może Pan i ja, listy 
od czytelników. Te, które ew. nadejdą na mój 
adres postawię wszystkie bez wyjątku do Pań­
skiej dyspozycji, zachowując dla siebie nazwis­
ka 'korespondentów. Sąd społeczny jest sądem 
najwyższym.

Prof. dr hab. JERZY ZALESKI 
Sopot, ul. Sikorskiego 6 m 8

wiąc, Ja takich Pana tekstów nigdzie nie czyta- 
lem!

Pisze Pan, Panie Profesorze, w swoim liście 
nieprawdę! Nie odpowiada prawdzie stwierdze­
nie, ze do ZNP należy od 25 do 30 proc, ogółu 
nauczycieli i pracowników oświaty. Skąd Pan 
wydobył tę informację? Według danych Zarzą­
du Głównego jest akurat odwrotnie. Proszę za­
pytać o to na przykład kolegów z „Solidarnoś­
ci z takich między innymi województw, jak 
kieleckie, kaliskie, warszawskie, zamojskie, bia- 
lostockie, łomżyńskie.

Skąd Pan zdobył wiadomość, że liczba egzem­
plarzy „Głosu Nauczycielskiego” faktycznie czy­
tana nigdy w ostatnich latach nie wyniosła wię- 
dolD,Z1- n7n3\PrT°v nak'ą[1U’ a °becnie “ 
do w la proc.. Jak na pracownika nauki, łatwo 
szafuje Pan liczbami i procentami, które nie 
zostały potwierdzone danymi statystycznymi, 
poważnymi badaniami i sondażami czytelniczy­
mi. Coz, można i tak, na zasadzie: każdy chwyt 
dozwolony! J

Tymczasem fakty przeczą Pańskim sądom 
Po,owa 80-tysięcznego nakładu pisma 

rozchodzi się w wolnej sprzedaży. Zwroty pis- 
W a w okresie urlopowym dla 

skhS i ~ wynosi,v; w województwie suwai- 
f*’"1°-3 Proc- w siedleckim — 2,4; w nowo- 
sądeckJm — 2,3; w bydgoskim — 2,4; w szcze­
cińskim — 2,8; w krośnieńskim — 2,6; w gdań­skim 4,9 proc. itp. Dziś zwrotów praktycz­
nie ma 1 redakcja od miesięcy czyni starania 
nli^r w u ar’al“- Proszą nas » t0 czytel- 
nicy w setkach listów do redakcji. Tak nowny Panie Profesorze! Dziennie oTrzymuie- 
JTZ od. 60 a° 80 Ustów Od czytelników! Piszą do 
nas przede wszystkim nauczyciele, ale również 
pracownicy nauki, wśród wielu z nich marny 
Wiernych, oddanych przyjaciół. Żałujemy, że nie 
mimo11^ korespondeneie możemy opublikować, 
mimo ze potowę powierzchni pisma zaimuia właśnie listy czytelnicze. Nie ma d™gi7g7 ty­
godnika w Polsce, który by przeznaczał tvi» 
miejsca swoim czytelnikom! I powiem Panu 
szczerze, me cenzurujemy tych listów publiki 
jemy z nich te przede wszystkim fragmenty 
które są najbardziej krytyczne agmemy, 
7ipJe,oac“. je(lno: fakt że jesteśmy organem 

utatwia "am być - i chyba jesteśmy _ 
PhsKo nauczyciela. Jak możemy, bronimy jego 
P^ar,I,1Lter^,W’ honoru> autorytetu. Pisze Pan- 
”" ^h k’lyal'f!,tatoram.i zawartych w moim liście 
uwag będą Cl, dla których pańskie pismo s l 
ukazuje. Sąd społeczny jest sądem P naiwyż- 
p;? HZ?dZa,n si,! z taka opinią™ latego i U 
czekać będę na opinie i refleksje o „Glosie'”

I jeszcze jedna uwaga. Pisze Pan. iż bvt dzia­
łaczem ZNP przez 32 lała. Czyżby Pan iuż mm 
nie był. A redaktorem naczelnym ' Głosu” ie 
stem od 1 sierpnia 1978 roku. Je'

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI
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— Jak pan teraz realizuje program swoich przedmio­
tów? — pytam nauczyciela podstaw nauk społecznych 
w studium pomaturalnym jednej z kieleckich szkół.

— Urealniam hasła podręcznikowe przez odniesienie 
ich do dnia dziesiejszego.

— Korzystając.. ?
— Z własnego doświadczenia (prawie trzydzieści lat 

pracy w zawodzie), obserwacji, audycji radiowo-telewi­
zyjnych i artykułów w prasie.

— Nie wymienił pan instytucji doradztwa metodycz- 
go. •

— Bo zorganizowane dotychczas dwa spotkania nie­
wiele nam w głowach'rozjaśniły.

— Dlaczego taka surowa ocena?
— Lektorzy KW nie powiedzieli nic ponad to, co mo­

gę sam wyczytać z codziennej prasy i posłuchać w ra­
diu.

— Jakie w związku z tym życzenie?
— Aby informacje były jasne, wyczerpujące i zawie­

rały konkretne treści. Wnioski możemy wysnuć wspól­
nie z młodzieżą. Przecież w studium pomaturalnym 
stajemy twarzą w twarz z całkiem dorosłymi ludźmi, 
którzy nie dadzą się wykpić pseudoargumentami.

— Jak pan sobie radzi w trudnych sytuacjach?
— Choć już niemłody, uprawiam swego rodzaju ak­

robację.'
— Trzymając się wszakże jakiejś liny?
— Która wyślizguje się z rąk.
— Na skutek słabości akrobąty, czy niedoskonałości 

urządzenia?
— Dużo łatwiej widzieć przyczynę poza sobą. Cza­

sem wydaje mi się. że jestem w labiryncie. Na poplą­
tanej drodze poszukiwania’prawdy o dniu dzisiejszym 
wyrasta coraz to nowa przeszkoda.

— I co wtedy?
— Odwołuję się do zdrowego rozsądku: własnego 

i słuchaczy. Wspólnie szukamy drogowskazu.
— Co pan czyni, gdy poglądy młodzieży różnią się od 

pańskich przemyśleń i przekonań?
Konfrontujemy je, spieramy się, przekonujemy. 

Wtedy wnioski są dojrzalsze, bo wzbogacone o kontr­
argumenty,

— Czy nie doświadczył pan ostatnio żadnej porażki 
w owej konfrontacji ?

— W pewnym sensie tak, gdy próbowałem bronić cu­
dzych sądów, opartych na fałszywych przesłankach.

— Cóż pana do tego skłoniło?

ZNAKI ZAPYTANIA

MYSIĄ Więc WĄTPIĄ
— Chęć sprawdzenia reakcji moich wychowanków.

- — Wniosek?
— Myślą, więc wątpią.
— W ogóle, czy w odniesieniu do konkretnej Sytua­

cji?
— Mam nadzieję, że uznali już za swoją tę mądrą 

zasadę oceny zjawisk. Jeżeli zaś interesuje panią konk­
ret, bardzo proszę. Słuchacze chętnie czytają „Trybunę 
Ludu”, bo faktycznie jest ona kopalnią wiadomości 
o dniu dzisiejszym. Zaniepokoiło ich jednak kilka arty­
kułów znanego publicysty, który, ich zdaniem, tworzy 
niedobry klimat podejrzenia wokół ruchu odnowy za­
początkowanego generalnymi strajkami dużych zakła­
dów przemysłowych Wybrzeża, Śląska i innych dziel­
nic Polski.

— W czym tkwi problem?
■— Odczytali je jako wodę na młyn przeciwników so­

cjalistycznych reform. W obecnej, napiętej sytuacji ma 
to nawet groźniejszą wymowę. Bo nie wiadomo, kto 
i kiedy zechce z nich skorzystać, chociaż opierają się 
na chwytach z lamusa wywleczonych. Podobne stawia­
nie spraw W poprzednich latach-przez część kierownic­
twa partyjno-rządowego uniemożliwiło zbudowanie 
wewnętrznie silnego i zdrowego gmachu państwa. 
Skutki? Obecna sytuacja.

— Czym argumentowali tę ocenę?
— Że autor tak skonstruował swoje artykuły, aby 

czytelnik nie miał złudzeń, iż zdecydowany protest kla­
sy robotniczej i całego społeczeństwa przeciwko latami 
narastającemu kryzysowi oraz równie zdecydowane do­
maganie się reform były i są poczynaniami inspirowa­
nymi z zewnątrz oraz przez ugrupowania antysocjali­
styczne w Polsce.

— Czyżby kwestionowali ich istnienie?
— Rzecz nie w kwestionowaniu, ■ bo gdzie jest plus, 

tam też musi być minus — twierdzą słuchacze. „My­

śmy leh na naszym terenie nie widzieli. Znamy nato­
miast wielu takich, którym usta spierzchły od głosze­
nia wzniosłych haseł, a portfele napęczniały od przeli­
czania ich na gotówkę. Do jakich sił ich zaliczyć, panie 
profesorze? Sprzeciw budzi więc odwracanie uwagi 
społeczeństwa od zasadniczych przyczyn kryzysu, któ­
rych dokładne rozpoznanie pozwoliłoby nakreślić drogi 
naprawy.

— Przecież sprawy te zostały jednoznacznie ocenione 
na VI Plenum PZPR. Szczera reakcja młodzieży wska­
zuje na to, że podobne sugestie nie znajdują posłuchu, 
bo są niezgodne ze społecznymi odczuciami i doświad­
czeniem.

— Jak to młodzi, byli podekscytowani i oburzeni. 
„Zamiast zatruwać się ideologicznie szkodliwymi arty­
kułami z obcych pism i na ich podstawie budować kar­
kołomne skojarzenia — mówili — niechże ów pan 
dziennikarz pofatyguje się do pierwszego lepszego zak­
ładu produkcyjnego, niechże postoi z chłopem trzy 
dni w kolejce po kilka kwintali najpodlejszego gatunku 
węgla. Popatrzy, porozmawia, posłucha, co mówią lu­
dzie, wtedy może zrozumie, że człowiek pracy potrafi 
odróżnić ziarno od plewy, że urzeczywistnienie zasad 
społecznej sprawiedliwości jest jego najżywotniejszą 
potrzebą. A zdobyte w Polce Ludowej wykształcenie 
dało mu mądrość i polityczną dojrzałość. I wykpić się 
już nie pozwoli. Nikomu”.

— Wspominał pan o swojej porażce...
— Właśnie. Na tym wspiera się przewaga nauczycie­

la nad młodzieżą, że na ogól potrafi zachować swego 
rodzaju dystans do sprawy. Spokojnie próbowałem 
znaleźć argumenty na usprawiedliwienie autora.

— I to się nie udało...
— W każdym razie już w zupełnej jednomyślności 

doszliśmy do wniosku, że przed wszelkimi i strasznie 
kosztownymi wypaczeniami w budowaniu ustroju so­
cjalistycznego w Polsce uchronić nas może jedynie pra­
worządność i demokratyzacja życia społecznego.

— Czy nie ma pan obawy, że i te, zresztą setki razy 
formułowane, myśli zechce ktoś zinterpretować jako 
anty?

— We własnym przekonaniu zawsze pozostanę ko­
munistą. Będę wątpił w fałszywe prawdy i będę po­
pierał ruch odnowy.

ZENOBIA MILLER
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Tegoroczny Dzień Nauczyciela — nigdy zresztą nie 
fetowany zbyt hucznie — minął jakoś niezauważalnie. 
Gorące rodaków spory o podstawowe sprawy bytu 
narodowego nie sprzyjały świętowaniu. Więc kwiatek 
dla wychowawcy, czasem kilka ciepłych słów, serdecz­
ny uśmiech — to wszystko; bez patosu, szumu. Nie 
zapomniał jednak o pedagogach pan Czesław Świer- 
czyński, który na łamach „Wolnego Związkowca” — 
Biuletynu Informacyjnego ŃSZZ „Solidarność” Huty 
Katowice wstąpił z posłaniem: „Do Nauczycieli Zwią­
zkowców (i nie tylko)”. I nie ograniczył się — jak to 
zwykle w takich razach bywa — do mniej lub bar­
dziej konwencjonalnych życzeń.

Oto z okazji Dnia Nauczyciela autor „posłania” wy­
łożył swoje kredo na tematy oświatowe. Nie zanied­
bał nawet tła historycznego. Przedstawił mianowicie 
zasługi powołanej w XVIII wieku Komisji Edukacji 
Narodowej („na 22 lata przed swym upadkiem Rzecz­
pospolita powołała organ, który swym działaniem od­
rodził ducha narodu i tak go pokrzepił, tak wzmoc­
nił, że przetrwał ponad wiekową niewolę”). Sformu­
łował też pogląd na rolę zawodu nauczycielskiego 
(„ogólnie znaną prawdą jest, że decydujący wpływ na 
proces kształtowania ma nauczyciel”). Ocenił warun­
ki życia nauczycieli („od pierwszych dni do dzisiaj 
stąle u samego dołu tabeli płac”) i warunki ich pracy 
(„szkoła wymaga znacznych jeszcze inwestycji”).

Około czterdziestu wierszy tekstu starczyło mu po­
nadto na oszacowanie rezultatów wszystkich kolejnych 
reform szkolnych w Polsce Ludowej oraz działalności 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w’okresie między­
wojennym i obecnie, także na wystawienie oceny na­
uczycielom („nikt Was nie szanuje”). A wszystko to 
spuentował receptą na radykalną poprawę sytuacji.

Cóż, wypadałoby jedynie podziwiać umiejętność 
formułowania sądów w tak skondensowanej postaci, 
gdyby nie fakt, iż mamy oto do czynienia z wyjątko­
wo bałamutnym pomieszaniem prawd oczywistych z 
demagogią i — mówiąc delikatnie — z inwektywami. 
Po prostu z mistyfikacją.

Bo niewątpliwą prawdą są liczne niedostatki nasze­
go systemu oświatowego. I nikt trzeźwy temu nie za­
przeczy. Czy jednak całą, złożoną rzeczywistość szkol­
ną skwitować można — jak to uczynił pan Swierczyń- 
ski — stwierdzeniem, iż: „Wszystkie dotychczasowe re~ 
formy szkolnictwa z dziesięciolatką i osławioną szko­
łą zbioręzą na czele narobiły tylko wiele zamętu orga­
nizacyjnego. Były to reformy czysto administracyjne, 
które pochłonęły ogromną część i tak już skromnego 
budżetu-oświaty”. Więc czysto administracyjnym zabie­
giem było wprowadzenie ośmioletniego wykształce­
nia podstawowego i upowszechnienie, w praktyce, wy- 
kśztałcena ponadpodstawowego, stałe dążenie do wy­
równania startu oświatowego całej młodzieży, ogrom­
ny postęp w upowszechnieniu wychowania przedszkol­
nego j nowe zreformowane programy nauczania po­
czątkowego oraz tak znaczne podniesienie poziomu 
wykształcenia nauczycieli? Trzeba naprawdę dużego 
nasilenia złej woli, aby tych faktów nie dostrzegać.

.Niewątpliwą prawdą jest ciężka sytuacja material­
na nauczycieli. I choć prawda to powszechnie znana, 
należy ją lansować tak długo, aż za deklaracjami słow­
nymi o randze tego zawodu nie pójdą konkretne dzia­
łania. Dobrze więc, że pan Swierczyriski ją głosi. Rzecz 
jednak w tym, że przyczyny niskiego usytuowania 
nauczycieli są zgoła inne, niżby to wynikało z wynu-
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rżeń autora posłania. Po prostu w ciągu całego 35-le- 
cia władza bardziej liczyła się z zawodami dostarczają­
cymi produkt, którego wartość można było wymierzać 
od zaraz w złotówkcah. Tę politykę odczuwały zresztą 
wszystkie tzw. nieprodukcyjne zawody. Niewymierzal- 
ny w złotówkach produkt pracy nauczycielskiej — 
wykształcony, światły obywatel —. był praktycznie w 
niższej cenie; wysoko za to i zbyt bezstrosko oceniano 
świadomość nauczyciela, że zrozumie trudną sytuację 
kraju, że wciąż jeszcze zaczeka. Taka jest prawda.

Tymczasem, zdaniem pana Swierczyńskiego, wszy­
stkiemu winien... ZNP: „ponieważ Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego — przed wojną tak postępowy, tak świa­
tły w swych demokratycznych żądaniach, dzisiaj nie 
tylko nie broni nauczyciela, ale jest narzędziem jego 
ucisku. Nie dziwimy się temu, wiedząc, że we wła­
dzach tego Związku jest ponad 60 proc, dyrektorów 
i przedstawicieli władz oświatowych. Nauczyciel-wy­
chowawca narodu, wzgardzony przez swoje władze, 
traci szacunek w społeczeństwie, a więc także u mło­
dzieży”.

Mocno powiedziane, tyle że — z wyjątkiem oceny 
okresu międzywojennego — co słowo, to nieprawda. 
Wystarczy przecież sięgnąć do dokumentów związko­
wych — uchwał, rezolucji, wniosków i protokołów — 
by przekonać się, jak uporczywie zabiegał ZNP o lep­
sze usytuowanie materialne pedagogów. Że zabiegi te 
nie przynosiły lub przynosiły tylko niewielkie rezul­
taty, to już inna sprawa. Czy jednak można z czystym 
sumieniem obarczać za to winą związek zawodowy, 
zważywszy sytuację, w jakiej przyszło mu działać? 
Ale położenie materialne, to nie tylko płace. I właś­
nie nie kto inny, jak ZNP, to „narzędzie ucisku”, wal­
czył o opracowanie i realizację kompleksowego prog­
ramu zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych nauczycie­
li w środowisku wiejskim i małomiasteczkowym, I w 
tej walce osiągnął znaczące, choć niewspółmierne do 
potrzeb, wyniki. To ZNP wskazywał na napięty bud­
żet czasu pracy nauczyciela (prowadził badania) i po­
garszający się stan zdrowia pedagogów, zabiegał też 
o uwalnianie nauczycieli od prac nie związanych z 
nauczaniem i wychowaniem. To ZNP, poprzez społecz­
ną inspekcję pracy, dochodził lepszych warunków pra­
cy, domagał się odpowiedniego wyposażenia szkół. To 
ZNP tworzył własne domy wczasowe dla nauczycieli, 
wybudował liczne domy nauczycielskie, przychodził z 
konkretną pomocą kolegom zdobywającym zaocznie 
wyższe wykształcenie. Z myślą właśnie o prestiżu za­
wodu inspirował ruch nowatorstwa pedagogicznego, 
prowadził i prowadzi kluby pracy twórczej.

Można by długo jeszcze przytaczać rzeczowe argu­
menty, świadczące o dokonaniach ZNP, tylko po co? 
Każdy, kto zechce rzetelnie zważyć porażki i sukcesy 
Związku, bez trudu znajdzie namacalne dowody tego 
działania. A ludzie pokroju pana Swierczyńskiego i

tak wiedzą, wbrew faktom, swoje, że ZNP to „narzę­
dzie ucisku”. Zignorują fakty z taką samą nonszalan­
cją, z jaką autor posłania posługaje się wziętymi z 
sufitu wskaźnikami, twierdząc, że we władzach ZNP 
60'proc, stanowią dyrektorzy i przedstawiciele adminir 
stracji szkolnej (bo niby skąd wiadomo, że akurat 
60, a nie 70 albo 30 procent?). Notabene, zgodnie z obe­
cnym statutem ZNP, nie mogą pełnić funkcji z wyboru 
w ogniwach Związku ludzie piastujący kierownicze 
stanowiska w oświacie.

Rzecz więc nie byłaby warta polemiki, gdyby nie 
inna, wielce niebezpieczna dla stanu nauczycielskiego, 
teza. Oto autor posłania 
nauczyciele, w rocznicę 
Narodowej, ślemy Wam 
my Wam moc naszego 
abyście się dla ratowania narodu wyzwolili, zrzucając 
z siebie ten „czerep rubaszny” dotychczasowego ZNP, 
który jest związkiem pracodawców, nie zaś pracowni­
ków oświaty”.

No i mamy receptę: wystarczy mianowicie wyzwo­
lić się od ZNP, a zawód nauczycielski zacznie samoczy­
nnie, z dnia na dzień, obfitować we wszelkie profi­
ty. Prawda, jakie to proste?1 Tyle tylko, że bałamutne, 
bo kamuflujące istotę rzeczy. Nie chodzi tu nawet o 
chwyty poniżej pasa wobec Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Sedno w tym, że wyeliminowaniem Związ­
ku nie da się załatwić nabrzmiałych problemów oświa­
ty i zawodu nauczycielskiego. Nie tędy droga. Bo nie 
wykpimy się ze sprawy tak „tanim” kosztem.

Oświata, nauczyciel wymagają zwyczajnie ogrom­
nych nakładów finansowych i inwestycyjnych. I praw­
da ta musi zyskać sobie prawo obywatelstwa i w spo­
łeczeństwie i u władz. Jej upowszechnienie jest zada­
niem związków zawodowych, zarówno ZNP jak i „So­
lidarności”. Oba związki jak o tym świadczą fak­
ty — weszły na dobrą drogę, domagając się zwiększe­
nia budżetu na oświatę i radykalnej poprawy sytuacji 
materialnej nauczyciela. Byłoby dobrze, aby oba związ­
ki podjęły współpracę w tej — i nie tylko zresztą tej 
— dziedzinie. ZNP zgłosił taką . gotowość. Przykład 
środowiska kultury i sztuki dowodzi, że jest to możli­
we. A w środowisku nauczycielskim taka współpraca 
jest potrzebna bardziej niż w innych zawodach. I nie 
tylko dla większej skuteczności działania, choć to bar­
dzo ważne. Także i dlatego, że rozniecanie antagoniz ■ 
mów w zespołach nauczycielskich, próby dzielenia pe­
dagogów na lepszych i gorszych związkowców, przy­
nieść mogą nie do odrobienia straty w procesie kształ­
cenia a zwłaszcza i wychowania.

Mydlenie oczu, że źródłem wszelkiego zła w oświa­
cie jest ZNP, nie służy dobrej sprawie: Zaś wynurzenia 
typu: „nauczyciel traci szacunek w społeczeństwie, a 
więc także u młodzieży” i „nikt Was nie szanuje” (a 
zatem autor także?) umacnianiu autorytetu pedagoga 
nie służą. Jeśli zaś w dodatku czynione są z okazji 
Dnia Nauczyciela, budzą tym większe rozgoryczenie 
wśród .wychowawców młodego pokolenia tak, jak to 
było w przypadku nauczycielki, która nam kilka dni 
temu owo posłanie udostępniła.

Tekst ten ujrzał światło dzienne dość dawno i nie 
podejmowalibyśmy z nim teraz polemiki, gdyby nie to, ■ 
że mimo upływu czasu wciąż jeszcze tu i ówdzie spot­
kać się może z tego rodzaju atakami niektórych osób 
na ZNP, atakami nie mającymi nic wspólnego z troską 
o dobro oświaty-i zawodu nauczycielskiego.

nawołuje: „W Wasze święto, 
powołania Komisji Edukacji 
naszą solidarność, przyrzeka- 
robotniczego czynu i słowa.
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